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Oż^ujiona działalność partyzantom

Rokowania z Hiszpania
prowadzą przedstawiciele USA, Anglii i Francji

NOWY JORK 21.1 (AR!). Rząd Stanów Zjedn., który od dłuż- 
Szego czasu dąży do „unormowania“' stosunków z faszystowskim 
rządem generała Franco i włączenia frankistowskiej Hiszpanii do 
P anu Marshalla, potrafił ostatnio przekonać Francję do wszczęcia 
rozmów na ten temat. Przedstawiciel francuski, Pierre Chevinier, 
Przybył do Madrytu celem rozpoczęcia rokowań, zmierzających do 
, 'varcia granicy francusko-hiszpańskiej i nawiązania stosunków
handlowych.

„Ministerstwo spraw zagr. W. B ry  kilku miejscach 3-krotnie wysadzo 
lariii podało .................. 1------ rów nież n ieo fic ja ln ie

wiadomości, iż włączenie H isz- 
j  do Planu M a rsh a ll-1 uważane 

1 za rzecz przesądzoną.
Prasa nowojorska donosi, że K o -

ci ?.Ja’ składająca się z p rzedstaw i­
l i  \  r try ta n ii, F ra n c ji i  S tanów 
d et,?-> Przebywająca obecnie w  Ma 

ycie, doszła do ca łkow itego p ra - 
w e P°r °zum icn ia  z rządem  Franco 

sprawach ak tyw ó w  n iem ieckich  
F ra SZPanii- Jednakże rząd gen. 
cie n°0 n i® z£°dz ił się na ekstrady 
zVie 1?Cntów n iem ieckich, k tó rzy  
Nin.?.-1 **° H iszpan ii po k a p itu la c ji 
Stan o Jak wiadom o, w  r. 1947 
}y y z iedn- i  W. B ry ta n ia  zażąda 
Wszcze • HiszPan ii ja ko  w arunek 
główny*? rokow ań’ w ydan ia  100 
O becn ie ' a§entów  naz:stowskich 
odmowa panu-ie przekonanie, że 
P rzyjació ł ranco w ydan ia  swych 
^ s t e p c ó w *  , 8 r?na nazistowskich 
szkód • "  Wojennych nie prze-
dó 71 zawarciu nsta ti-czm-g > ukl» 

W sprawach ekonomicznych. 
.K o respondenc i b ry ty jscy , prze- 
0^ Wa1 ^ y  w  M adrycie, sygnalizują 

j? dłuższego czasu, że gen. Franco 
thy w  opiekę S tanów  Zjedn. 

j^ m a c n ia  swą pozycję w  k ra ju , 
/zskazuje na to wzrasta jący te rro r, 
t Jześladowanic elem entów dem okra 
ycznych i prow okacyjne w y ro k i 

skic*'Ve ” a ^ 7'’ a*aczy anty faszystów

KoreSp on(j encj przyporninają^ że
ykonanie w y ro ku  na w vb itn ym  

uziala

ne w  powietrze. P artyzanc i w yko  
le i l i  rów nież pociąg na l in i i  Ma 
d ry t — L a  Coruna. Partyzanci bas 
k ijscy  w ta rg n ę li do stud ia radiowe 
go w  San .Sebastian, gdzie nada li 
k ró tką  odezwę an ty frank is tow ską . 
Jest to d ru g i ko le jn y  wypadek te 
go rodza ju  w  mieście.

W ub ieg łym  ro ku  901 pa trio tów  
bask ijsk ich  przekroczyło  granicę pi 
renejską, szukając schronienia we 
F ranc ji. Na jw iększą liczbę ucieki 
n ie rów  bask ijsk ich  zanotowano we 
w rześniu — 212 osób.

Hiszpańska dem okratyczna agen

cja prasowa donosi, że w raz z uak 
tyw n ien iem  wschodnich oddziałów 
partyzanck ich  w  obszarach Terue 
lu  i  V a lenc ji pa rtyzanck i ruch  w y 
szedł ze swego tradycyjnego tró j 
kąta k ra ju  Basków — K a ta lo n ii i 
A n d a lu z ji —  przechodząc na waż 
ny z p u nk tu  w idzen ia  stra t * iczne 
go obszar zam ieszkały przez bied 
nych i  dotychczas niezorganizowa 
nych chłopów. Dane ż w iarygod 
nych źródeł hiszpańskiego ruchu 
podziemnego w skazują na zjedno 
czenie ch łopów  z rob o tn ikam i prze 
m yś low ym i i  u tw orzen ie je dn o lite j 
a rm ii powstańczej. A rm ia  ta  ma 
zgrupować na jbardz ie j doświadczo 
ne oddzia ły partyzanckie , do tych­
czas rozproszone po całym  teryto  
r iu m  H iszpan ii i rzucić te  oddziały 
na na jważnie jsze strateg icznie ob 
szary. D la zniszczenia ruchu  po­
wstańczego w  tych p row incjach 
Franco zgrom adził tam  ponad 
20.000 lu dz i w łącznie z oddziałam i 
zm otoryzowanym i.

Nowoczesne obrab iark i

Fabryka Narzędzi i Maszyn W ier tn iczych w  G lin ik u  M ariam po isk im  
w ykona ła  plan roku  ubiegłego w  105"/». P rzyczyn iły  się do tego no­
woczesne ob rab ia rk i p ro d u kc ji szwedzkie j, z k tó rych  jedną w idz im y

przy pracy. Fot. F ilm  P olsk i

Tajne rozmomy uj Szuiajearii

Prem ier Spaak koniem je
z Leopoldem III

GENEW A, 21.1 (UF). —  W  Gene­
w ie rozeszły się wczora j w iadom o-

Polemika „Narodowca“ z „Dziennikiem Polskim i Dz. 2 “

Z. Nowakowski, W. Studnicki,
pod zarzutem współpracy z

LONDYN 21.1 (BS) „Dziennik Polski i Dziennik Żołnierza" 
zamieścił ostatnio kilka listów, w  których poszczególni działacze 
emigracyjni oraz byli członkowie AK protestują przeciwko metodom 
publicystycznym i wystąpieniom szeregu osobistości, m.in. Zygmunta 
Nowakowskiego, Józefa Mackiewicza oraz Władysława Studnickiego.

A u to rzy  tych lis tó w  stw ierdza ją,
aczu antyfaszystowskim , Zo- że osobistości te n ie  ty lk o  w spó ł- 

a, świadczy, iż gen. Franco nie pracow ały z N iem cam i w  okresie 
. si(* 2 »Pinią publiczną całego : okupacji, w yrządzając szkodę na 

ata. Jak wiadom o, przedstaw i- rodow i nnkk ipm n i
J .®  św iata pracy i na uk i szeregu 

nstw  m. in. W. B ry ta n ii, z łożyli 
* ,r ®ce Sen. Franco energiczne pro 

y Przeciwko tem u w yro kow i.

Akc a partyzantów
o 21.1 (PAP). W edług w ia
«omości z —
h isz

H iszpan ii, pa rtyzanci 
zpańscy w ta rg n ę li do fa b ry k i 

■ r ° je n io w e j w  L ibros (p row inc ja  
eruei), skąd zab ra li znaczną ilość 
a te ria łów  w ybuchow ych. Do po 

' aznyc_ll  utarczek m iędzy p a rty -  
n am i a po lic ją , wzmocnioną 
zez oddzia ły G w a rd ii C yw iln e j i  
ojska, doszło pod Lo ja , Don Be 

s ,°’ Puerta llano. Oddziały repre- 
yine poniosły straty w  zabitych 

rannych. W walce zginęło 2 re 
Pubhkanów.

* *  V illan ue va  del Roy par 
zanci zorgan izow ali w iec in fo r 
acyjny. T o ry  ko le jow e na l in i i  
reelona — Valencia  zostały w

5 miliardów papierosów
z rekordowych zbiorów 

ziem! krakowskie!
Zakład upraw y ty to n iu  Pań- 
"o w eg o  M onopolu T y ton iow e - 

0 w  Czyżynach pod K rakow em  
Jskał po raz p ierw szy od cza- 

u swego is tn ien ia  6 m ilionów  
, 8 surowca ty to n iu  w  czasie 

arnpanii 1947 r., przekraczając
P rodukcji o 100.000 kg.

tłgó ln ie  pod upraw ą ty ton iu
było w  roku 1947 na teren ie o-

krakow skiego 4350 ha.k r

Z otrzymanego surowca będzie 
ozna w yprodukow ać 5 m ilia r -  

° 'v Papierosów.

rodow i po lskiem u, ale nawet w 
c h w ili obecnej w ystępu ją  jeszcze 
częstokroć w  obronie Niem ców, usi 
lu ją c  przedstaw ić naród n iem iecki 
ja ko  „o fia rę “  sojuszników.

W okół te j spraw y w yw iąza ła  się 
po pew nym  czasie po lem ika. „Dzień 
n ik  P o lsk i i D z ienn ik  Żo łn ie rza" 
opub likow a ł w  następnych num e­
rach szereg a rtyku łów , w  jednym  
z k tó rych  pisał:

„O d dłuższego już  czasu k rąży ły  
wśród po lsk ie j em ig rac ji w o jenne j 
pogłoski, że znalazły się jednostk i, 
k tó re  w yłam aw szy się w  okresie 
w o jn y  z systemu solidarności naro 
dowej, obowiązującego w tedy w 
k ra ju  wobec okupanta, przyłączy 
ły  się po zakończeniu dzia łań wo 
jennych do em ig rac ji i  zaczynają 
tu  występować publiczn ie  oraz sze 
rzyć z łam ów  pism  em igracyjnych 
poglądy, że one to zachow ywały 
się wobec okupanta w łaściw ie, a 
wszyscy in n i, to znaczy cały naród, 
n iew łaśc iw ie “ .

„D z ienn ik  P o lsk i i  D z ienn ik Żol 
n ie rza“  n ie  zdobył się oczywiście 
na to, by potępić te „ je d n o s tk i“ , ale 
zają ł w  te j spraw ie ty lk o  lekko 
kry tyczne  stanowisko, s tw ierdzając, 
że „pogłoski o k tó rych  mowa, do 
tyczy ły  k ilk u  osób — m nie j, niż 
policzyć można na palcach jednej 
ręk i. Zachowanie się tych osób nie 
by ło  zresztą identyczne i  w  róż­
nym  stopniu naruszało, w  każdym  
poszczególnym w ypadku „zasady 
solidarności narodow e j“ .

W celu rozpatrzenia te j spraw y 
„D z ienn ik  Polski i D z ienn ik Zol 
n ie rza " zaproponował „pow o łan ie  
do życia in s ty tu c ji obyw ate lsk ie j, 
k tó ra  dysponując niezbędnym  w  ta 
k ich  wypadkach autorytetem , mo

głąby wydaw ać odpowiednie orze 
czenia“ .

T ak ie  stanow isko „D z ienn ika  
Polskiego i  D ziennika Żo łn ie rza“ 
w yw o ła ło  ostrą k ry ty k ę  ze strony 
wychodzącego w  Paryżu „Narodow  
ca“ , k tó ry  rów nież zamieści! na 
ten tem at serię a rtyku łów , pisząc 
m. in „  że: „sąd ta k i ju ż  is tn ia ł i 
dzia ła ! i  nic to nie pomogło z po 
wodu możnych p ro tek to rów  i  po 
m ocników, ja k ic h  m ie li w  Londy 
nie ci, k tó rzy  — ja k  to nazywa o r ­
gan londyńsk i — w y ła m a li się w 
okresie w o jny  z systemu solidarno 
ści narodow e j“ .

„Jeś li chodzi o sądzenie tak ich  
czynów — stw ierdza da le j „N aro 
dow iec“  — to nie mogło być ciała
0 wyższym autorytecie , niż n im  
b y ł Sąd Honorow y Rady Narodo­
w ej, zwłaszcza, że Sądow i przewód 
n iczy ł człow iek tak  n ieskazite lny
1 bezstronny, ja k  ś. p. generał Że 
ligow sk i. Sąd ten o d k ry ł rzeczy 
w prost niew iarogodne na skutek 
oskarżenia wytoczonego przez człon 
ka Rady N. A rk ę  Bożka przeciw 
St. Cat - M ackiew iczow i, b ra tu  
skom prom itowanego także Józefa 
M ackiew icza oraz gorącego p rzy ­
jac ie la  W ł. S tudnickiego. W yrok 
skazujący b y ł pewny. W iedzia ł o 
ty m  prez. Raczkiew icz, a jednak 
sam udarem n ił w ydan ie w yroku , 
rozw iązu jąc radę aku ra t w  dzień, 
w  k tó ry m  m ia ł on zapaść. Zw iązek 
m iędzy w yro k iem  a rozw iązaniem , 
s tw ie rd z ił m. in. także p. Adam  
Ciołkosz na jednym  z zebrań Rady 
N arodowej. Prezes Sądu gen. Że 
ligow sk i żądał wobec tego nawet 
ogłoszenia aktu  oskarżenia i w yn i 
ków  dochodzeń. S tw ierdzono, że 
Cat - M ack iew icz jeździł przed 
w o jną  do N iem iec na zaproszenie 
propagandy n iem ieckie j. P rowadzi! 
m. in. w  zgodzie z Goebbelsem ak 
cję p rzec iw ko  po lsk ie j mniejszoś 
ci narodow ej, k tó re j los p o lityka

ści, że p rem ier be lg ijsk i Paul H enri 
Spaak odby ł w  ub iegłą niedzielę ta j 
ną kon ferencję  z kró lem  Leopo l­
dem, zna jdu jącym  się na w ygnaniu 
w  swym  zam ku w  S zw ajcarii, przed 
jego wyjazdem  na A n ty lle .

Już od dłuższego czasu w  b e lg ij­
skich kołach po litycznych m ów i się 
o przyw rócen iu  m onarch ii w  B e l­
gii-

W edług wiadom ości ze. źródeł m ia  
roda jnych p rem ier b e lg ijsk i m ia ł 
om ówić z kró lem  ostatn ie w ydarze­
nia  w  k ra ju  i nalegać na zrzeczenie 
się tronu  na rze c z v syna, księcia 

, B aldw ina . Spaak m ia ł podkreślić,
polska us iłow ała  w yg ryw ać prze  ̂¿e naród be lg ijsk i nie może w  obec 
c iw  akc ji n iem ieckie j, opa rte j na j nych w arunkach przy jąć  Leopolda 
mniejszości n iem ieckie j w  Polsce, j z powrotem  na tron , gdyż jego za- 

Na Sądzie Cat -  M ackiew icz przy I chowanie się w  czasie okupac ji nie 
znał, że po napadzie na Polskę, zostało zapomniane.
Niem cy te le fonow a li do niego do W il j P rem ier Spaak zapytany w  spra

J. Mackiewicz
Nisiiisami

na. Cat -  M ackiew icz tw ie rd z ił, że 
chciano go zrob ić K w is lin g ie m  i 
że on odm ów ił, na tom iast w  Sądzie 
H onorow ym  panowało przekona­
nie, że M ackiew iczow i w ładze nie 
m ieckie kazały wyjechać, gdyż ro 
bota jego we F ra n c ji i  A n g lii prze 
c iw  S ikorskiem u była  d la  n ich da 
leko w ięcej pożądana. W Polsce zaś 
m ie li przecież Studnickiego, na j 
bliższego przy jac ie la  M ackiew icza 
i  bra ta tegoż, przeciw  któ rem u w y 
s tąp ili obecnie b y li żołnierze A K . 
N iem cy zresztą, , chcąc zniszczyć na 
ród po lsk i, K w is lin g ó w  nie potrze 
bowali. D latego nie skorzysta li z 
o fe rt S tudnickiego, (którego książ 
kę oszczerczą przeciw  dem okra­
cjom, w yda ł Goebbels w  r. 1935 — 
egzemplarz zna jdu ję  się w  B r it is h  
Muzeum).

N a jw iększym  przy jac ie lem  1 o- 
piekunem  Cat -  M ackiew icza by ł 
w  Londyn ie  podczas w o jn y  Zyg 
m un t Now akow ski. N ow akow ski 
a takow a ł także Radę Narodową i 
Sąd Honorow y w  spraw ie M ackie 
wieża i  postarał się o w yb ran ie  
M ackiew icza na prezesa sądu ho 
norowego zw iązku dziennikarzy, 
złożonego w  95 proc. z sanacyj­
nych, p iłsudczykow skich i  endec­
k ich  p rzy jac ió ł Cat -  M ack iew i­
cza.

w ie swego w y jazdu  wczora j z B ru k  
seli odm ów ił zarówno potw ierdze­
nia ja k  i zaprzeczenia te j w iadom o­
ści. Również poselstwo be lg ijsk ie  w 
Bern ie zajęło tak ie  same stanow i­
sko.

Adm. Blandy
a bombie nlomowei

CH ARLES TO N 31.1 (obsł. w ł.).— 
A d m ira ł B landy, k tó ry  k ie row a ł 
eksperym entem  atom ow ym  na B i-  
k in i ośw iadczył wczoraj, że bomba 
atomowa nie jest bronią, na k tó rą  
nie ma środków  obronnych. „B y ło ­
by głupotą przypuszczać, że tak  
jest. N ie można oczekiwać od bom ­
by atom owej zbyt w ie le “ .

M ie u d n u y  z a m a c h
n a  G andh le tfo

NEW  D E L H I, 21.1 (SAP). We 
w to rek, gdy G andhi odp raw ia ł w 
ogrodzie swe w ieczorne m od ły  ra ­
zem z tłum em  w ie rnych  za m u- 
rem ogrodu w ybuch ła  bomba m a­
łego k a lib ru . Część m uru  zaw a liła  
się w sku tek wybuchu.

M ahatm a G andhi n ie  został rain- 
ny, lecz 9 uczestników  zebrania 
odniosło le k k ie  rany.

P o lic ja  w kró tce  schw yta ła  m ło ­
dego Hindusa, k tó rem u  odebrano 
grana t ręczny.

Z kongresu socjalistom włoskich

Warunkiem zwycięstwa
jednolity front robotniczy

RZYM , 21.1 (PAP.). —  Na K o n ­
gresie w łosk ie j p a r ti i socjalistycznej 
przem aw ia ł m iędzy in n y m i im ie­
niem  PPS poseł Hochfełd. Sekre­
ta rz  w łosk ie j p a r t i i socjalistycznej 
Le lio  Basso w yg łos ił przem ówienie 
program owe, w  k tó ry m  po dkreś lił 
konieczność zjednoczenia k lasy ro ­

botniczej. W ystąpienie Basso zasłu 
guje ze wszechm iar na uwagę jako 
w yraz  gotowości socja listów  w ło ­
skich do w a lk i przeciw ko reakcji. 
W arunkiem  zwycięstwa —  zazna­
czył Basso —  jest sojusz z kom un! 
stam i, a nie szkodliwe f ik c je  „trze  
cie j s iły “ .
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(s.o.) Jeszcze podczas w o jn y  Sta­
ny  Zjednoczone s ta ra ły  się wzm oc­
n ić  s iły  odśrodkowe w ew ną trz  Im ­
pe rium  B ry ty jsk iego . W  W aszyng­
ton ie  opracowywano p ro je k ty  
wspólnego anglo-am erykańskiego 
zarządu wszystk ich ko lo n ii św iata, 
wspólne j k o n tro li nad k ra ja m i za- 
lzżnym i w  A z ji i  inne podobne po­
m ysły.

Równolegle z penetracją do C h in  
i  k ra jó w  B lisk iego W schodu Stany 
Zjednoczone zaczęły zdradzać 
wzmożone zainteresowanie d la  I n ­
d ii, ze szczególną uporczywością pod 
Itreślając, że chc ia łyby w idzieć je  
„w o ln y m i“  „n ieza leżnym i“ . Za tym  
zew nętrzn ie życz liw ym  stosunkiem  
ekapansjonistów am erykańskich do 
niepodległościowych dążeń narodu

n ia  strateg icznych baz na te ry to ­
r iu m  obu tych  państw. W  K aracz i 
(stolica Pakistanu) m ów i się o t a j­
nych pe rtrak tac jach  prowadzonych 
m iędzy wysoko postaw ionym i oso­
bistościam i P akistanu i  p rzedstaw i 
c ie lam i U SA w  spraw ie przyznania 
ty m  osta tn im  baz m orsk ich  w  K a ­
raczi i  C ziitagongu (wschodni P ak i 
stan) w  zam ian za pożyczkę am ery 
kańską.

Jeszcze podczas w o jn y  A m e ryka ­
nie p róbow a li przeniknąć do Nepa­
lu , fo rm a ln ie  uważanego za n ie ­
podległe państwo. Stała tem u na 
przeszkodzie obecność A n g lik ó w  w  
Ind iach . Po w o jn ie  sytuacja g ru n ­
tow n ie  się zm ieniła . A ng lia  m usia­
ła  ustąpić naciskow i zaa tlan tyck ie  
go ryw a la . P ierwszy kon tak t m ię -

indyjsk iego k ry ła  się chęć u to row a - i dzy Stanam i Z jednoczonym i
n ia  d rog i am erykańskiem u k a p ita ­
ło w i, chęć zmuszenia C ity  do d a l­
szych ustępstw przed naciskiem  
W a ll Street.

W  Ind iach  szybko prze jrzano 
plan am erykański. „S tany Z jedno­
czono —  pisała gazeta „K a sh m ir 
T im es“  —  są zainteresowane w  
w yzw olen iu  ko lo n ii ty lk o  dlatego, 
że odpowiada to  ich  in teresom  S ir- 
dar Singh, przewodniczący L ig i In  
d y js k ie j w  Am eryce, po powrocie 
z In d ii ośw iadczył przedstaw ic ie lo­
w i „N e w  Y o rk  T im es“ , że naród in  
d y js k i jest bardzo zaniepokojony 
„im peria lis tyczną  penetracją do la­
ra  do A z ji i  obaw ia się losu G rec ji 
i  C h in “ . Poseł P akis tanu w  Stanach 
Zjednoczonych Hassan Is fa h a n i u - 
skarża ł się, żc S ighowie, k tó rzy  bra 
l i  udz ia ł w  ekscesach an tym uzu ł- 
m ańskich, b y li uzb ro jen i w  am ery­
kańską broń. W  czasie ostatn ich za 
mieszek w  Kaszm irze prasa in d y j­
ska podkreślała, że w  Srinagarze 
(stolica Kaszm iru) przebyw a m jr. 
Roy, p ra cow n ik  ambasady am ery­
kańsk ie j w  jedne j z europejskich 
sto lic. W idocznie zadaniem tego o fi 
cera am erykańskiego, k tó ry  d z iw ­
nym  zbiegiem  okliezności znalazł 
się w  re jon ie  dzia łań wojennych, 
by ło  zapoznanie się z praktyczną 
efektyw nością uzbro jen ia  am ery­
kańskiego, k tó re  się tu  znalazło dro 
gą lik w id a c ji dem obilu.

A m erykańsk i k a p ita ł m onopo li­
styczny dąży do podporządkowania 
sobie zacofanych pod względem  go 
spodarczym narodów  az ja tyck ich  i  
opanowania bogactw na tu ra lnych  
w  ich  kra jach.

Celem „zaznajom ienia" się z k ra  
ja m i az ja tyck im i powstał niedawno 
w  Stanach Zjednoczonych specja l­
ny  In s ty tu t A z ji, k tó ry  szczególnie 
za jm u je  się Ind iam i. Jedna z popu 
ła rnych  gazet bom bajskich zw ró c i­
ła  uwagę na fak t, że In d ie  s ta ły  się 
u lub ionym  m iejscem pobytu am ery 
kańskich korespondentów. Znając 
m etody prasy am erykańskie j nie 
można się w ięc dz iw ić  po tokow i 
dezin fo rm acji, k tó ry  nap ływ a  z

haradżą Nepalu naw iązany został 
w  r. 1945, k iedy to  amerykańscy 
specja liści zosta li „zaproszeni“  do 
K athm andy, s to licy  kró lestw a, ce­
lem  rozpatrzen ia kw e s tii naw iąza­
n ia  stosunków gospodarczych m ię ­
dzy Nepalem  a USA.

W idocznie p ierw szy kon ta k t za­
do w o li! obie s trony —  am erykań­
sk ich  ekspansjon istów  i  nepalską 
o liga rch ię  wojskow ą, k tó ra  rządzi 
tym  kra jem . Bo oto 25 k w ie tn ia  
1947 r. S tany Zjednoczone i  Nepal 
podp isały umowę „w  spraw ie han­
d lu  i  p rzy jaźn i“ , a p ierw szy przed­
s taw ic ie l dyp lom atyczny U S A  z ja ­
w i ł  się na dworze m aharadży w  to 
w arzys tw ie  całego sztabu eksper­
tów  i  specja listów , k tó rzy  m ają  się 
zająć badaniem  bogactw  n a tu ra l­
nych kró lestw a. Ukazanie się A m e­
rykan ów  u stóp H im a la jó w  w zb u ­
dz iło  zaniepokojenie w  Ind iach . 
D z ienn ik  „F ree  Press Jou rna l“  
s tw ie rdz ił, że I lin d u s ta n  pow in ien 
zawrzeć z Nepalem  natychm iast 
p a k t obrony wza jem nej, ponieważ 
Stany Zjednoczone ju ż  się in te resu­
ją  eksploatacją bogactw m in e ra l­
nych Nepalu, co w  konsekw encji 
może pociągnąć założenie tam  ame­
rykań sk ich  baz lo tn iczych, a tym  
samym n iew ą tp liw e  zagrożenie bez 
pieczeństwa In d ii.

A m erykańscy poszukiwacze ko n ­
cesji in te resu ją  się jednak  nie t y l ­
ko Nepalem, ale rów nież I lin d u s ta - 
nem i  Pakistanem . W  B om baju  u - 
sadow ili się przedstaw icie le szeregu 
am erykańskich kom pan ii, a w  tym  
roku  oczekiwany jes t p rzy jazd po­
ważnych ekip  ekspertów  am erykań 
skich, k tó rzy  m ają usta lić  zapo­
trzebow anie In d ii na sprzęt przem y 
słowy. Są rów nież w iadomości, że 
A m erykan ie  prowadzą pe rtra k tac je  
w  spraw ie koncesji n a fto w e j w  Be 
Iudżystanie (Pakistan). In n i przed­
s taw ic ie le  am erykańscy in te resu ją  
się zagadnieniem iryg a c ji, g ó rn i­
c tw a  itd .

Jeżeli in d y jska  burżuazja ma 
nadzieję, że skorzysta na pene tra­
c ji am erykańskiego kap ita łu , to o

Gen.
ZSRR przecitu uchmałom frankfurckim

Clny wyjechał do USA
natychmiast pa posiedzenia ludy Kontroli
BERLIN 21.1 PAP. Długo oczekiwane posiedzenie Rady Kantroli 

w  Berlinie odbyło się w  dniu wczorajszym. Marszałek Sokołowski 
domagał się unieważnienia uchwał frankfurckich, dotyczących 
utworzenia Bizonii, Na porządku dziennym znajdowała się również 
sprawa reformy walutowej w  Niemczech.

We w to re k  o godz. 14.30 rozpo-1 dawnej k o n fe re n c ji f ra n k fu rc k ie j 
częlo się p ierw sze ad czasu ze r- oraz sprawa re fo rm y  w a lu to w e j w
w a iiia  ko n fe re n c ji lo ndyńsk ie j po­
siedzenie Sojuszniczej Rady K o n ­
t ro l i  d la  N iem iec. W  posiedzeniu 
w z ię li udz ia ł m arszałek S okołowski 
(ZSRR), gen. C lay (USA), gen. Ro-

Niemczech.
Treść uchw a ł fra n k fu rc k ic h , k tó ­

re ja k  w iadom o przew idu ją  u tw o ­
rzenie rządu  w  Niemczech Za­
chodnich, z re fe row a ł am erykański

bertson (Ang lia ), gen. Koenig (Frań < guberna to r w o jskow y  gen. Clay,, po 
cja) —  w raz ze sw ym i doradcam i. I k tó ry m  zabra ł głos marsz. Soko- 
P rzew odniczy ł p rzedstaw ic ie l W ie l- ] łow ski.
k ie j B ry ta n ii gen. Robertson. i P rzedstaw ic ie l ZSRR w  Sojusz- 

W edług re la c ji agencji Reutera j  niczej Radzie K o n tro ln e j domagał 
na porządku dziennym  posiedzenia j się całkow itego uchy len ia  uchw a ł 
zna jdow a ła  się spraw a uchw a ł n ie - 1 fra n k fu rc k ic h , podkreśla jąc, iż

Now e rozmowy trzech 
w sprawie Niemiec

LO N D Y N , 21.1 (PAP). Z  k ó ł po
in fo rm ow anych  donoszą, że w  B er 
Unie toczą się obecnie rozm owy 
rzeczoznawców francuskich , angiel 
sk ich i  am erykańskich. Celem tych 
rozm ów jest po in fo rm ow anie  przed 
s ta w ic ie li F ra n c ji o w sze lk ich spra 
wach, dotyczących B izon ii.

Szczególną uwagę zwrócono na m ieckich.

w p ły w  zjednoczenia gospodarczego 
Zagłęb ia Saary z F ranc ją  na gospo 
darkę B izonii.

Po obecnych rozm owach ma po 
dobno rozpocząć się w  końcu sty 
cznia lu b  w  początku lu tego nara 
da p rzedstaw ic ie li 3 m ocarstw , do 
tycząca ca łokszta łtu  zagadnień nie

F a la  strajków w  Bizonii
zatacza coraz szersze kręgi

B E R L IN , 21.1 (PAP). —  Agencja 
A D N  donosi, że fa la  s tra jk ó w  w  
scalonej s tre fie  anglosaskiej zata 
cza coraz szersze kręg i. Zw iązek 
zawodowy , p ra cow n ikó w  państw o­
w ych w  Hannowerze og łos ił s tra jk  
p ro testacy jny przeciw ko ka ta s tro ­
fa ln e j sy tuac ji żywnościowej.

Gorzej jeszcze przedstaw ia się 
sytuacja  w  B a w a rii, k tó re j zagra 
ża s tra jk  powszechny. P rzew odni 
czący baw arsk ie j k b m is ji zw iązków  
zawodowych Lorenz Magen w y ra  
z ił swe ubolewanie z powodu od

wodowych. zam ierza in te rw en iow ać 
w  te j spraw ie  u  w ładz  b ry ty jsk ich .

Robotn icy fab ryczn i w  K o lo n ii 
p ro k la m o w a li 24-godzinny s tra jk  
pro testacyjny, domagając się zw ięk 
Szenia ra c j i żywnościowych. S tra jk  
tram w a ja rzy , k tó ry  w yb uch ł w  
tym  m ieście w  poniedzia łek i  ob 
ją ł 1500 p racow n ików , znacznie 
rozszerzył się we w torek.

W  Essen z a s trą jk o w o li, rob o tn i 
cy budow lan i, zaś w  Dortm undzie 
trw a  ju ż  d ru g i dzień s tra jk  tram  
w a jarzy, k tó rzy  dom agają się zde 
cydowanej a k c ji p rzeciw ko sabota

ba ju  zaw ita ł am erykański krążow  
n ik , zebrane tłu m y  p rz y w ita ły  go 
okrzykam i: „preez stąd, Yankesi, 
czego szukacie w  Ind iach !“

nad brzegów H indusu i  Gangesu do p in ia  publiczna jes t poważnie za- 
redakc ji pism  w  US A . Koresponden 
c i św iadom ie w yo lb rzym ia ją  t ru d ­
ności przeżywane przez Ind ie , roz 
dm uchująe zwłaszcza w iadom ości o 
starciach i  n ieporozum ieniach m ię ­
dzy H indusam i a M uzu łm anam i.

Zachowanie się H enry  Gvady‘ego, 
am erykańskiego ambasadora w  I n ­
diach, w yw o ła ło  o tw a rtą  k ry ty k ę  
ze s trony  in d y js k ie j o p in ii publicz 
ne j. Przed sw o ją  nom inacją 
do In d ii G rady w yko nyw a ł różne 
inne zlecenia D epartam entu S ta­
nu. M. in . delegowany b y ł do G rec ji 
ja k o  obserw ator „w yb o ró w “ . Póź­
n ie j razem z ang ie lsk im i eksperta­
m i za jm ow a ł się „rozw iązan iem “  
problem u palestyńskiego zgodnie z 
in te resam i am erykańskich to w a ­
rzys tw  naftow ych. W  Ind iach  Gra 
dy kon tynuu je  swoją działalność 
przedstaw icie la  am erykańskiego ka 
p ita lu  monopolitystycznego. „G rądy  

' —  pisse „P ak is tan  T im es“  —  przy 
każdej sposobności podkreśla, ja ką  
silę reprezentuje w  Ind iach “ .

A m erykańsk ie  ko ła  monopolistycz 
ne dążą do stworzenia sobie agentu­
ry  w  łon ie  w ie lk ie j bu rżuaz ji in ­
d y js k ie j i  wśród tych k ó l re a kcy j­
nych, 'k tó re  zawsze b y ły  gotowe 
wejść w  porozum ienie z im p e ria li­
s tam i kosztem własnego narodu.
H induska i  pakistańska prasa lib e ­
ra lna  z zaniepokojeniem  pisze o 
m achinacjach am erykańskie j dy - 
ninmae.ii. zm ierzających do uzyska

rzucenia przez rząd postu la tów  ro  _ . ___
botniczych, gdyż zaw ie ra ły  one 7 j żystom żywnościowym , 
pu nk tów  zm ierzających do poprą \ W  kołach obserw atorów  liczą 
w ien ia  sy tua c ji gospodarczej. | się z m ożliwością dalszego zaostrzę 

Z H am burga donoszą, że żądania i n ia  się sy tua c ji s tra jko w e j w  
ro b o tn ikó w  po rtow ych  w  spraw ie j  Zagłęb iu R uhry , gdyż robo tn icy  
30 proc. podw yżk i p łac  zostały od j nie w ie rzą  uspaka ja jącym  zapew 
rzucone przez b ry ty js k ie  w ładze j n ien iom  w ładz angie lskich, iż  do 
okupacyjne bez podania uzasadnię ; s taw y żywności ze s tre fy  am erykań 
nia. N iem iecka Rada Z w iązków  Za ! sk ie j zostaną wznowione.

D u l l e s  a t a k u - e  A n g l i ę
i nie szczędzi obietnic Franci!

W ASZYN G TO N , 21.1 (PAP). —  
John Foster Dulles, sk łada jąc przed 
kom is ją  senacką w y jaśn ien ia  w  
spraw ie p lanu  M arsha lla , n ie  u k ry  
w a ł wcale, że p ierw szym  celem 
tego p lanu  jes t odbudowa gospo 
darcza N iem iec, ja ko  rzekom y wa 
run ek  odbudowy innychr etraCją ir T t ° SUn ! ‘ ^ m L S e  d£kow u je  się do nieji wrogo. G dy w io  poruszyl k tó ra

sną zeszłego roku  do p o rtu  w  B om - d liw ie  ukryw an I ’ przez ¿ asę am^

rykańską, a  m ianow ic ie  prob lem  
nacisku, w yw ieranego na W ie lką  
B ry ta n ię  i  inne  k ra je  europejskie. 
W ie lka B ry ta n ia  —  ja k  się w yda je

, Unita ** ostrzega

Ekspansja Am eryki
w lefonie śrójSzieMcmoyskira

R ZY M , 21.1 (PAP). D z ienn ik  „U - 
n ita “  w y s tą p ił z  ostrą  k ry ty k ą  po­
l i t y k i  S tanów  Zjednoczonych w  re ­
jon ie  Śródziem nom orskim , a ró w ­
nocześnie i  stanowiska,, zajętego 
przez w łoskiego m in is tra  spraw 
zagranicznych Sforzę, k tó ry  ośw iad 
ożył, że „n ie  dostrzega niebezpie­
czeństwa am erykańskiego panowa­
n ia  w  E urop ie“ .

D z ienn ik  przytacza szereg fa k ­
tów , św iadczących o ekspansjon iz­
m ie  am erykańsk im  w  re jon ie  M o­
rza  Śródziemnego. A m erykańsk i 
m in is te r obrony narodowej Forre- 
s ta l nosi się z zam iarem  założenia 
baz lo tn iczych  i  m orsk ich , tw o rzą ­
cych tró jk ą t,  którego w ierzcho łek 
m a znaleźć się pom iędzy T o b ru - 
k ie m  i  Benghasi, zaś podstawa o- 
p ie ra łab y  się o M a ltę  i  Cypr.

„U n ita “  zapytu je , w  im ię  jakich 
zasad i  p ra w  m orze Śródziemne

m a się stać re jonem , na k tó ry m
m ia ły b y  panować Stany Z jednoczo- __  __ _̂_____
ne. D z ienn ik  zw raca p rzy  tym  I dn iach lu tego w yg łos ić  przem ówie-

próbow ała  ostatn io w  pew nym  
stopniu przeciw staw ić się nacisko 
w i am erykańskiem u. O trzym a ła ona 
w  zw iązku z tym  ostry  m o n it od 
Lovetta , k tó ry  ro z b ił p ro je k t b ry  
ty js k i zw o łan ia  kon fe ren c ji szesna 
stu.

Następnie o trzym a ł B ev in  ostrze 
żenie, że rząd am erykański śledzić 
będzie „bacznie“  jego przem ów ię 
nie czwartkowe, a wreszcie Dulles 
—  n ie  o w ija ją c  w  bawełnę —  w y  
raźn ie  ośw iadczył, że W ie lka  B ry  
tan ia  jest główną przeszkodą w  za 
cieśnieniu w spółp racy m iędzy 16-tu 
k ra ja m i m arsha llow sk im i. Dulles 
p rzy tem  nie szczędził ob ie tn ic  F rań  
e j i, pragnąc w  ten sposób odda lić 
F ranc ję  od A n g lii,  aby tym  ła tw ie j 
oba k ra je  uzależnić od W a ll Street.

0 ® Gatsfle p o d ró ż u je
P A R Y Ż , 21.1 (PAP). Agencja 

France Presse donosi, że generał 
de G aulle  zam ierza w  p ierw szych

uwagę na p o lity k ę  obecnego rządu 
w łoskiego, k tó ry  p ragn ie  zamasko­
wać im peria lis tyczne  dążenia USA 

uśpić czujność narodu w łoskiego.

n ia  w  ca łym  szeregu m iejscowości 
departam entu Seine et Oise. M o ż li­
w y  jest rów n ież ry c h ły  w y ja zd  .de 
G aulle ‘a do F ra n c ji po łudn iow e j.

Fiasko kampanii aitlylonailstfszijsl
L f i h o n r  P r a s ie

LO N D Y N , 21.1 (PAP). M im o o- 
s tre j kam p an ii an tykom un istyczne j, 
prowadzonej przez rząd na te ren ie  
b ry ty js k ic h  zw iązków  zawodowych 
osta tn ie  w yb o ry  do w ładz  zw iązko­
w ych  wykazały,, że na kandyda tów  
kom un istycznych padło znacznie 
w ięce j głosów n iż  w  w yborach po­
przednich;

T ak  np. onegdai członkow ie 
zw iązku  zawodowego p racow n ików

przem ysłu e lektrotechnicznego w y ­
b ra li o lb rzym ią  większością głosów 
na przewodniczącego kom unistę  
George‘a T ilb u ry , znanego dzia ła­
cza związkowego. O ddzia ł lo n d yń ­
sk i zw iązku  zawodowego p racow ­
n ik ó w  naukow ych  od rzuc ił p ropo­
zycję k ie ro w n ic tw a  labourzystow -

sprzeczne są one z postanowienia-' 
m i poczdam skim i oraz w cześnie j­
szym i decyzjam i Rady K o n tro li.  __ 

M arsz. S oko łow sk i ośw iadczył, i i  
—, zdaniem  ZSRR —  uch w a ły  k o n ­
fe re n c ji fra n k fu rc k ie j są „no w ym  
k ro k ie m  w  k ie ru n k u  rozb ic ia  N ie ­
m iec i  u tw o rzen ia  państw a za- 
cbodn io-n iem ieckiego. M ów ca za­
znaczył, że zw o łan ie  k o n fe re n c ji 
fra n k fu rc k ie j o raz porządek jej 
obrad n ie  zostały uzgodnione z Ra­
dą K o n tro li. W  końcu przedsta­
w ic ie l ZSRR p o d k re ś lił z na c i­
skiem, że porozum ien ie f ra n k fu rc ­
k ie  w  spraw ie B iz o n ii n ie  posiada 
poparcia p ra w d z iw ie  dem okra tycz­
nych żyw io łó w  n iem ieckich , na to ­
m iast z żyw ym  zadowoleniem  p rzy  
ję te  zostało przez n iedem okra tycz­
nych przyw ódców  n iem ieck ich  vJ 
rodzaju K u rta  Schu.machera (SPD), 
Jakuba Keisera (CDU) oraz K o n ­
rada Adenauera (CDU ■ w  s tre fie  
b ry ty js k ie j) .  Marsz. S oko łow sk i n ie  
zgodził się z tw ie rdzen iem  gen. 
C lay ‘a, iż  kon fe renc ja  fra n k fu rc k a  
n ie  m ia ła  cha rak te ru  po litycznego 
i  że za jm ow a ła  się w y łączn ie  p ro ­
b lem am i gospodarczymi.

Dyskusja nad sprawą re fo rm y  
w a lu tow e j w  Niemczech, w b rew  
przew idyw aniom , n ie  odbyła  się 
na p lena rnym  posiedzeniu Rady. 
Na w niosek gen. C lay ‘a, zagadnie­
n ie  to rozpa tryw ano na pou fne j 
naradzie, w  k tó re j poza guberna­
to ra m i w o jsko w ym i w zię ło  udz ia ł 
je dyn ie  4 cz łonków  z każdej de le­
gacji. Narada trw a ła  za ledw ie 10 
m in u t. Gen. Koeniga, francuskiego 
gubernatora wojskowego, k tó ry  o- 
puścił kon fe renc ję  przed zakończe­
niem  sesji, reprezentow a ł na na­
radzie  jego zastępca. Przebiegu na ­
ra d y  n ie  podano do w iadom ości 
pub liczne j.

Gen. Lu c iu s  C lay, am erykański 
gubernato r w o jskow y  w  N iem ­
czech, w  20 m in u t po zakończeniu 
posiedzenia Sojuszniczej Rady K o n  
tro li ,  od lec ia ł do W aszyngtonu.

ÓsSisowieifŻ BŚA A a  ao tę " F r a n c i I '
P AR YŻ, 21.1 (PAP). W edług do 

niesień agencji F rance Press z W a 
szyngtonu, ambasador francusk i o- 
traym a l odpowiedź am erykańską 
na notę F ra n c ji z dn ia  11 b m „ zw ią 
zaną z decyzją fra n k fu rc k ą  w  spra 
w ie  u tw orzen ia  Rady Ekonom icz­
ne j B izon ii. Ja kko lw ie k  am erykań 
skie ko ła  m ia roda jne  tw ie rdzą , że 
nota jest „n iezm ie rn ie  pojednaW 
cza“ , to jednak agencja France 
Presse stw ierdza, że n ic  n ie  zdaje 
się wskazywać na to, iż  W ie lka  
B ry ta n ia  i  S tany Z jednoczone od 
w o ła ją  decyzję fra n k fu rcką .

S s e la l i ś G i  i  G r e n o b le

wystę n 3 z SFIO
P A R Y Ż, 21.1 (PAP). B iu ro  sekcji 

socja listycznej w  Greno-ble w y s tą ­
p iło  z SFIO  (francusk ie j p a r t i i so­
cja lis tyczne j), pociągając za sobą 
GO członków  p a r t i i.  Uzasadnia jąc 
swą decyzję, cz łonkow ie  b iu ra  
p o d k re ś lili, że SFIO  zdradziło  spra 
wę socja listów . U stępu jący w yp o ­
w ia d a ją  się za jednością a k c ji z 
p a rtią  kom unistyczną.

H o rs t W e s s ^ l -  L ie il 
w Inioebiaasf! fraamkisb
H O N G  KO NG , 21.1 (Telepress). 

B y li SS-mani, k tó rz y  stanow ią o- 
ko ło  45 proc. żo łn ie rzy  F rancu ­
sk ie j L e g ii Cudzoziem skiej w  In -  
dochinach, przem aszerowali uroczy 
ście u lic a m i Saigonu, śpiewając 
„H o rs t W essel-Lied“ .

95 proc.' żołnierzy,, k tó rz y  o trz y ­
m a li odznaczenia; podczas w a lk  
Indochinach, stanow ią N iem cy.

Pirei poleczeniem
partii chłopskich

w Hnmnnii
B U K A R E S Z T , 21.1 (SAP). K om u­

n ik a t, op ub liko w a ny  w e w to re k  ra  , 
no! zapow iada w  na jb liższym  cza­
sie połączenie p a r t i i „F ro n t r o ln i­
czy“ , na czele k tó re j sto i prem ie? 
Groza i  p a r t i i ch łopsk ie j, k tó re j 
p rzyw ódcą jest A n to n i A lexan - 
drescu, daw n ie j członek narodowej 
p a r t i i  ch łopskie j.

Jest m ożliwe, że inne g rupy  po* 
lityczn e  chłopskie przyłączą się do 

i te j fo rm a c ji, tw orząc zjednoczoną
skiego usunięcia kom un is tów  z ; pa rtię  chłopską, k tó ra  współpra 
w ładz naczelnych zw iązku z a w o -, cowałaby ściśle ze zjednoczoną par 
dowego. ' t ia  robotnicza.
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Lenin należy dn wszystkich Plony wynarodowienia Polaków
Memsrircl H m iniers, odnnlexîony w Wamawia
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D w a d z ie ś c ia  cztery lata, ja- 
la minęły cxł śmierci Lenina, 

nie tylko okres zwycięskiej rea 
qx tego, co symbolizuje Lenin, 

L raju Rewolucji. Bo jeżeli w 
>pWU,. 24-lecia sprawa, któ- 

3 służył wielki rewolucjonista, 
ysliciel i  człowiek czynu zara- 

2 <^’_ost.a êcznie zatriumfowała w 
RR, jeżeli w  zwycięstwie tego 
a3u nad hitleryzmem tak wspa- 
a e objawiła się zbawcza moc 
wolucji, której organizatorem 
wodzem był Lenin — to jedno-

^ e ś n ie na przestrzeni tych 24 lat
^świadomości wszystkich naro- 

świata, wbrew wszelkim 
wysiłkom wstecznictwa i  obskur­

antyzmu, torowało sobie drogę 
Przekonanie, że Lenin należy do 
Całe3 ludzkości.

Lenin należy do całej ludzkości, 
sprawa wyzwolenia człowieka,

. rej twórca Października po­
śc ił życie, sprawa bezpośred- 

Jo obchodząca wszystkich — a są 
,C. na świecie setki milionów — 

a których jarzmo kapitału 
acza głód, wojnę i  degradację, 

f  laLzację życia i zaprzeczenie 
owieczeństwa, sprawa t# nie 

°  yczy tylko jednego narodu. Jak 
*e dotyczyła tylko ludów ZSRR 

j . J awa pokonania hitleryzmu, t 
r *  zwycięstwo ZSRR nad h it le - ' 

wską agresją ocaliło nie tylko 
kośćd radziecki> l®43 caM ludz-

i f e właśnie zwycięstwo nad 
2yzmem zrodzonym i  wykar- 

Wâ nym przez kapitalizm, poz- 
4 - a narodom w całej pełni pó­
k i "  0<̂ czu^ ogólno-ludzką a nie 
L e n i n ty^ °  treść testamentu

to ^ ityka w służbie humanizmu, 
tięo "!CZy służbie wyzyskiwa­
l i 0 1 uciśnionego przez kapitał 
i. 0Wieka, polityka w służbie mi- 
uonów ludzi na całym świece, 
rPychanych dziś przez imperia- 
lprn do poziomu kolonialnych 

hlewolników, polityka w służbie 
Narodów, po których wolność 

niepodległość sięga zachłanna 
Wutokracja — taki jest w roku 

48, w dwadzieścia cztery lata 
zgonie Lenina, żywy sens po­

stawionego przezeń testamentu. 
ezeli wszystkie siły wsteczne, 

rozpaczliwej obronie swych 
otępionych już przez historię 

* skazanych na upadek pozycji, 
j  Paenawiśdą wymawiają dziś 

. ^ Lenina, jeżeli z przeraże- 
em patrzą na pośmiertny jego 

riumf ■— dowodzi to wielkości 
sprawy, którą imię to symbolizu­
je, trwałości dzieła, z imieniem 
łym związanego, ogólno-ludzkiego 

aloru idei, którą głosił, której 
łuzył Włodzimierz Lenin.
Prawda, której torował drogę 
lelki wódz największej w dzie­

jach rewolucji, jest prawdą z te- 
° świata, prawdą najbardziej 

Powszechną i  najbardziej ludzką: 
^niesienie wyzysku człowieka 
Przez człowieka jest warunkiem 
niesienia ucisku człowieka przez 
2 °wieka, warunkiem prawdzi­

w e j w o ln o ś c i je d n o s tk i i  n a ro d u , i Z o rg a n iz o w a n a  w a lk a  lu d z -  
is fto tne j h u m a n iz a c ji w s p ó łż y c ia  ! kośc i o  s w o je  w y z w o le n ie , s iła  w
c z ło w ie k a  z c z ło w ie k ie m , n a ro d u  
z  n a ro d e m . S k o ro  na  p rze szko ­
d z ie  do  os iąg n ię c ia  tego  ce lu  s to i 
im p e r ia lis ty c z n y  k a p ita l iz m  d ła ­
w ią c y  w o ln o ś ć  c z ło w ie k a  i  p o n i­
ż a ją c y  w  n im  cz ło w ie czeń s tw o  
—  d ro ga  do w y z w o le n ia  lu d z k o ś c i 
p ro w a d z i p rze z  w a lk ę  z ty m  sys­
tem em . Z w y c ię s tw o  w  te j w a lce  
bę dz ie  z w y c ię s tw e m  c z ło w ie k a  
n a d  w s z y s tk im , co u n ie m o ż liw ia  
m u  sw o bo dny , w s z e c h s tro n n y  ro z - 
w ó j je g o  osobow ości i  w z ię c ie  
sw ego lo s u  w e  w ła s n e  ręce .-

W ydzia ł Zagraniczny Polskiego 
Czerw. K rzyża  wśród u jaw n ionych  
w  W arszawie ta jnych  dokum entów  
z ' a rch iw ó w  n iem ieckich , znalazł 
m em oria ł H im m le ra  p. t. „K ilk as łu ż b ie  d o b re j s p ra w y , h u m a n i­

s tyczna  idea , k tó ra  o g a rn ia ją c  m i-  m yś li 0 tra k to w a n iu  obcych naro 
_+_• ■ _  , . , . dowości na wschodzie“ . W  memo-l io n y  s ta je  s ię  m a te r ia ln ą  po tęgą

z d o ln ą  do p o k o n a n ia  z ła , w s z y s t­
ko , co ś w ia to w y  obóz pos tępu  
i  w o ln o ś c i p rz e c iw s ta w ia  dziś 
im p e r ia lis ty c z n e m u  zdz iczen iu  
i  z w y ro d n ie n iu  k a p ita liz m u ,, o p ty ­
m is ty c z n a  w ia ra  w  cz ło w ie k a , 
w  je g o  zb a w ie n ie , k tó re  będzie  
je g o  w ła s n y m  z ie m s k im  d z ie łe m  
—  te n  te s ta m e n t L e n in a  s ta n o w i 
d z iś  w łasno ść  w s z y s tk ic h  n a ro ­
dó w .

w y ło w ić  elem ent rasowo -  w a rtoś­
ciowy, k tó ry  m a być przesłany do 
N iem iec, celem ca łkow ite j asym i­
la c ji“ . Reszta m a być skazana na 
zagładę.

„N ien iem iecka  ludność wschodu 
nie może posiadać żadnej szkoły 

r ia le  ty m  H im m le r domaga się ja k  poza 4 -ro  k lasow ą szkołą powszech-
najw iększego rozb ic ia  lu dó w  sło­
w iańskich , pisząc dosłownie:

„N ie  ty lk o  ja k  na jba rdz ie j je ­
steśmy p rzec iw n i zjednoczeniu lu ­
dności wschodu, ale naodw rót p ra ­

ną“ , a celem te j szkoły będzie nau­
czanie rachow ania do 500, podp i­
sania się oraz w pa jan ie  zasady, ża 
posłuszeństwo N iem com  jest p rzy ­
kazaniem  boskim , podobnie jak

gnę libyśm y ją  rozb ić  na na jba rdz ie j uczciwość, p ilność i  dzielność.
zróżniczkowane części i  odłam y, 
aby w śród tych  g rup  narodow ych 
n ie  doszło do zjednoczenia lu b  po­
głęb ien ia świadomości k u ltu ra ln e j i 
na rodow e j“ .

U m ie ję tności czytan ia nie uw a­
żam za pożądane“  —  pisze H im m ­
ler.

Rodzice, k tó rz y b y  chc ie li zapew­
n ić  dzieciom lepsze w ykszta łcen ie,

D a le j H im m le r pisze: „Z  ludności ; muszą złożyć odpow iednie podania
t.zw. G eneralnej G ubern i należy

M auzoleum  Len ina  na Placu Czernionym  uj Moskuiie

Widok Placu Czerwonego. Pośrodku słynna cerkiew Wasyla Błażennego (wiek X V I), na pra­
wo mur Kremlu, u stóp którego spoczywają zwłoki przywódców i bohaterów rewolucji, Swier- 
dłowa, Frunzego, Dzierżyńskiego, Kalinina, jak również Gorkiego, Kirowa, K lary Zetkin, żony 
Lenina Krupskiej i innych. Tu wybudowano granitowe mauzoleum, w którym •— zachowane w  
niezmienionym stanie —  ciało Włodzimierza Lenina spoczęło na wieki.

Katastrofalna sytuacja gospodarcza i mofskotua

Rząd ateński w obliczu załamania
RZYM  21.1 PAP. Rozgłośnia Wolnej Grecji nadała wczoraj w  

nocy komentarz, poświęcony katastrofalnej sytuacji politycznej, 
gospodarczej i  militarnej tej części Grecji, która znajduje się jeszcze 
pod władzą rządu ateńskiego.

K om enta to r podkreśla, że obie 
partie , wchodzące w  skład rządu 
ateńskiego —  libe ra ło w ie  i  po p u li­
ści —  zrzucają na siebie odpow ie­
dzialność za obecną ciężką sytuację 
gospodarczą G rec ji, oskarżając je d ­
nocześnie A ng lię  i  A m erykę  za 
wszystkie niepowodzenia. Tw ie rdzą 
oni, że p o lity k a  USA przyśpieszy 
dojście generała M arkosa do w ła ­
dzy. Zdan iem  kom entatora rząd 
ateński u trzym u je  się p rzy  w ładzy 
jedyn ie  dz ięk i w ys iłko m  A m eryka ­
nów, k tó rz y  n ie  chcą dopuścić do 
jego upadku.

S ytuacja  gospodarcza przedstaw ia 
się rozpaczliw ie. In f la c ja  p rzyb ra ła  
zaw rotne tempo. W  ciągu ostatn ich 
dn i ceny w zros ły  o b lisko  40°/».

Rów nie k ry tyczn ie  przedstaw ia 
się sytuacja na froncie . Dowódca 
naczelny w o jsk  k ró lew sk ich  gene­
ra ł V e n tir is  uznał w  ty m  stanie rze 
czy za w łaściw e zgłosić sw oją d y -

Za ratowanie mienia kulturalnego Polski
Dekoracjo zasłużonych działaczy

dow
Lnia 18 b. m. w  M uzeum  N aro-

kor, ym  w icem in . K ruczko w sk i ude-
j  ~°w a ł orderem  Polon ia R estitu ía  

K rzyżem  Zasług i p racow n ików  
2ahZ t D y re k c ji M uzeów i O chrony 
p a . y tk °w ; M uzeum  Narodowego i 
W w- ' M uzeum  Archeologicznego 
„W a rs z a w ie ,  odznaczonych za za- 

Poniesione p rzy  ra tow an iu  i 
^P ie c z a n iu  arCy (jzie} k u ltu ry

*ie j.

f e er,w a t:
— ‘  * w icedy re k to r M uzeum  Na-

zostalt Kom andorią  
,Polon ia  R estitu ía “  nacz. 
o r pro f. Jan Zachw ato-

rod '  w
Q . °  pro f. K az im ie rz  M icha-

HthuyŻem Oficerskim Polonia Re­
ata dr Tadeusz Mańkowski, dy-

re k to r Państw. Z b io rów  S ztuk i na 
W awelu.

K rzyżam i K aw a le rsk im i: pro f. 
Jan Bochnak, w icedyr. Państw. 
Z b io rów  S ztuk i na W aw elu  oraz 
kustosze M uzeum  Narodowego w  
W arszawie d r Jerzy S ienkiew icz, 
d r  S tan is ław  G ebethner I doc. d r

m isję, k tó re j jednak  rząd ateński 
nie p rzy ją ł.

W  c h w ili obecnej, zdaniem  ko ­
m entatora, rząd ateński ogranicza 
się do stosowania jednego ty lk o  
środka zaradczego. Jest n im  te rro r.

A gencja „E le fte r i E llad a “  donosi, 
iż w  M acedonii Ś rodkow ej jednost­
k i a rm ii dem okra tycznej zaatakowa 
ły  w  pob liżu  Gallicos dw ukro tn ie  
większe s iły  m onarcho-faszystow - 
skie. Po k ró tk ie j walce faszyści 
zmuszeni zosta li do bezładnej u - 
cieczki. W ty m  samym re jon ie  in ­
ny  oddzia ł a rm ii dem okratycznej 
zaatakow ał i  za ją ł m iejscowość 
Demerzoglou, przekształconą przez 
żołn ierzy rządu ateńskiego w  fo r ­
tecę.

W  T esa łii na odc inku  Neutopołis 
oddzia ły generała M arkosa w yzw o­
l i ły  4 m ie jscowości i  odpa rły  a tak 
w o jsk  rządow ych p rzec iw ko  zajęte 
m u przez nie  n iedawno m iastu  Pe- 
zoula.

Prowokacja wobec Albanii
A lbańsk ie  m in is te rs tw o  spraw  

zagranicznych kom un iku je , że w' 
dniach 12 —  15 stycznia zanotowa­
no 5 nowych p ro w o ka c ji wobec A l­
ban ii ze s trony  greckich faszystów.

12 stycznia ukazał się na te ry to ­
r iu m  a lbańskim  w  re jon ie  D evo li 
samolot grecki. W  tym  samym dn iu 
żołnierze greccy o tw o rzy li w  re jo ­
nie  K s a rl ogień a r ty le ry js k i na te­
ry to r iu m  A lb a n ii, p rzyczym  pociski 
w yb u ch ły  w  pobliżu Teologos.

14 stycznia 3 -m iu  żo łn ie rzy grec

Lozannę" sytuację w  G recji, s tw ie r 
dza, iż u leg ła  ona ostatn io tak  po­
ważnem u pogorszeniu, iż  liczyć się 
należy z ry c h ły m  załam aneim  się 
reżym u ateńskiego. W ystępu jąc prze 
c iw ko  zbytn iem u w iązan iu  się Sta­
nów  Zjednoczonych z losam i rządu 
greckiego, k tórego upadek na raz ił­
by na szwank prestiż USA, L ip p - 
m ann zaleca rozw iązanie prob lem u 
greckiego na drodze szeroko zakro­
jone j a k c ji dyp lom atycznej we 
wszystk ich sto licach św iata.

D z ienn ika rz  am erykański zazna­
cza, że prob lem  grecki, dotyczący 
całego św iata, a nie ty lk o  Stanów 
Zjednoczonych nie  może być rozw ią 
zyw any jednostronnie. L ippm ann 
podkreśla w  szczególności koniecz­
ność przyw rócen ia  no rm a lnych  sto­
sunków  m iędzy G recją a je j północ 
n y m i sąsiadami.

do Wyższych in s ta nc ji SS, w  w y ­
padku  decyzji pozytyw ne j, dziecko 
m a być odebrane na zawsze rodz i­
com i  w ysłane do N iem iec.

Postępowanie tego rodza ju  b i ­
dzie m ia ło  —  ja k  w n iosku je  H im m ­
le r  —  dodatn ie znaczenie d la  N ie­
m iec, gdyż „zrozpaczeni u tra tą  
dziecka rodzice n ie  ’ będą w  p rzy ­
szłości s ta ra li się o zapewnienie 
w ykszta łcen ia dalszemu swem u po­
tom stw u “ .

Szczegółowe p la n y  H im m le ra
p rze w id yw a ły  dokonywanie se lekc ji 
dzieci od la t 6— 10 na terenach tzw. 
G eneralnej G ubern i i  wyw ożenia 
ich do N iem iec celem germ anizo- 
w ania , p rzy  równoczesnej zm iania 
nazw iska i  im ienia.

D z ięk i ta k ie j po lityce  —  s tw ie r­
dza H im m le r —  ju ż  około r. 1950 
ludność tzw . G eneralnej G ubern i 
składać się będzie w yłącznie z „m a  
łowartościow ego elem entu tubylcze­
go", k tó ry  pozbaw iony w a rs tw y  
k ie row n icze j, dostarczać będzie je ­
dyn ie ro b o tn ikó w  dla c iężkich ro ­
bót ja k  np. budow y dróg, prac w  
kam ien io łom ach oraz robó t budow ­
lanych.

W ytyczne H im m le ra  zaw arte w
tym  m em oria le  poczęto ju ż  w p ro ­
wadzać w  czyn, ja k  o tym  św iadczy 
in n y  dokum ent —  rozporządzenia 
H im m le ra  z dn ia 9 listopada 1940 r . 
nakazujące ce n tra li przesiedleńczej 
w  Łodz i dokonanie se lekcji 'ty c h  
rodz in  po lskich , k tó re  podlegają 
zniemczeniu.

Mowy prezes
Rady Nadzorczei Filmu Polskiego

wicemarszałek Sejmu Barciktiwski
W icem arszałek Sejm u B a rc ik o w - 

sk i p rz y ją ł p rzew odnictw o Rady 
Nadzorczej Państw. Przedsiębior­
stwa „F ilm  P o lsk i“ .

Newy Zarząd To w. Przyjaźni
''ofske-Węglerskiei

N ow y Zarząd Tow. P rzy jaźn i P o l­
sko-W ęgiersk ie j tw orzą : prezes —  
w icem in . Sztachelski, w iceprezesi —  
pos. Ć w ik  i  w icem in . Rek, sekre­
ta rz  generalny —  Tom orow icz, poza 
ty m  dr M inc, dyr. Sibeneichen, 
dyr. Iw anka , red. J. Szwajcar 
(Jotes), nacz. Ludk iew icz , insp. J. 
Kozłow ski.

Znakomity skrzypek
p-a występach w Folsco

P rzyb y ł do P o lsk i św ia tow e j sła­
w y  skrzypek, Polak z pochodzenia 
B ron is ław  G im pel.

A rtys ta , po w ie lk ich  sukcesach 
na estradach W łoch, Szwecji 1 
F ra n c ji da szereg koncertów  i re­
c ita li przed m ik ro fonem  Polskiego 
Radia.

Nouie szczegół)) niebieskiego plami

Tajna armia A .F . L.
istnieje na terenie Francji

Stan is ław  Herbst. _ _
Z ło tym  Krzyżem  Zasług i deko- | k ic h  dw ukro tn ie  ostrze liw a ło  obszar 

row an i zostali: profesor A kad em ii I A lb a n ii, a pociski upad ły w  odie
Sztuk P ięknych w  K ra k o w ie  Jan 
Cybis S rebrnym  K rzyżem  Zasługi, 
d y re k to r Centralnego B iu ra  K o n ­
certowego G erard Gadeyski oraz 
S reb rnym  K rzyżem  Zasługi Ignacy 
Jesiek, starszy woźny P aństw ow ej 
Wyższej Szkoły M uzycznej w  Po­
z n a n ia

głości 800 m e trów  od gran icy  w  po 
b liżu  Leskovic.

15 stycznia cztery sam oloty grec­
k ie  na ruszy ły  te ry to r iu m  A lb a n ii 
w  oko licy  B iliszte .

Opinia Lippmana
Walter Lippmann, omawiając na 

tam ach Szwaj carskiej „G azette da

P A R Y Ż, 21.1 (AP I). —  Francuska 
służba bezpieczeństwa aresztowała 
w  B e lfo rd  osławionego barona de 
Coudray, pozostającego w  stosun­
kach ze spiskowcam i spod znaku 
faszystowskiego „n ieb ieskiego p la ­
nu “ .

’ W  czasie śledztwa aresztowany 
zeznał, iż na teren ie F ra n c ji is tn ie ­
je  ta jna  arm ia  „A . F. L .“ , k tó ra  dy 
sponuje dużym i zapasami bron i, 
a m u n ic ji i  pozostaje pod dowódz­
tw em  adm ira ła  Auphand, przebywa 
jącego obecnie na te ry to r iu m  Szwaj 
ca rii. G łów nym  w spó łp racow nik iem  
adm ira ła  jest znany ko labo rac jon i- 
sta, b. red ak to r reakcyjnego pisma 
„G r in g o ir “ , Horace de Carbuccia, 
k tó ry  po klęsce H itle ra  uc iek ł do

Aresztowanie jednego z dyrek to ­
ró w  w arszta tów  samochodowych 
Peugeot, zamieszanego w  „n ieb ie ­
sk i p lan “  rów nież rzuc iło  nowe 
św ia tło  na całą sprawę. P lan prze­
w id y w a ł in te rw enc ję  zbro jną fra n ­
cuskich w o jsk  okupacyjnych w  
Niemczech. D la u ła tw ie n ia  transpor 
tu  ustanow iono na Renie po rt s tra­
tegiczny naprzeciw  F rybu rg a  i m ia 
sta Mulhouse. Jak donosi gazeta 
„H u m a n ité “ , dz iw nym  zbiegiem  o- 
koiiczności podróż generała de Ga­
u lle  do M ulhouse i do Colm aru 
przew idziana w  m iesiącu lu ty m  zo­
stała odwołana po osta tn ich aresz­
towaniach. Na k ró tko  przed tym  
prem ie r Schum an na zebran iu M. 
R. P. w  S trasburgu ośw iadczył, że

H iszpanii, a następnie przedostał J ważne wypadki będą wkrótce" m ia - 
lią  do S zw a jcarii. | ły  m iejsce w  tych  re jonach.
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>Ojciec jabłek«

Sadoiunictino Kazachstanu
(iw ) Kazachstan posiada dosko­

nałe w a ru n k i g le b o w o -k lim a tyczn e  
do rozw o ju  W ielkiego sadownictwa 
owocowego. W po łudn iow ym  K a ­
zachstanie doskonale owocują: gre­
ck i orzech, m igda ły, granaty, m o­
rele, brzoskw in ie . S tok i górskiego 
T ian-Szanu naw et na wysokości 
1500 m  pokry te  są d z ik im i zarośla­
m i drzew i  k rzew ów  owocowych. 
Obszary te obejm ują tysiące ha.

Przed rew o luc ją  Kazachowie p ro ­
w a d z ili życie koczownicze i  n ie  u - 
p ra w ia li nawet zboża. Obecnie K a ­
zachstan jest k ra je m  intensywnego 
sadownictwa. Na po łudn iu  k ra ju  
zna jdu je  się o lb rzym ia  pustyn ia  
B ek-P akda la, od czasów s ta rożyt- 
ny<sji nazywana przez lu d  ta m te j­
szy „G łodnym  Stepem“ . Na setki 
k ilo m e tró w  w okó ł nie b y ło  n ic 
żywego. W szystko ginę ło z powodu 
trop ika ln ych  upałów  i  posuchy. 
Obecnie w  „G łodnym  Stepie“  roz­
ło ży ły  się sady, p lan tac je  i  w in n i­
ce. Przed dwom a la ty  założono tu  
najw iększe w  ZSRR państwowe 
gospodarstwo sadownicze (sow- 
choz). W  sowchozie ty m  na sady i  
w inn ice  zajęto około tysiąca hek­
ta rów . Zbudowano tu  rów n ież  o - 
grom ną fab rykę  w in , k tó ra  przera­
b ia  w inogrona, ja b łk a  oraz inne 
owoce i  jagody.

W ie lk ie  rozm ia ry  osiągnęło sa­
dow n ic tw o  w  obwodzie a łm a -a tyń - 
skim , gdzie koncen tru je  się około 
30 proc. wszystkich sadów, p lan ­
ta c ji i  w in n ic  Kazachstanu. Sto­
lic a  re p u b lik i A łm a -A ta  ton ie  w  
sadach. N ie  przypadkow a jest na­
zwa tego m iasta. A łm a -A ta  bow iem  
znaczy po kazachsku „o jc iec  ja ­
b łe k “ . Sady w o kó ł s to licy  rozc ią­
ga ją się na dz ies ią tk i k ilom e trów . 
Z n a jd u ją  się tu ta j na jw iększe nie 
ty lk o  w  Kazachstanie, ale w  ca­
ły m  ZSRR gospodarstwa owocowe, 
m. in. s łynny  kołchoz „G ó rsk i g i­
gan t“ . Jest to g igant w  ca łym  tego 
słowa znaczeniu. Jego sady owoco­
we, p lan tac je  jagód i  w inn ice  za j­
m u ją  przestrzeń około 1000 ha. 
K ołchoz ten posiada doświadczal­
ną stację naukowo-badawczą i  w y ­
soko w y k w a lifik o w a n y c h  fachow ­
ców.

Sąsiadem „G órskiego g iganta“  
Jest rów n ie  w ie lk i kołchoz „P rom ień  
W schodu“ , k tó ry  prow adzi w ie lką  
produkc ję  w in . Kołchoz ten dostar­
cza rocznie ponad 30.000 de ka litrów  
przedn ich w in  gronow ych i  na le­
wek, bardzo popu larnych wśród 
sow ieckich odbiorców. Agronom o­
w ie  z „P rom ien ia  Wschodu“  p ro ­
wadzą badania nad m ożliwościam i 
u p raw y  w inog ron  w  górach na

n ienaw odn ionym  gruncie. Na w y ­
sokości 1000 m  ponad poziom  m o­
rza, kołchoz up raw ia  w y tra w n e  i  
słodkie ga tu n k i w inog ron , ja k  „R ie  
s lin g “ , „K u ld ż y n k a “ , „M uszka t“ .

W  kazachstańskich sadach roz­
powszechnione są znane ga tunk i 
jab łek, ja k  R ozm aryn b ia ły , K a n - 
dy l, B ia ły  N a liw , zwłaszcza s łynny 
a łm a -a tyń sk i A po rt. Ja kko lw ie k  
A p o rt rośn ie p raw ie  we wszystk ich 
k ra ja ch  E uropy i  w  Stanach Z jed ­
noczonych, ta k ich  rozm ia rów  i  ja ­
kości n ie  osiąga jednak nigdzie. 
Jego zawartość cu k ru  przewyższa 
15 proc., a waga jednego ja b łk a

dochodzi często do 800— 900 gra­
m ów. —  Zare jestrow ano w ypadk i, 
w  k tó rych  otrzym ano ja b łk a  wagi 
1600 gram ów. U rodza j przekracza 
60 ton  ja b łe k  z hektara.

W  zw iązku z rozw in ię tym  sadow­
n ic tw em  i  upraw ą w inog ron  roz­
w in ą ł się w  Kazachstanie w ie lk i 
przem ysł konserw ow y i  w in ia rsk i. 
Sama ty lk o  a łm a-atyńska fab ryka  
konserw  p ro du ku je  rocznie ponad 
20 m ilio n ó w  s ło ików  konserw , ja -  
m u, pow ideł. W  ty m  samym m ieś­
cie rozpoczęto budowę w ie lk ie j fa ­
b ry k i w in  szampańskich.

Noruiegia wyrzeka się własnych surowców

Trust anglosaski kontro lu je upaństwowioną fabryką
Agencja „Telepress“  podaje cie­

kaw e dane rzucające nowe św ia tło  
na p lan y  b ry ty js k o  -  kanady jsk ich  
tru s tó w  a lum in iow ych , zm ierzające 
do uzyskania ponow nej k o n tro li 
nad no rw esk im  przem ysłem  a lu m i­
n iow ym . K o n tro li te j w spom niany 
tru s t został pozbaw iony z chw ilą , 
gdy no rw esk i pa rlam ent pow zią ł w  
lip c u  1946 r. uchw ałę w  spraw ie 
unarodow ien ia  przem ysłu.

N iedaw no ogłoszono w  prasie 
pe łny tekst pism a wystosowanego 
do pa rlam entu  norweskiego przed 
k ilk o m a  m iesiącam i przez dwóch 
cz łonków  Rady Nadzorczej unaro­
dow ionych Z ak ładów  A ardal.

Pismo* to, k tó re  dotychczas nie zo­
stało przedłożone pa rla m e n tow i do 
dyskusji, zaw iera dane dotyczące 
no rw esk ie j fa b ry k i t le n ku  g lin u  w  
Saudasjen. T lenek g lin u  jest su­
row cem  niezbędnym  do w yrobu  
a lum in ium . S urow iec ten jest ró w ­
nież niezbędny do u trzym an ia  pe ł­
ne j niezależności norweskiego prze 
m ysłu  a lum in iowego, k tó ry  w  prze­
c iw nym  razie b y łb y  uzależniony od 
surowca im portowanego.

Otóż m im o  up rzedn ie j decyzji 
pa rlam entu  norweskiego, n ie  po­
czyniono żadnych k ro k ó w  celem u - 
ruchom ien ia  zakładów  Saudasjen. 
W prost przec iw n ie  —  zakłady A a r­
da l zaw a rły  15-le tn i k o n tra k t z To­
w arzystw em  A lu m in iu m  U n ion , 
M ontrea l, na dostawę surowca tlen  
k u  a lu m in iu m  pod w a run k iem , że 
zakłady A a rd a l podczas tego okre­
su dostawy n ie  będą produkow ać 
tle n ku  a lu m in iu m  na w łasne po­
trzeby.

W śród rob o tn ików , u rzędn ików  i  
ludności A a rd a l is tn ie je  duże za­
niepokojen ie  z powodu zależności 
od zagranicznych koncernów , spo­
w odowanej przez zawarcie kon­
tra k tu  w  spraw ie dostawy tle n ku  
alum in iowego.

We w spom nianym  liśc ie  do par­
lam entu , au torzy dom agają się zba­
dania przez pa rlam ent: 1) Czy pe­
ne trac ja  k a p ita łu  tru s tu  am erykań­
sko -  b ry ty js k o  -  kanadyjsk iego jest 
fak tem  dokonanym , gdyż w  ta k im  
w ypadku  czynn ik  zagraniczny sto­
pn iow o będzie m ia ł decydujące 
w p ły w y  na produkc ję  zakładów  
A arda l. 2) Czy p raw o  k ra jo w e  do 
samodzielnego zarządu tych, n a j­
w iększych z w szystk ich  unarodo­
w ionych , zakładów  przem ysłow ych 
nie  staje się przez uk ład  ten iluzo­
ryczne. 3) Czy przekazanie tych  za­
k ła dó w  na własność państwa ozna­
cza w  ty m  w ypadku, że inw azja  
obcego k a p ita łu  ma zadanie u ła t­
w ione. Spodziewano się, że przez 
upaństw ow ien ie tych zakładów  u - 
tw orzona zostanie silna państwowa 
baza służąca celom ekonom icznym  
k ra ju .

Jeden z au to rów  tego pisma, inż. 
Lanseth, zaznacza, że „każdy N o r­
weg m usi uśw iadom ić sobie, do 
czego służy m iędzynarodow y k a p i­
ta ł, k tó ry  p o lity k ę  N o rw eg ii chce 
podporządkować w łasnym  in te re ­
som“ . A u to r domaga się, żeby kw e ­
stia ta  by ła  dyskutow ana pub licz­
nie, gdyż jes t to  żyw o tny  interes 
całego narodu. Żąda rów nież un ie­
w ażnien ia  um ow y z A lu m in iu m  
U n ion  L td .

„ P H O B L E M r ’

Wśród wydawnictw

Teoria pieniądza w świetle marksizmu
ŚRÓD p e rio dyków  gospo- 

”  darczych, ze w zględu na 
poziom a rty k u łó w  i  g runtow ne 
opracowanie m a te ria łu  in fo r ­
macyjnego o życiu gospodar­
czym P o lsk i na  szczególną u- 
wagę zasługuje w yd a w n ic tw o  
„W iadom ości Narodowego B an­
k u  Polskiego“ . O sta tn i num er 
tego m iesięczn ika obok szeregu 
in te resu j ących opracowań p rz y ­
nosi m. in . a r ty k u ł om aw ia jący 
po raz  p ie rw szy  w  naszej p ra ­
sie gospodarczej ciekawe i  tę t­
niące aktualnością zagadnienie 
te o r ii p ien iądza w  św ie tle  m a r­
ks izm u, p ió ra  Seweryna 2u - 
raw ick iego .

Na w stęp ie au to r podkreśla, że 
m aksizm  rozp a tru je  zagadnienie 
p ien iądza na płaszczyźnie odm ien­
ne j n iż  inne k ie ru n k i, tra k tu ją c  go 
jako  h is to ryczn ie  pow sta ły  w y ra z  
określonych stosunków  gospodar­
czego w spółżycia  m iędzy ludźm i, 
ja k o  re zu lta t rozw ija ją cych  się na 
p rzestrzen i h is to r ii żyw io łow ych  
p rocesów 1 w ym iennych .

„M a rks izm  n ie  rozp a tru je  p ie n ią ­
dza w  oderw an iu  od in nych  k a ­
te g o rii ekonom icznych, zagadnienia 
społeczno-gospodarcze u jm ow ane są 
bow iem  w  m yśl zasad d ia le k ty k i. 
ja ko  pew ien uk ła d  spoisty Teoria 
pieniądza M arksa łączy się w ięc 
bardzo ściśle z jego teo rią  w a rto ­
ści“ .

A u to r  w skazuje na prace, w  k tó  
ry c h  bądź fragm en ta ryczn ie  bądź 
w  sposób system atyczny om ów ił 
M a rks  prob lem  pieniądza, w ym ie ­
n ia ją c : ..Zur Juden frage“ , „M isere 
de la  ph ilosoph ie“ , „Z u r  K r i t ik  der 
no litischen  Oekonom ie“ . „K a p ita ł“ , I

oraz „T heo rien  iib e r den M eh r- 
w e rt" . P rob lem y te znajdą w resz­
cie „ ju ż  n ie  ty lk o  teore tyczny, ale 
1 p ra k tyczn y  w y ra z  w  poczyna­
n iach w ładzy  radz ieck ie j w  m yśl 
wskazań k o n tyn u a to ró w  M arksa  i  
Engelsa —  Le n ina  i  S ta lina “ .

Przechodząc do om ów ien ia  za­
gadn ien ia p ien iądza ja ko  powszech 
nego ekw iw a le n tu  towarowego, au ­
to r  stw ierdza, że pu nk tem  w yjśc ia  
dla M arksa p rzy  jego rozważaniach 
na tem at p ien iądza jest to w a r jako 
dobro m ate ria lne , przeznaczone 
do w y m ia n y  na ryn ku .

„T o w a r n ie  posiada —  zdaniem  
M arksa —  jakieś im m anen tne j w a r 
tcści w ym ienn e j. Jego wartość w y ­
m ienna zależy zawsze od skrys ta ­
lizow ane j w  n im  przecię tn ie  n ie ­
zbędnej p racy  lu d zk ie j. W  zależno­
ści od m ie jsca i  czasu, a w ięc  w  
zależności od zm ien ia jące j się, pod 
w p ływ e m  rosnących lu b  n iknących  
s ił w y tw órczych , w yda jnośc i pracy, 
proporc je , w  ja k ic h  poszczególne 
to w a ry  są w ym ien iane, mogą u le ­
gać na w e t bardzo znacznym zm ia­
nom. N ie  w ym iana  bow iem  nadaje 
wartość, a w ręcz przeciw n ie , za­
w a rta  w  tych  tow arach wartość 
(skrysta lizow ana praca ludzka) o- 
k reś la  w ym ienne p ropo rc je“ .

We w szystk ich  tow arach w spó l­
ne jes t to, że są one produktem  
lu d zk ie j p racy  i  ty lk o  jako tak ie  
mogą być ze sobą porów nywane. 
W artość jednak w  w arunkach  anar 
ch ii ryn k o w e j może być w yrażo ­
na ty lk o  .re la tyw nie .

„W  rezu ltac ie  obserw ujem y na 
ry n k u  zjaw isko, że X  jednostek to ­
w a ru  A  w ym ien ia  się na Y  jed- 

I nostek tow a ru  B. W artość u ży tko ­

w a  to w a ru  B  sta je  się w  ten  spo­
sób n ie ja ko  m ateria łem  dla  w y ra ­
żenia w a rtośc i to w a ru  A , w  pew ­
nym  sensie zw ie rc iad łem  o d b ija ją ­
cym  w artość to w a ru  A. T o w a r A  
odgryw a jący w  danym  w ypadku  
ro lę  ak tyw ną , zna jdu je  się wedle 
użytego przez M arksa określenia 
w  fo rm ie  re la ty w n e j wym iennego 
stosunku, to w a r zaś B, k tó ry  w  
danym  w yp a d ku  w yraża  wartość 
to w a ru  A, w  fo rm ie  e k w iw a le n t­
ne j.

W  swej fu n k c ji ekw iw a le n tne j 
odgryw a w ięc to w a r B  szczególną 
ro lę. T o w a r B  stanow iąc określoną 
w artość uży tkow ą  sta je  się fo rm ą  
p rze ja w ia n ia  się w artośc i (w  sensie 
skrys ta lizow ane j pracy) to w a ru  A, 
praca konkre tna , k tó ra  uksz ta łto ­
w a ła  rodzaj to w a ru  B, staje się 
jednocześnie fo rm ą  p rze ja w ia n ia  
się p racy  ab s tra kcy jn e j, zaw arte j 
w  tow arze  A, a wreszcie praca in ­
dyw id u a ln a  w y tw ó rc y  tow a ru  B  
staje się atestatem  społecznej n ie ­
zbędności p racy zaw arte j w  tow a­
rze A.

W  w arunkach  w y m ia n y  tow a ro ­
w e j to w a ry  fun g u ją  jako w artości 
użytkow e, ale p rzyb ie ra ją  fo rm y  
w ym ienne, pozwalające na p rz y ­
ró w n yw a n ie  przec iw staw nych  so­
bie  w artośc i użytkow ych , w  posta­
ci określonych kw a n tó w  uprzedm io 
ło w io ne j p racy ludzk ie j.

Jeden z tow a rów  w ym ien ianych  
najczęściej na inne staje się w  m ia 

' rę rozw o ju  stosunków  w y m ie n ­
nych powszechnym ekw iw a lentem , 
a w ięc  pieniądzem . Powszechny 
ekw iw a le n t po jaw ia  się w  sposób 
zupełn ie  żyw io ło w y  z chw ilą , gdy 
w ym iana  przestaje m ieć cha rak te r 
p rzyp ad kow y i staje się z ja w i­
skiem pow tarza jącym  się re g u la r­
n ie  Jak i zaś tow a r odegra ro lę 
powszechnego ekw iw a len tu , zależy 
już od kon kre tnych  w a runków . Pro 
d u k ty  będące w  danej oko licy  na j-

Min. Bev<n nie dość uległy ? — Pian Marshalla dla Japonii — 
Kolonizowanie Niemiec zachodnich„Observer“

om aw ia spodziewane w ystąp ien ie  
m in . B ev ina  w  Izb ie  G m in  z ex­
pose na tem at b ry ty js k ie j p o lity k i 
zagranicznej. P ism o stw ierdza, że
w ystąp ien ie  to:

„będzie m ia ło  „znaczenie h is to ­
ryczne“ , gdyż wykaże, jaką p o lity ­
kę  będzie u p raw ia ła  W ie lka  B ry ta ­
n ia  w  Europ ie : p o lity k ę  izo lac ji, 
czy też p o lity k ę  bardzie j ścisłego 
zespolenia sw ych  in te resów  z  in te ­
resam i pozostałych k ra jó w  zachod­
n ich. Be vim n ie  je s t jeszcze zupeł­
n ie  zdecydowany co do tego, k tó ­
ry  z tych  dwóch k ie ru n k ó w  ma 
obrać rząd b ry ty js k i i  p rzyp isać to 
na leży rozbieżności zdań w  łon ie  
samego rządu, k tórego poszczegól­
n i cz łonkow ie  uważają, że przez 
b liską  współpracę z Europą, W ie l 
ka  B ry ta n ia  może s trac ić  pew ne ko 
rzyści, ja k ie  p rzyn io s łyb y  je j b liż ­
sze stosunki z A m eryką . T ak ie  s ta ­
now isko za jm u je  rów n ież szereg 
w ysok ich  u rzę dn ików  Fore ign 
O ffice . Zdan iem  tych  działaczy 
W ie lka  B ry ta n ia  w in n a  w  c h w ili 
obecnej dbać o korzyśc i realne, to  
znaczy tak ie , k tó re  m og łaby o trz y ­
mać na tychm iast. Te korzyśc i m o­
gą je j przyn ieść ścisłe stosunki 
z U S A  i  z w ła sn ym i dom in iam i.

Wobec tego, je ś li naw e t B ev in  
będzie m ó w ił. o w spó łp racy z E u ­
ropą zachodnią, to  będzie to w ła ­
ściw ie gest bez znaczenia p ra k ­
tycznego, gdyż rząd b ry ty js k i n ie  
uczyn i żadnych is to tnych  k ro k ó w  
v / ty m  k ie ru n k u , dopóki n ie  p rze ­
kona się, że zapew ni m u to k o n ­
k re tne  ko rzyśc i“ .

Być może w ięc, że osta tn ie  prze  
m ów ien ie  'Johna  Fostera Dullesa, 
doradcy m in . M arsha lla  Z ram ie ­
n ia  p a r t i i re p ub lika ńsk ie j, n ie  zo­
stało w ypow iedziane przypadkowo. 
W  przem ów ien iu  tym  bow iem  D u l­
les p rze c iw s ta w ił u leg ły  po lityce  
am erykańsk ie j rząd fra n c u s k i —  
rządow i b ry ty jsk ie m u , k tó ry  przez 
swoje rzekom e w ahan ia  i  b rak  
stanowczości w  stosunku do ZSRR, 
psuje am erykańskie  p lany  w  E uro­
pie. !

„ 7  rud“
stw ie rdza :

„W ładze am erykańskie  postępują 
w  Jap on ii zupełn ie  ta k  samo ja k  
w  Niemczech zachodnich. Tak 
zw any „P la n  M arsha lla  d la  Japo­
n i i“ , p rze w id u jący  przekszta łcenie 
tego k ra ju  w  „ośrodek przem ysło­
w y “  D alekiego W schodu ma na 
celu opanowanie przez A m erykę  
ry n k ó w  D alekiego Wschodu 1 opóź­
n ien ie  rozw o ju  gospodarki na rodo­

w e j k ra jó w  az ja tyck ich . Japor.i* 
odgryw a łaby w  ta k im  w ypadku  
ro lę  pośredn ika  m iędzy A m e ry k * 
i  k ra ja m i Dalekiego Wschodu, w  
Europie, bazą w ypadow ą Stanów 
Z jednoczonych m a ją  być Niemcy* 
w  A z ji zaś Japonia. Przekształcę« 
nie  tego k ra ju  w  bastion Stanów 
Z jednoczonych u m o ż liw iło b y  i®  
opanowanie C h in  i  in n ych  państw  
Dalekiego Wschodu. P lan u tw orze“ 
n ia  w  Jap on ii am erykańsk ie j bazy 
w o jskow e j i  strateg icznej na w zór 
N iem iec zachodnich oraz uczyn ie­
n ie  z Jap on ii narzędzia re a liza c ji 
ekspansjonistyicznych dążeń Sta« 
nów  Z jednoczonych i  w a lk i z ele“ 
m entam i dem okra tycznym i fascy­
nu je im p e ria lis tó w  am erykańskich* 
Na tych  zasadach op iera się po li«  
ty k a  am erykańska w  Japon ii. Po“ 
l i ty k ę  tę pragną S tany Z jednoczo“ 
ne przyp ieczętować zaw arc iem  o« 
sobnego po ko ju  z Japon ią“ .„ Neues Deutschland “
zamieszcza a r ty k u ł W a lte ra  U l*  
brich ta , członka zarządu soc ja ll« 
stycznej p a r t i i jedności w  radziee“ 
k ie } s tre fie  okupacyjne j. U lb r ic h t 
pisze:

„W ie lk i k a p ita ł am erykańsk i szy 
d2 i  z narodu n iem ieckiego, tw ie r ­
dząc, iż  p ragn ie  odrodzenia Nie« 
m ieć. K a p ita ł am erykański tw ie r-  
dz.i to  ty lk o  na urągow isko na ro ­
do w i n iem ieckiem u, gdyż p lan 
M arsha lla  n ie  jest n iczym  in nym  
ja k  dążeniem do rozb ic ia  N iem iec.

O becni rzeczn icy p ianu  M arsh a l­
la  oraz b iu ro k ra c ja  zachodnio-nie- 
mieicka w yka za ły  swą p o lity k ą  W 
dziedzin ie  gospodarki, iż  n ie  są W 
stan ie rozbudować pokojowego 
przem ysłu niem ieckiego. Obecnie 
w yszło  rów nież na jaw , że n ie  m o­
gą on i na w e t zaprow adzić porząd­
ku  w  dziedzin ie ro ln ic tw a . Odpo­
w iedzia lnością  za to  wszystko, re ­
akc ja  am erykańska i  n iem iecka ob 
ciąża kom unistów . T ak to prawda, 
w  zachodnich N iem czech dokonuje 
się ak tó w  sabotażu, lecz sabota- 
żyści siedzą w  b iu rach  v icem in i«  
stra a p row izac ji B izo n ii —  Schlan­
ge Schoeningen, w  urzędzie p rze­
stępcy wojennego D inkełbacha, o“ 
raz  w  zarządzie kopa lń  R u h ry  1 
m in is te rs tw ach  gospodarki obu 
stre f. K tóż  n ie  pam ięta, że pó ł 
re k u  tem u zarządzono w  W aszyng­
ton ie  u tw orzen ie  w spó lne j ra d y  S° 
spodarczej d la  dwóch s tre f i  ob ie­
cano na rodow i n iem ieckiem u, że 
obecnie będzie on na leżycie zao­
pa trzony  w  żywność i  surowce. 
Z tych  ob ie tn ic  w y n ik ł najcięższy 
k ryzys  żywnościowy,, ja k i pam ię ta ­
ją  zachodnie N iem cy.

częstszym przedm io tem  w ym ia n y  
uras ta ją  do ro l i p ien iądza“ .

Z  ch w ilą  gdy jeden z tow a rów  
s ia ł się powszechnym  ekw iw a le n ­
tem, bezpośrednia w ym iana  prze­
kszta łca się w  kupno-sprzedaż, w  
obieg tow arów .

W łaściwości pien iądza są zatem 
wg. M arksa  rezu lta tem  pogłęb ia­
jących  się w  gospodarce tow a ro ­
w e j sprzeczności m iędzy w artośc ią  
uży tkow ą  a wartością , k tó re  to 
p ien iądz u s iłu je  przezwyciężyć.

„P ien iądz jest sam tow arem , a 
w ię c  skrysta lizow aną pracą lu d z ­
k ą “ . D latego też może on „d o s ta r­
czyć dla św iata tow a rów  m a te ria ­

łu  do w yrażan ia  ich  w a rtośc i". 
(M arks, K ap ita ł).

W  d e f in ic ji Le n ina  p ien iądz „to  
p ro d u k t społecznej p racy zorgan i­
zowanej przez gospodarkę to w a ­
row ą“ .

W  w yko nyw a nych  przez pieniądz 
fun kc jach  p rze jaw ia  się jego is to ­
ta Jedną z fu n k c ji zasadniczych 
jest jego ro la  ja k o  m ia ry  wartości. 
Otóż „p ien iądz ja ko  m ia ra  w artośc i 
s tanow i ty lk o  fo rm ę  p rze jaw ian ia  
się w  społeczeństwie posiadającym  
pien iężno - tow a row ą  s tru k tu rę  go 
spodarczą, czasu p racy jako im m a­
nentne j dla tow a rów  m ia ry  w a r­
tości“ .

O m ów iw szy fu n k c je  p ien iądza Ja 
ko  narzędzia obiegu, gdzie „znak i 
pieniężne są rów n ież w ytw o rem  
żyw iołowego historycznego rozw o­
ju “ , au to r przechodzi do kw e s tii 
ilości p ien iędzy niezbędnej dla to ­
w arowego obiegu, w skazując że 
m arks izm  usta la tu  następujące 
w sp ó łczyn n ik i: suma cen sprzeda­
nych tow arów , szybkość pien iężne­
go obiegu, ilość aktów - sprzedaży 
na k red y t, suma w y p ła t te rm in o ­
wych, ilość wza jem nie znoszących 
się w yp ła t. .„W danym  w ięc czaso­
kres ie  masa pieniężna fungu jąca | 
w  charakterze środków  o b ie s o -1

w ych  rów na  się, s y m p lif ik u ją c  n ie ­
co zagadnienie, sum ie cen tow a­
rów , podzie lonej przez ilość obro­
tów  jedno im iennych m onet. Jeśli 
w ięc założym y, że masa tow arow a 
jes t dana, to  suma p ien iędzy zna j­
du jących się w  obiegu wahać si® 
będzie w  zależności od cen to w a ­
rów , a n ie  naodw ró t, ja k  to  tw ie r ­
dzą n iek tó re  d o k try n y  mieszczań­
skie j ekonom ii. Żaden bow iem  to ­
w a r  n ie  w stępu je  w  proces c y r­
k u la c ji,  bez określonej w artośc i 
i  ceny“ .

Reasum ując sw o je  w y w o d y  P*
Ż u ra w ic k i stw ierdza, że „te o ria  pi® 
niądza u  M arksa  jest ja k  na jśc iś le j 
sprzężona z po jęciem  to w a ru  ł  w a r 
toścl. O ba lić  m arks is tow ską  teori® 
można by  je dyn ie  wówczas, gdyby 
udało się podważyć teo rię  wartości- 
Zyc ie  w ykaza ło  jednak, że jest 
ona n iew zrusza lna“ .

W  końcow ej części a r ty k u łu  atl- 
to r  om aw ia ro lę  p ien iądza w  go­
spodarce radz ieck ie j, ro lę  spełn ia­
ną zgodnie z teore tycznym  po g lg ' 
dem na niego m arksizm u.

*  *  *

W  tym  sam ym  num erze „W iado­
m ości N B P “  zna jdu jem y dokończe­
n ie  a r ty k u łu  p ro f. M łynarsk iego 
na tem at m ie rżen ia  w artośc i p ie'  
niądza, a r ty k u ł d r  J. C zarkow skie­
go „T eo ria  dochodowa p ien iądza“ * 
om ów ienie p ro b le m a tyk i finanso­
w e j gospodarki budżetowej w  1948 
ro ku  Zb. P irożyńskiego, treść re fe ­
ra tów : p ro f. d r  W. T rąm pczyńskie - 
go na tem at p lanu  kredytowego 
oraz dr. F. Czernichowskiego n8 
tem at zadań banków  na tle  zasad 
systemu finansowego.

Przegląd sy tua c ji ekonomicznej 
P olski, om ów ienia n iek tó rych  za­
gadnień gospodarki zagranicznej 
oraz przegląd ustawodawstwa, do­
pe łn ia ją  treśc i grudniowego num e­
ru  tego ciekawego i  pożytycznego 
yw ydaw n ic tw a . (v)
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i n o e s M
C  TO P N IO W Y  wzrost in w e s tyc ji w  naszym przem yśle i  uk ład y  za- 

w ierane z różnym i państw am i eu rope jsk im i o tw ie ra ją  przed na ­
d y m i zakładam i nowe szerokie m ożliwości uzupe łn ien ia pa rku  m a­
szynowego, pracującego dotychczas przeważnie na sta rych  przedw o­
jennych maszynach, now ym  sp rzę te m  technicznym . Jednakże n ie  t y ­
le ważną jest w  danym  w ypadku  okoliczność zastąpienia s tarych zu ­
żytych częściowo maszyn, now ym i, ile  możność w prow adzenia no­
w ych maszyn pracujących o w ie le  w y d a jn ie j n iż ich  p ro to typy  przed 
W ojennej kon s tru kc ji.

wiadomo, te technika zagranicz \ 
w okresie wojny zrobiła oibrzy 

1,1:6 postępy we wszystkich dzie­
dzinach a szczególnie w dziedzinie 
ęiaszyn produkcyjnych. Z powodu 
braku częstokroć fachowej siły ro 
boczej i konieczności zastosowania 
do obsługi niefachowców, często 
kobiet nieobeznanych z pracą na 
fabryce, a które musiały zastąpić 
Powołanych do wojska robotni­
ków, jak również z powodu naglą 
cei konieczności zwiększenia pro­
dukcji na potrzeby frontu, przodu­
jące firmy zagraniczne szły w  kie 
runku wyspecjalizowania maszyn, 
W kierunku stworzenia konstruk­
cją dających o wiele większą wy­
dajność przy jednoczesnej prosto­
cie obsługi i  możliwości użycia nie 
Wykwalifikowanej siły roboczej.

Wiemy, że nasze nieliczne, pozo­
stałe po wojnie kadry fachowców 
nie mogły w okresie wojennym śle 
dzić postępów techniki zagranicz­
nej. Również gorączkowy okres 
Powojennej odbudowy, wciągając 
naszych inżynierów i techników w  
Wir wytężonej pracy, nie sprzy-

atmosferze studiów nad 
osiągnięciami w  tej dziedzinie.

O N A JW Y D A T N IE JS Z E  
M A S Z Y N Y

Stąd jasnym jest, jak bardzo od 
Powiedzialne zagadnienie dla pra­
cowników naszego przemysłu sta­
nowi wybór odpowiednich maszyn 
zamawianych zagranicą, którego ce 
em jest nie tylko zastąpienie czy 
większenie parku maszynowego 

szych fabryk, ale przede wszyst 
kładó Po^n ês*enle wydajności za-

„ N fs te ty , z powodu wspomnia- 
. ctl Wyżej trudności, nasi inży- 
i ero wie częstokroć zapominają o 

Zagadnieniu wydajności maszyny 
1 nie zastanawiając się długo, za­
mawiają niejednokrotnie pierwszy 
lepszy sprzęt, który z opisu w ka­
talogu wydaje się być odpowiedni 
dla wykonania potrzebnych robót.

B ŁĘ D Y  W  DOBORZE
Traktowanie tego zagadnienia 

Przez centralne zarządy przemysłu 
Pogarsza jeszcze sytuację. Autoro­
wi tego artykułu znany jest fakt, 
kiedy nowoorganizująca się fabry­
ka metalowa otrzymała polecenie 
Sporządzenia w  przeciągu dwóch 
ani wykazu maszyn dla warszta­
tów pomocniczych dla zamówień 
W Czechosłowacji.

W  ̂związku z naglącymi zamó­
wieniami w Anglii zakłady metalo 
We mają złożyć swoje specyfikacje 
w  P ^ ą g u  10 dni, przy czym na 
Właściwą pracę doboru maszyn po 
Zostaje z tego terminu mniej czasu 
mż na rozesłanie korespondencji 
'Irogą służbową od centralnych 
Zarządów poprzez zjednoczenia do 
zakładów!

Przy takim stanie rzeczy trudno 
Wymagać, aby dobór zakupionych 
Zagranicą maszyn był trafny, a jeś 
li przypadkiem wybierze się nawet 
odpowiedni sprzęt, jest mało praw 
dopodobne, aby był on całkowicie 
Wyzyskany z tą wydajnością, na 
jaką był konstruowany, gdyż za­
mawiający nie jest obznajomiony 
z technicznymi inowacjami i udo­
skonaleniami pozwalającymi na 
Wykorzystanie 100-procentowej wy 
dajności tego sprzętu.
S TR A TY  w  t o k u  p r o d u k c j i

W następstwie, jeśli zamówiona 
Ilość maszyn kosztuje np. 100.000 do 
larów, wykorzystanie ich nie prze­
kroczy wartości 70 tys. dolarów. 
W każdym razie należy się spo­
dziewać, że stopień wykorzystania 
“Ędzie o tyle mniejszy o ile wzro­
sła wydajność nowoczesnej maszy- 
ńy_ w stosunku do przestarzałej, z 
którą technicy danego zakładu są 
obznajomieni.

Każdy znający chociażby pobież 
me produkcję przyzna, że w  wyżej 
dytowanym przykładzie opłaca się 
Użyć raczej różnicę 30 tys. dola- 
rów na pokrycie wysiłków uzyska 
m a z maszyn pełnej w ydainości,

niż- pracować na w iększej ilośc i ma 
szyn z w ydajnością  70 proc.

D R O G I PO PR AW Y

A n g lik  słusznie pow iada: „Jes­
tem  za biedny, by kupow ać tan io “ . 
M y  m usim y powiedzeć: „Jesteśmy 
za b iedni, by kapow ać bez nam ys­
łu “ .

Jak ie  są d rog i do popraw ien ia  
tego stanu rzeczy?

Przede w szystk im  należy zosta­
w ić  zakładom  p ro je k tu ją cym  u Sie 
bie nowe inw estyc je  maszynowe 
odpow iednią ilość czasu na zazna­
jom ien ie  się z ty m i no w ym i typa ­
m i maszyn, k tó re  zam ierzają u  sie 
bie zainstalować. Okres —  2— 3 m ie 
sięcy po w in ie n  wystarczyć.

W iększe zakłady, w  k tó ry c h  in ­
w estyc je  maszynowe będą rzędu 
k ilkudz ies ięc iu  tysięcy do larów , po 
w in n y  to zaznajam ianie się prze­
prowadzać przez bezpośredni kon ­
ta k t z in żyn ie ram i f i r m  dostaw ­
ców, dysku tu jąc  z n im i w sze lk ie  
szczegóły techniczne tyczące się 
p ro d u k c ji na o fe row anych przez 
n ich  maszynach. Tego rodza ju  oso 
b is ty  k o n ta k t z w y tw ó rn ią  da je  
n iew spó łm ie rn ie  w ięce j n iż  stud io  
w an ie  ka ta logów  i  czasopism tech­
nicznych. W raz ie  potrzeby do 
w y tw ó rn i, w  k tó re j zam aw ia się 
maszyny, po dokonan iu zam ówie­
nia, należy w ysłać m a js tra  lub  
techn ika  dla  kró tk iego , p ra k tycz ­
nego przeszkolenia. W  danym  w y ­
padku naw et p rzy  b ra ku  fu n d u ­
szów na w yjazd, uzyskanie tych 
funduszów  chociażby przez zm nie j 
szenie ilo śc i zakupowanego sprzę­
tu  maszynowego, pow in no  ju ż  dać 
oszczędność, gdyż osiąga się pew ­
ność w łaściw ego i  techniczn ie p ra

W  c h w ili obecnej pó podsum owa­
n iu  w y n ik ó w  pierwszego ro k u  rea­
liz a c ji T rzy le tn iego  P lanu  O dbudo­
w y  przem ysł w k ro czy ł w  drugą fa ­
zę rozw oju . Zadania w ytyczone na 
ro k  bieżący są w ie lk ie . Czy jednak 
p lan  ten  m a rea lne podstawy? Czy 
is tn ie je  pewność, że zostanie on w y  
konany? O to co m ów i na ten tem at 
d y re k to r D epartam entu P lanow a­
n ia  m in . P rzem ysłu i  H and lu  inż. 
A . Wang:

„P la n  p ro du kcy jn y  przem ysłu na 
r . 1948 został opracowany na pod­
staw ie bardzo szczegółowych o b li­
czeń: 1) zdolności p ro du kcy jne j za-

P rzem ysł te le techniczny w yp rodu  
k u je  w  rb . apara ty i  sprzęt te le­
techniczny o łącznej w artośc i 711 
m ilio n ó w  zł. Oznacza to  w zrost p ro  
d u k c ji o 100 proc. w  po rów nan iu  
z r .  ub., w  k tó ry m  p ro du kc ja  te j ga 
łęz i przem ysłu osiągnęła wartość 
342 m ilio n ó w  zł.

W  ciągu rb . przem ysł te le technicz 
ny w ykona  34 tys. apara tów  te le fo ­
nicznych, 950 łącznic, 950 p rostow ­
n ik ó w  oraz 850 specja lnych u rzą­
dzeń św ie tlne j sygna lizac ji ko le jo ­
w e j. U ruchom iona zostanie p roduk 
c ja  kondensatorów, przenośników  
p ierśc ien iow ych itp . Ponadto zakła 
dy przem ysłu teletechnicznego prze 
prowadzą napraw ę znacznej ilośc i 
wzm acniaków .

Zjednoczenie Przem ysłu Teletech 
nicznego obejm uje 80 proc. wszyst 
k ich  zakładów  teletechnicznych, po 
siada 6 fa b ry k  p ro du kcy jnych  oraz 
3 zakłady montażowe. Obecna in ­
tensywna rozbudowa tego przem y­
słu pozw o li na dalszy w zrost ilości 
fab ryk , a tym  sam ym  zdolności 
p rodukcy jne j. P o lsk i P rzem ysł Tele 
techniczny p racu je  p raw ie  w yłącz­
nie na surowcach i  pó łfab ryka tach  
p ro d u kc ji k ra jow e j.

P rzew idziany w  rb. w zrost p ro ­
d u k c ji będzie konsekwencją szere­
gu poważnych, dokonanych w  cią -

w id łow ego doboru  maszyn p rzy  
jednoczesnym poznan iu  m etod ich  
pełnego w yzyskania .

M niejsze zakłady, d la  k tó rych  
inw estyc je  m aszynowe są niezna­
czne, m og łyby korzystać z dośw iad­
czenia w iększych, wzg lędnie je ś li­
by sum a in w e s ty c ji m niejszych 
zakładów  przedstaw ia łaby poważ­
niejszą cy frę , czynności p ropono­
w ane w yże j, m ogłoby za ła tw ić  zjed 
noczenie. N ie  trzeba tu  dodawać, 
że Z jednoczenie —  n ie  czekając aż 
w  ja k ie jk o lw ie k  z podleg łych m u 
jednostek za is tn ie je  potrzeba inw e 
s ty c ji —  pow inno  być dys trybu to ­
rem  now o nabytych  doświadczeń 
z dziedziny nowoczesnej techn ik i.

Z B IE R A N IE  D O ŚW IAD C ZEŃ
Należy obarczyć w yd z ia ły  postę­

pu technicznego cen tra lnych  zarzą 
dów przem ysłu obow iązkiem  koma 
sac ji danych technicznych naby­
tych przez zak łady w  w yże j w y ­
m ien iony sposób. Należy na te w y ­
dz ia ły  na łożyć rów n ież  obow iązek

stałego ko n ta k tu  z naszym i tech­
n icznym i p rzedstaw ic ie lam i zagra­
nicą, w  ce lu  uzysk iw an ia  w iado ­
mości technicznych o rozw o ju  kon  
s tru k c ji maszyn produkow anych 
przez na jb a rdz ie j postępowe w y t­
w órn ie . W ydaje  się, że można to 
zrob ić  bez angażowania now ych 
s ił technicznych, w ciąga jąc do te j 
p racy inspek to rów  przem ysłu, k tó ­
rzy  n ie w ą tp liw ie  o rie n tu ją  się w  
potrzebach nadzorowanych zak ła­
dów.

W reszcie dużo może pomóc te j 
spraw ie N O T  —  Naczelna O rganiza­
c ja  Techniczna przez sw oje ko n ­
ta k ty  z po k rew nym i je j organiza­
c ja m i za granicą oraz przez orga­
nizowanie odczytów n ie  przypadko 
w o dobranych, ale przem yślanych 
p lanowo na doraźne potrzeby za­
kładów .

Oczywiście, będzie szereg t ru d ­
ności w  postaw ien iu  tego zagad­
n ien ia  „n a  nog i“ . A le , je ś li chce­
m y produkow ać p lanow o i  w y d a j­
nie, m usim y ta k  samo planowo i  
w yd a jn ie  inwestować.

k ła dó w  przem ysłow ych, 2) m ożliw o 
ści zaopatrzenia przem ysłu w  su­
row ce i  m a te ria ły , b ilansów  m ate­
r ia ło w ych  (tak  pochodzenia k ra jo ­
wego ja k  zagranicznego) i  3) po­
trzeb ry n k ó w  zby tu  i  m ożliwości 
eksportow ych. I  tak , ja k  w y n ik i o - 
siągnięte w  r. ub. w ykaza ły  re a l­
ność p lanu, szczegółowo oparte  na 
technicznych i  ekonom icznych pod­
stawach, opracowanie p lan u  na 
ro k  1948 dowodzi słuszności celów 
ł  zadań s taw ianych przem ysłow i 
przez N arodow y P lan  O dbudowy w  
d rug im  etapie jego re a liza c ji“ .

gu r . ub. Inw estyc ji, k tó re  pochło­
nę ły 309 m ilio n ó w  zł.

Do najpoważnie jszych Inw estyc ji, 
na k tó re  zużyto 225 m ilio n ó w  zł., 
należy rozbudowanie fa b ry k i wzm a 
cn iaków , fa b ry k i sygnałów  ko le jo ­
w ych oraz fa b ry k i łączn ic te le fo ­
nicznych. Pozostałe k re d y ty  w yko ­
rzystano na rem onty  i  renow acje 
maszyn zakładów  p rodu kcy jnych  
oraz na rozpoczęcie p rac p rzy  bu­
dow ie now ej fa b ry k i cen tra l auto­
m atycznych w  W arszawie.

P lan in w es tycy jn y  na ro k  bieżą­
cy zam yka się w  granicach 355 
m ilio n ó w  zł. z czego na inw estycje  
budow lane przeznaczono 60 proc.

Przemysł hutniczy
w akcji

„Przemyśl dla wsi“
(m k) W listopadzie ub. r. w ys ła ­

no z h u t w  a k c ji „P rzem ysł dla 
W si“  żelaza prętowego taśmowego, 
b lachy ocynkow anej i  czarnej ogó­
łem  1.610 ton, w artośc i według cen 
detalicznych 36.038.000 zł.

W  d rug im  półroczu ub. r. w ys ła ­
no łącznie 5.756 ton o w artośc i w ed­
łu g  cen dys trybu cy jn ych  141.252.000 
zł. \

Słuszne cele i zadania

lak opracowano plan produkcji
na rok bieżący

Pian przemysłu teletechnicznego

Przemysł papierniczy
zwiększy wydafaaśś o il prosens

W edług o rien tacy jnych  danych 
Centralnego Zarządu P rzem ysłu Pa 
pierniczego nieom al w e wszystkich 
zasadniczych działach p ro du kc ji, fa  
b ry k i podległe CZPP w yko na ły  
roczny p lan  p ro d u kc ji ze znaczną 
nadwyżką, przekraczając wysokość 
p ro d u k c ji przedw ojennej.

W  p ro d u k c ji celulozy p lan  w y k o ­
nany został w  104,3 proc. P rod uk­
c ja  pap ieru  przekroczyła p lanow a­
ną —  o 4,500 ton  i  osiągnęła po­
z iom  wyższy n iż  przed w o jną  — 
204,500 ton. T e k tu ry  w yp rodukow a­
no 24.300 ton, pude łek d la  Pol. Mon. 
Tytoniowego —  226.540.000 szt., w o r 
kó w  —  63 m ilio n y  szt., sznurka pa 
pierowego 510 ton  (142 proc.), ze­
szytów  ponad 108 m ilio n ó w  sztuk 
(99 proc.), b ru lio nó w  ok. 6 m ilion ów  
szt. (170 proc.) i  b ib u łk i papiero­
sowej 550 tys. ka rton ów  (183 proc.).

Ogólna w artość p ro d u k c ji w ynoa ł 
ok. 264 m ilio n y  zł. W g w a rtośc i 
z ro k u  1937 p rze tw o ry  s tanow ią ok. 
30—35 proc. ogólnej p ro du kc ji.

P lan na ro k  1948 p rzew idu je  da l­
sze zw iększenie p ro d u k c ji pap ie r­
n iczej w  stosunku do r. 1947 w « 
w szystk ich  działach:, w  celu lozie —  
o 10 proc., w  p ro d u k c ji te k tu ry  o 
20 proc. i  w  papierze do wysokości 
220 tys. ton, czy li o 10 proc. —  przy 
n ie  zw iększonym  personelu. Ilośc io  
w o p ro du kc ja  na jedną ro b o tn ik o - 
godzinę wzrośnie w  rb. o 11 proc« 
w  stosunku do ro ku  1947, a w a r to ­
ściowo o 13 proc. Szczególnie donic 
słą ro lę  w  rozw o ju  p ro d u k c ji w i­
n ien w  ro k u  bież. spełn ić ro z w ija ­
jący  się rów n ież w śród pa p ie rn ików  
ruch współzaw odnictw a pracy, ja k  
rów nież uspraw nien ia  p rodukcy jno  
robo tn ików .

Premie dla dolnośląskich
p r s a d s w i í i k é w  p r a s ?

(am) O statn io w  Państwow ych Za­
kładach Przem. Łn ia rsk iego  N r. 4 
„O d ra “  w  N ow ej Soli odbyło się 
w  zw iązku  z ukończeniem  p ie rw ­
szego etapu współzawodnictwa na 

t teren ie fa b ry k i zebranie . załogi, na 
k tó ry m  czołowym  pracow nikom  
rozdano nagrody pieniężne i  dy ­
p lom y honorowe.

Ponadto pracow nicy, k tó rzy  za­
ję l i  pierwsze i  d rug ie  m iejsca o-

trz y m a li odznakę p rzodow nika pra«
cy.

Pierwszą nagrodę o trzym a li: K a -
wszyn Helena (213,7 proc. normy),- 
Borus Leokadia (205,1 proc.), K a ­
lińska  A n ton ina  (169 proc.), R e j-  
nusz B ron is ław a (133,9 proc.) 1 
Czerniawska Anna (132,6 proc.).

D rugą nagrodę o trzym a li: Chara« 
zińska Leokadia, K apusta Jan ina, 
K raw czyk  Lucyna, K lopsz Z o fia  i 
Swiętonpwska A m brozja . ___

Przodownicy w kopalni .Kościuszko'
W  a k c ji w spółzaw odnictw a w  

g ru dn iu  ub. r. na ko p a ln i „Tadeusz 
Kościuszko“  w  Jaw orzn ie  gó rn ik  
S tasiow ski A n to n i w yko na ł 363 
proc. norm y. W spółzawodniczyli z 
n im  górn icy: K oczu r Jan —  250 
proc. norm y, G łow ack i L u d w ik  —  
233 proc., Duda Józef —  223 proc., 
Dobecki Ignacy —  207 proc., D z iu ­
bek F ranciszek —  185 proc. i  Jam -

ro z ik  Józef —  184 proc.
S tas iow ski A n to n i ju ż  czw a rty  

m iesiąc dz ierży p ry m  w  a k c ji 
w spółzaw odnictw a na ko p a ln i „K o  
ściuszko“ . W  listopadzie ub. r .  w y ­
kona ł on 285,7 proc. norm y. W  T. 
bież. S tasiow ski zapow iada dalszo 
podniesienie w ydobycia , zachęcając 
sw ym  przyk ładem  rów n ież  innych 
gó rn ików  do w spółzawodnictwa.

Pracownicy zakładów Cegielskiego
usprawniają praduksję

W  w y n ik u  a k c ji uspraw nian ia  
"p rodu kc ji rob o tn icy  zakładów  prze­
m ysłow ych H. Cegielski w  Pozna­
n iu  zaoszczędzili w  g ru dn iu  ub. r. 
ponad 1.850 tys. zł.

Na sumę tę składa się w  n a jw ię k ­
szej m ierze dokonane przez inż. 
W ładysław a Sołtyska i  m is trza  M i­
chalskiego K azim ierza z Wydz. O - 
b ró b k i Term icznej (ha rtow n i) w  ia  
bryce narzędzi uspraw nien ie  obrób 
k i p ias t row erow ych  systemu ,,Tor 
pedo“ . Uzyskana tą  drogą oszczęd­
ność w yn ios ła  1.300.000 zł.

B oles ław  L ipczak  m is trz  to ka r­
ski, w yko n a ł p rzyrząd do sprawdza

n ią  p ias t row erow ych.
Stefan Drasżkiew iez, Ignacy W it«  

k-owski i  M arc in  K obu la  z fa b ry k i 
od lew ów  dokona li we w łasnym  za­
kresie  na p raw y w yłączn ika  o le jo ­
wego, k tó ry  przeznaczony b y ł j u i  
na przetop.

M is trz  ś lusarski T oruńsk i, przo­
do w n ik  K uźn iew sk i i  ślusarz B ru s t-  
n ie jew icz u lepszy li k o n s tru kc jo  
5-cio tonowej syw n icy  przez za­
stąpienie dotychczasowych łańcu­
chów ko ła m i zębatym i, usuwa to  
konieczność częstych napraw .

Wszyscy p ro je k to daw cy  otrzy­
m a li prem ie.

Centrala Złemu przekroczyła
plan dasfaw rocsnycli

(m k) D ostaw y złom u kra jow ego 
pod względem  ilośc iow ym  w  ciągu 
11 m iesięcy ub. r. w yn io s ły  539.737 
ton, z im p o rtu  36.975 ton. Wartość 
ogólna 924.568 tys. zł. D ostawy te 
znacznie p rzekroczyły  ogólny tonaż 
ro k u  1946, szczególnie w  m etalach 
nieżelaznych. W  złom ie hu tn iczym  
k ra jo w y m  i  im portow anym  dosta­
w y  w yn ios ły  113 proc. w  stosunku

do r. 1946, w  od lew niczym  123 proc. 
i  w  m etalach nieżelaznych 247 proc.

Centra la Z łom u ju ż  10 g rudn ia  
1947 r. przekroczyła 100 proc. p la ­
nu dostaw złom u kra jow ego dla  
hu tn ic tw a  żelaznego za ro k  1947. 

: W listopadzie ub. r. w ykonan ie  
miesięcznego p lanu  dostaw  złom u 
w yn ios ło  131 proc.

C z ą j t & M m i c * #  p i & z ą s
im  n a w a  ,g»a»rgq«a.'.Ł -«w».. ...jusoanmansemOKaa- .—«•*»

»Mielą nawet kamienie...«
W  a rty k u le  zamieszczonym w  

„Rzeczypospolite j i  D z ienn iku  Go­
spodarczym“  z dn ia 3 stycznia rb.
p.t. „M ie lą  naw et kam ienie, lecz....
P o lim ex jest za tw a rd y “ , ze strony 
autora p. St. H ortyńskiego spoty­
kam y zarzut opieszałego za ła tw ia ­
n ia  eksportu w yro bó w  „F a b ry k i 
Maszyn i  O d lew n i Żelaza Schmeja“ 
w  B ia łe j K rako w sk ie j.

W  dn iu  13. V I I .  1946 r. pisaliśm y 
do F a b ry k i Schmeja co następuje: 

„P ros im y up rze jm ie  o zaw ia­
domienie, czy F abryka  przed w o j 
ną lu b  w  czasie w o jn y  zajm owa­
ła  się eksportem  i  jeże li tak, to 
pros im y nam  przesłać spis od­
b io rców  zagranicznych, a także 
ka ta log i i  o fe rty  z obecnym i ce­
nam i sprzedaży i  z ceną z roku  
1939. Będziem y rów nież zobo­
w iązan i za w iadomość czy macie 
na składzie gotowe maszyny lub  
części P ros im y o rych łą  odpo­
w iedź“ .
N ie sądzimy, aby k to ko lw ie k  

włącznie z autorem  p. H o rtyń sk im  
m ógł stw ierdzić, że można sprzedać 
ja k ik o lw ie k  tow ar, zwłaszcza za

granicę, bez w łaśc iw ie  opracowa­
nych kata logów  i  bez podania ceny. 
Do F a b ry k i Schmeja p isa liśm y 
względnie te legra fow a liśm y 14 razy 
w  ro k u  1946 oraz 10 razy w  1947, 
upom inając się stale o nadesłanie 
m ate ria łów  in fo rm acy jn ych  i  cen.

S tw ierdzam y, że o ile  F abryka  
Schmeja zdołała nam  dostarczyć w  
okresie od lipca 1946 r. do dn ia  
dzisiejszego (po licznych  upom ina- 
niach się z naszej strony) dostate­
czny m a te ria ł in fo rm acy jn y , o ty le  
do dn ia dzisiejszego nie podała nam  
zatw ierdzonych cen swoich w y ro ­
bów.

Chętnie p rzy jm iem y wskazówki, 
ja k  można w  tak ich  w arunkach 
eksportować w y ro b y  f irm y  Schme­
ja.

W szelkie dowody, że tw ie rdzen ia  
nasze są zgodne z prawdą, zostały 
przez nas złożone w  R edakcji „Rze­
czypospolite j i  D zienn ika Gospo­
darczego“ .

P O Ł IM E X
Polskie Tow arzystw o E kspor­

towe Maszyn i  Narzędzi 
Sp. z o. o.
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0 pełną zdolność produkcyjną
ósmy obszarowe 
ro lnych  na teren ie Z iem  Od­

zyskanych i  b. Wolnego m iasta 
Gdańska, ustalone zostały w  zależ­
ności od m ie jscow ych w a ru n kó w  
ekonom icznych, (stopień uprzem y­
s łow ien ia , odległość od ryn kó w  
zbytu , kom un ikac ja  itp.). g lebowych 
1 k lim atycznych : Na glebach na­
leżących do I  k lasy szacunkowej (I 
i  I I  klasa gleboznawcza) — 7—9 
hek ta rów ; na glebach I I  k lasy sza­
cunkow e j ( I I I  i  IV  klasa gleboznaw 
cza) — 9— 12 ha; na glebach I I I  k ia  
6y szacunkowej (V  i V I  klasa gle­
boznawcza) — 12— 15 ha. N orm y 
te  obe jm u ją  u ż y tk i ro lne, lasy i  
wody. Zaznacza się przy tym , że 
obszar lasu i  wód w  jednym  gospo 
da rs tw ie  ro ln ym  n ie  może prze­
kraczać 4 hektarów .

N o rm y obszarowe d la  gospo­
da rs tw  hodow lanych, k tó re  mogą 
być tworzone jedyn ie  na gruntach 
I I I  k lasy szacunkowej oraz na te­
in a c h  górskich, nie mogą p rzekra - 

20 hek ta rów  łącznie z lasam i 
i  wodam i.

Poza uży tkam i ro ln ym i, lasam i 
i  w odam i w  skład gospodarstw  mo 
gą wchodzić n ieu ży tk i w łaściwe, 
k tó re  w  gospodarstwach ro lnych  
I łie  mogą przekraczać 30 proc., a w  
gospodarstwach hodow lanych 10 
ęroc. wszelkiego rodza ju  użytków .

O DSTĘPSTW A OD NO RM
Pewne odstępstwa — na korzyść 

osadnika — w  granicach no rm  ob­
szarowych, n ie  są wykluczone.

W edług „B iu le ty n u  Prasowego" 
(N r 93) wydawanego przez gabinet 
M in is tra  Z.O. „M in is te r R o ln ic tw a  
1 R eform  Rolnych w  porozum ien iu 
r  M in is trem  Z iem  O dzyskanych, a 
na obszarze b. W olnego m iasta 
Gdańska — w  porozum ien iu z M i­
n is tre m  A d m in is tra c ji Pub licznej 
może w  granicach no rm  obszaro­
w ych  dopuścić na poszczególnych 
terenach oraz w  poszczególnych w y 
padkach zastosowanie innych norm  
obszarowych“ . W yjaśn ien ie  to jest 
bardzo ważne i celowe z gospodar­
czego p u nk tu  w idzen ia , bow iem  
w ym ien ione  na wstęp ie norm y ob­
szarowe nie  zawsze i  n ie  wszędzie 
mogą odpow iadać rzeczyw iste j po­
jem ności gleby na zasiedlenie ro l­
nicze. Szablonowe stosowanie ich 
m ogłoby w  przyszłości pociągnąć 
za sobą niepożądane sku tk i, godząc 
w  zdolność p rodukcy jną  n iek tó ­
rych  nadzielonych gospodarstw.

O ZDROW E PO DSTAW Y
S to im y na stanow isku, że in d y ­

w idua ln e  gospodarstwa ro lne  i  ho­
dow lane muszą być prowadzone 
przez w łaśc ic ie li bez uciekania się 
do sta łe j s iły  na jem nej, z d ru g ie j 
*aś s trony  m ając na uwadze zdro­

wą s tru k tu rę  ro lną  pow inn iśm y u - 
n ikać  tw orzen ia  gospodarstw, w  
k tó rych  osiągnięcie g ran icy  opłacał 
ności wym aga zbyt w ie lk ieg o  na­
k ła du  pracy i  kap ita łu . W ro ln i­
c tw ie  is tn ie je  pewna granica op ła­
calności zależna nie ty lk o  od za­
biegów ku ltu ra ln y c h  stosowania 
tych czy innych upraw , ale ró w ­
nież od obszaru danego w arszta tu  
pracy. Tw ierdzenie, że jedna rodzi 
na chłopska średnie j w ie lkośc i nie 
zdoła up raw ić  gospodarstwa ro ln e ­
go o obszarze np. 15 ha —  jest nie­
przekonywujące, zwłaszcza k iedy  
się m yś li o przeprowadzanym  obec 
nie  na szeroką skalę um aszyriow ie- 
n iu  ro ln ic tw a .

G LE B Y  WOJ. O LS ZTY Ń S K IE G O

Wg m apy „Pojem ność gleb na za­
siedlenie ro ln icze “  pro f. Tadeusza 
M ieczyńskiego, dotyczącej obszaru 
b. Prus W schodnich, ok. 50 proc. 
te renów  wchodzących obecnie w  
skład w o j. olsztyńskiego stanow ią 
gleby i  u ż y tk i zielone słabe. Weźmy 
np. g leby piaszczyste (ponad 23 
proc. ogólnej pow ie rzchn i w o je ­
w ództwa) w ystępujące zw arcie  w  
po łudn iow ych pow iatach. Wg po l­
sk ie j k la s y fik a c ji zaliczane są do 
p ią te j i  szóstej k lasy  uży tków  ro l­
nych, a w ięc I I I  k lasy szacunkowej. 
Ustalone norm y obszarowe dla te j 
k lasy wynoszą od 12— 15 ha. We­
d ług opracowanych przed w o jną  
no rm  n iem ieckich  przecię tny ob­
szar gospodarstwa na glebach piasz 
czystych w in ie n  wynosić 15— 17 ha, 
na gorszych piaskach — 20 hekta ­
rów . W ym ien ione no rm y obszaro­
we, zdaniem  ekonom istów  niem iec­
k ich , w in n y  w ystarczyć na w yżyw ię  
n ia  ro ln ik a  i  jego rodziny p ra cu ją ­
cej na ro l i i złożonej z 5 osób. 
W praw dzie g leby piaszczyste pod 
w p ływ e m  dużych zabiegów, k u ltu ra l 
nych ro ln ik a  zdolne są w  pew nym  
stopn iu  do pop raw y swej w y tw ó r­
czości, n ie  m n ie j jednak  gleby, k tó  
rych obszar 20 ha n ie  wystarcza na 
dostatn ie u trzym an ie  ro ln ik a , na­
leży zam ienić na u ż y tk i rolne.

S z c z ę rk l. śpe.dflie' { .lżejsze b ie licę , 
za jm ują  ponad 52 proc. ogólnej po-

W  na jb liższych dn iach zostanie 
uruchom ione w  Zabrzu Technicum  
Przem ysłu Spożywczego.

Uczelnia ta, p ierw sza w  k ra ju , 
kszta łc ić będzie p ra cow n ikó w  prze 
m ys łu  spożywczego, k tó rzy  posia­
da ją ju ż  k ilk u le tn ią  p rak tykę . A b ­
solwenci Techn icum  o trzym yw ać

w ie rzchn i b. P rus W schodnich. Wg 
po lsk ie j k la s y fik a c ji są to dość do­
bre gleby żytn ie . P rzecię tny obszar 
sam owystarczalnego gspodarstwa 
ro lnego na tych terenach pow in ien  
w ynosić od 10 do 15 hekta rów . Wg 
naszych no rm  obszarowych — 9— 
12 ha. Sum ując odsetek gleb piasz­
czystych i  szczerków średnich oraz 
b ie lic  lżejszych o trzym am y cy frę  
75. C zyli trzy  czw arte  w szystk ich  
gleb na te ren ie  obecnego w o j. o l­
sztyńskiego, s tanow ią g leby 1 uży t­
k i zielone średnie lu b  słabe. Wg 
pro f. M ieczyńskiego jednego z n a j­
znakom itszych naszych gleboznaw­
ców, no rm y obszarowe w in n y  tu  
być ułożone następująco.

G leby i  u ż y tk i zielone średnie:
I  grupa od 10 — 12.5 ha,
I I  grupa od 12,5 do 15 ha.
G leby i  u ż y tk i zie lone słabe:
I  g rupa  od 15 — 17,5 ha,
I I  grupa od 17,5 do 20 ha.
Osobną grupę s tanow ią  g leby w y ­

stępujące ■ zwarcie  na pó łnocny-za- 
chód od N idz icy , gdzie zasiedlenie 
jest m ożliw e jedyn ie  przy  w ysok im  
nak ładz ie  p racy i kap ita łu . N o rm y 
obszarowe na tych glebach w in n y  
w ynosić ponad 20 ha. W ym ienione 
w yże j no rm y obszarowe mogą za­
pew nić w yżyw ien ie  rodz iny ro ln i­
czej składa jące j się z 6 osób.

P orów nu jąc no rm y obszarowe 
p ra w n ie  obow iązujące na teren ie 
Z.O. i  b. wolnego m. Gdańska z nor 
m am i obszarowym i p ro f. M ieczyń­
skiego i ekonom istów  n iem ieckich , 
zauważym y małe, ale mające zasad 
nicze znaczenie, odchylen ia  na ko ­
rzyść osadników . D latego też było 
by dobrze, gdyby w ładze przepro­
wadzające akcję nadzia łu  ziem i na 
własność na te ren ie  b. P rus Wschód 
n ich, ja k  rów n ież I Pomorza Za­
chodniego, gdzie w  n iek tó rych  po­
w ia tach  m am y do czynien ia z iden 
tycznym i w a run kam i k lim a to -g le - 
bow ym t — nie trzym a ły  się ściśle 
ustalonego szablonu norm  obszaro­
w ych, a raczej ko rzys ta ły  w  sposób 
oględny, ale n ie  skąpy z „ fu r tk i  m i 
n is te r ia ln e j"  pozw ala jące j ną pew 
ne odstępstwa od p rzy ję te j zasady.

(m il.)

będą ty tu ł techn ika  ruchu. Nauka 
w  Techn icum  obe jm u je  W ydzia ły  
K onserw ow y 1 F erm en tacy jny  1 
trw a  pó łto ra  roku .

U ruchom ien ie  Technicum  po­
w iększy liczbę szkół przem ysłu spo 
żywczego, podległych M in is te rs tw u  | 
P rzem ysłu ł  H and lu , do 11.

gospodarstw rolnych na Z. 0.
gospodarstw

Szkolimy fachowców

Technicum przemysłu spożywczego w Zabrzu

O T A T  Yj
=  STAREJ DATYEE

JESZCZE K IL K A  CYFR
ia rą  naszego postępu gospo­

darczego są dziś zazwyczaj 
'dane porównawcze z ostatniego ro  
ttu  porównawczego: ic  w ie lu  gałę­
ziach naszej gospodarki prześcignę 
lism y  osiągnięcia przedw ojenne, w  
w ie lu  do rów nyw u jem y im  i  ty lk o  
w  n ie licznych  specja lnych dziedzi­
nach pozostajem y na razie w  ty le . 
Niepozbauńone jednak in te resu m u  
sza być dane wcześniejsze, wskazu  
jące na d rog i rozw o ju  naszego ży­
cia  gospodarczego, na jego żyw o t­
ność i  dostosowanie się do potrzeb  
c h w ili. O tym , ja k  ig ie łk i k ro k  na­
przód uczyn iliśm y, świadczą przede 
w szys tk im  dane statystyczne  
sprzed 100 la t, gdy ziem ie po lskie  
zaczynały przebudow yw ać swą 
s tru k tu rę  gospodarczą przez rozw ó j 
m iast i  ich uprzem ysław ian ie  i  po 
trzebę żyw ien ia  przez w ieś coraz 
w iększych mas ludności m ie js k ie j 
p racu jące j fizyczn ie  i  um ysłowo. 
Ta potrzeba żyw ien ia  m iast przez 
w ieś zm niejszała eksport ro ln iczy , 
s tra ty  jednak w  ówczesnym b ilan  
t ie  gospodarczym w yró w n yw a ć  za 
czął eksport p rzem ysłow y.

In teresu jące pod tym  względem  
‘dane statystyczne m am y z roku  
1847 z W arszawy, jako  na jw iększe  
gc wówczas ośrodka gospodarczego 

W iększej po łaci dawnie jszych ziem  
po lsk ich .

Przed stu la ty  Warszawa m ia ła  
'ISO fa b ru k  i  w arszta tów  mechanicz

nych, k tó rych  roczna p ro du kc ja  —
wedle danych m ag is tra tu  w arszaw ­
skiego, sk ru p u la tn ie  zb ieranych i  
zestaw ianych  —  stanow iła  wartość  
1.960.000 ru b li srebrnych, co sta­
now iło  m n ie j w ięce j 1 m ilio n  dola  
rów .

Z  p ro d u k c ji te j szło na eksport 
tow a rów  w artośc i 278.179 ru b li.

G łów nym i przedm io tam i w yw ozu  
b y ły  przed stu  la ty  z W arszawy: 
kobierce i  dyw any (z górą 80 proc.), 
powozy (24 proc.), w y ro b y  p la te ro ­
wane (20 proc.), skóry  lak ierow ane  
(23 proc.), kapelusze słom kowe  
(33 proc.), p ro d u k ty  chemiczne 
(20 proc. w artośc i danego dzia łu  
p ro du kc ji). Poza tym  n ie w ie lk i od 
setek od lew ów  żelaznych  i  w y ro ­
bów m eta low ych szedł rów nież na 
eksport.

Reszta p ro d u k c ji przedsięb iorstw  
przem ysłow ych W arszawy szła 
przed 100 la ty  na po trzeby w e w ­
nętrzne, p rzy  czym  m asowym  od 
biorcą silą fa k tu  była  sama W ar-’ 
szato a, jako  na jw iększe m iasto K ró  
lestw a Kongresowego, s iln ie  w  tym  
czasie rozbudowujące się i  mające 
ludność stosunkowo n a jle p ie j sy 
tuowaną.

Do c iekaw ych w n iosków , do ty ­
czących życia gospodarczego tego 
okresu prow adzi dalsza analiza da 
nych statystycznych.

N ajw iększą pod względem  w a r­
tości pozycją by ło  p iw o, którego w  
14 is tn ie jących  podówczas b row a­
rach w arszaw skich w yrob iono  w  
ciągu ro ku  za 353.868 ru b li.  N a­
stępną z ko le i pozycją są od lew y  
ż ilazne  ł  w yro b y  m etalowe, k tó ­
rych  w yprodukow ano w  3 fa b ry ­
kach za 289.000 rb. D a le j idą  św ie­

ce stearynow e ■—  służące do w y ­
łącznego n iem a l ośw ie tlan ia  —- 
w artośc i 153.000 rb, ob ic ia  papiero  
we  —  135.400 rb . Poniże j 100.000 
rb. m ia ła  wartość p ro d u k c ji 2 m ły ­
nów parow ych, 3 fa b ry k  w yrobów  
srebrnych i  p la terow anych, 23 gar 
barnie i  5 fa b ry k  chem icznych.

W ysokie c y fry  dotyczące w  te j 
statystyce w a rtośc i p ro d u k c ji odle 
w ów  żelaznych, części m eta low ych  
i  obić pap ierow ych w iąza ły  się z 
rc zw o jem  budow nic tw a, w  k tó rym  
zaczęto stosować b e lk i żelazne, że­
laza używ ano do ba lkonów  i  k la ­
tek schodowych, a na świeżo zabu 
dow yw anych posesjach zaprow a­
dzano studnie z pom pam i żelazny­
m i.

C y fry  w yże j cytowane dotyczą  
w yłączn ie  p ro d u k c ji m echanicznej, 
k tó ra  w yp ie ra ła  coraz ba rdz ie j rę ­
kodz ie ln ic tw o  i  rzem iosło warszaw  
skie. Ten dz ia ł w ytw órczośc i w  
W arszaw ie reprezentow ało na po­
czątku 1848_ roku  5.346 ręko d z ie ln i­
ków  i  rzem ieś ln ik  óuj . W artość
sprzętu w  ich warszta tach ocenio­
no, była  na 237.668 ru b li,  a wartość  
p ro d u k c ji na 2.583.000 ru b li,  gdy 
zakup surow ców  w ynosić m ia ł 
910.153 rub le .

Łączna wartość p ro d u k c ji fa b ry k  
i  w a rszta tów  w arszaw skich w ynosi 
ło 100 la t tem u 4.483.000 ru b li.

E ksport s tan ow ił wartość 278.179 
im p o rt zaś z P rus  i  A u s tr ii —  nie  
Ucząc w w ozu z Cesarstwa Rosyj­
skiego —  2.911.731 rb .

W  tak ich  w a runkach  Warszawa 
rozpoczynała sw ój wyścig  pracy na 
po lu gospodarczym, stając się w ie l 
k im  ośrodkiem  m zen iys łow ym .

K A Z . PO L.

Notowania cen giełdy zbożowo -  towarowe!
(w zlolych za 100 kilogramów)

T O W A R Warszawa 
19 1

Bydgoszcz 
16 1

Gdańsk 
16 1

Łódź
16.1

Pszenica . . . . 3.600-3.700 3 300-3 600 3.600-3,700 3.600
Żyto . . 2 400-2.500 2.200-2.400 2.400-2,500 2.400
Jęczmień pastewni) — - - —
Jęczmień przemiałową) 2.400-2.500 2.200-2.400 2.30C-2.600 2.400
Jęczmień browarniani) - 2.400-2.900 -
O w ie s .................... 2.400-2.500 2.200 2.400 2.300-2.600 2.400
Mieszanka pastewna _ 3.200-3 300 — —

Gryka . . . . — —
Proso grube . . . — — —
Kukurydza . . — — — —

Mąka pszenna 80% 6.000 6 200 - —
Mąka pszenna 70% 6.300 6 500 6 200-6.500 6.000-6.300
Mąka żytnia 90% 3.100 - -
Mąka żytnia 80% 3.550 3.550 3.600-3.800 3.250 3.550
Mąka ziemniaczana — - - -
Otrębą pszenne 80% 2.600-2.700 2 300-2.400 2.400-2.600 2.500-2 600
Otrębą żątnie 90% . 2 200-2.400 2.0'- 0-2.100 2.200-2.300 2.100-2200
Otrębą jęczmienne 1.000-2.100 2 001-2.100 2 200-2.300 2.000-2.100
Otrębą owsiane . . - — - —
Płatki owsiane . . . 6.500 ' — 6.100-6.600 —
Otrębą kukurydziane . - 2.000-2 100 - —
Kasza jęczmienna 65%. 4 600-5 000 4.000-4.100 — •
Kasza ianlana . . . 6.450-6.650
Kasza gryczana . . . — — — —
Pęczak . . — 4.200-4.400 —
Groch polnu . . . . «a 4.500-4.700 —
Groch Vikroria . . — 5 800-6.200 5.900-6.30P
Groch „F o lge r" . . — 5.400-5 600 —
Groch pastewną, . . — — — —
Fasola biała ad. . . 5.600-5 800 —

Fasola kolorowa. . . — — —
Fasola mieszana 5 200-5.400 — —
Bobik . . . . mm
W yka................................ - 4.100-4.400 • —
Peluszka . . . . 1.800-5.000 4.100-4 401 — • —
Łubin żółtą . . . . — — -
Łubin s łodki . . . . •
Łubin gorzki . . . •a — —
Łubin niebieski . . . *■». «»
Łubin odgorączoną — —
S e r a d e la ..................... — —
Rzepak ozimą . . . - — [0.000-10.500 10.500-11 one
Rzepak jarą . . . . 9.500-9.700 9.000-9.600 9 500-9.8(0
Rzepak przemysłową w mm a»
Rzepik le tn i . . . w mm __ —
Siemię lniane . . ’ w 15.000-16.C00 15.000-16.0(1' 16.500-17.500
Siemię konopne. . —
Ł n ia n ka ..................... m. — 9.000-9 500 •
Mak niebieski dó siewu 15.500-17.500 20.000-21 00C
Gorczyca . . . . . - 8.000-9.000 8500-9500
Inkarnatka . . . .
Könicz. czerw, cząszcz. - mm - -
Konicz. biała cząszcz. — mm 3,200-3 500 —
Koniczyna czerw. sur. — mm — —
Koniczyna biała sur. — mm — —
Koniczyna szwedzka - am — —

Nasiona buracz. past. mm mm —

Nasiona buracz. ćwik). mm mm « a

K m in e k ....................................... mm mm — —

Rzepa ścierniskowa ■ mm mm — —

Tym otka . . . - mm —

Nasiona kapuńą past. - - — — —

Nasiona brukselki .  . «a —

Nasiona pom idorów /  ' — - —

Fsparseta niełuszcz. — • — —

Makuch kokosową . — 1.700 —

Makuch lnianą .  . 4.200-4. *00 4X00-4.200 ,  - 4.300-4 500
Makuch rzepakową - 2 900-3.000 2.500-2.700 2  800-3.000
Śrut kokosową .  . - — • —

Śrut ln ianą .  ,  . - 3 400-3.600 — —

Śrut rzepakową .  , — 2 500-2 6 0 2.050-2.500 —

Śrut sojową .  . — — —

Olej ln ianą ,  . 6t.OOO-66.0C( — 64 000-65.000
O lej rzepakowy raf. — • - 46 000-47.000
Pokost lnianą — - — — 70.000-72.000
Chmiel (50 kg) 1 gat. — - — -

Słoma żytnia tużem — 650-700 — —

Sioma pras. żytnia 800-900 750-800 700-800 800-900
Siano zw. luzem - 750-800 — > -

Siano zw. prasowane 950-1.000 900-950 — 1,000-1 100
Siano pras. n/noteckie 1.000-1.100 — — —

Ziemniaki jadalne . . - — —

Ziemniaki przemysłowe - - - —

Marchew jadalna . . - 550-650 -

Kapusta . .  . — - - —

Kapusta kiszona .  , - - — —

Buraki . . . . • 500-600 —

Pietruszka . . . . - - —

Jabłka ladalne . . • a — — —

Jabłka przem. .  . — — — —

Jabłka zimowe 1 gat. — - — —

Cebula .  .  . - 2 900-3.200 -  ■ 2.800-3 200

Tendencja: .  .  . spokojna utrzymana spokojna - spokojna
Podaż . . . . . — — • •

Udokumentowanie dowodami wewnętrznymi
niektórych transakcji zakupu

W zw iązku z n ie je dn o litym  sto­
sowaniem  przez urzędy skarbowe 
i re w izy jn e  przepisów części I I  o- 
k ó ln ik a  M in . Skarbu z 9 czerwca 
1947 r. w  spraw ie ustosunkowania 
się do ksiąg hand low ych uproszczo 
nych i podatkow ych (rip. w  je d ­
nych przypadkach urzędy nie u- 
znają ksiąg za dowód, gdy 50 proc. 
ogólnej ilośc i transa kc ji jest udo­
kum entow ane dowodam i w ew nę­
trznym i, w  innych  zaś, gdy tego 
rodza ju  udokum entow anie obejm u 
je  zapisy, dotyczące ponad 50 proc. 
ogólnej w a rtośc i tra n sa kc ji zaku­

pu), M in . Skarbu polepiło specjal­
nym  okó ln ik ie m  brać pod uwagę 
stosunek w artośc i tra n sa kc ji zaku­
pu opartych na dowodach w ew nętrz 
nych do gó lnej sumy zakupu.

N ie mogą być zatem uznane za 
dowód księgi w  przypadku gdy 
ponad 50 proc. ogólnej sumy zaku­
pu w y n ik a  z transa kc ji udokum en^ 
tow anych dowodam i w ew nę trzny­
m i, chociażby jednocześnie b y ły  
w ypełn ione wszystkie inne w a run  
k i przew idziane okó ln ik ie m  z 9 
czerwca 1947 r. (v)

Geny maksymalne w obrocie drożdżami
Cena hu rto w a  drożdży loco skład 

h u rto w n i łącznie z opakowaniem  
ustalona została osta tn io  na zł. 392 
za 1 kg, cena detaliczna zaś łącznie

ze w szystk im i kosztam i hand low y­
m i obow iązująca w szystkie pu nk ty  
sprzedaży drożdży ustalona zosta­
ła  na 5 z ł za 1 dkg.
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Uwłaszczenie przyszło w porę
Bohuza ma swóf wiosny dom

W  św ietlicy T U R

« RZECZPOSPOLITA I  BZIENNIK GOSPODARCZY N r 21. Str. f

K ie dy  nasz osadn ik szczeciński 
•Pojrz.y ze wzgórzy sto łczyńskich 
^  stronę swej siedziby, to przed 
jego oczyma roztacza się n iespoty- 
kany gdzie indz ie j w idok . Spośród 
*a łom ów  ścian od po łudn ia  prze­
p ija  się n a jp ie rw  srebrna lin ia  
° d ry .  Potem  przep ływ a jąca  u  stóp 
Wzgórzy rzeka ciem nie je . T ym  w y  
faz iśc ie j odcina się lin ia  p rzec iw ­
ległego, prawego brzegu: prosta, 
fiesto zarośnięta, m onotonna la tem  
od jasnej z ie len i. Za z ie lonym  pa­
sem brzegu ciągn ie się szaro -  sta 
low e pole szczecińskiego zalewu, 
8 dale j za ty m  po lem  znów zieleń 
rozciągnięta daleko, aż do krańca 
horyzontu. Pod względem  cha rak ­
te ru  ten w id o k  je s t na ogół obcy 
oku p rzyby łych  tu  z nadw iś lań ­
skich n iz in . To też często ludzie  
r>_8si, pa trząc stąd, w zdycha ją  za 
żó łtym i pasm am i wzgórz piaszczy­
stych spod M a łk in i lu b  M iłosne j.

W r. 1947 w  Szczecinie nastąp ił 
Przełom. Ludz ie  p rze s ta li w zdy- 
ohać, bo budow le, k tó re  zasłan ia ją 
Stąd lew y brzeg O dry pus tym i w y  
burzonym i lu b  w yp a lo n ym i ściana 
•Pi, ożyły.

Na wzgórzu, o k tó ry m  tu  mowa, 
•Pieści się p iękne osiedle podm ie j­
skie. Jeden z dom ków  za jm u je  ro ­
bo tn ik  Bohuza Józef. Cztery n ie ­
w ie lk ie  p o k o ik i dla kóz, ch lew ik . 
B rukow ane podwóreczko oddzie lo- 
tle °d  ogrodu i  sadu, k tó re  la tem  
W yglądają n a żyw y m agazyn ja -  
rzyn i  owoców. Po podw órku  spa- 
Ceru je pa rę b ia łych , rasowych k ó - 
?. i  n ieprzeliczone stadko b ie lu t-  

!ch k u r  Leghornów  i  kaczek oraz 
Pieodzowny stróż podwórza, m ło - 
Qy szczeniak K a jte k .

Zewnętrznie gospodarstwo w y -
na spraw n ie i  od dawna jużSiądą

funkc jonu jący organizm . A  ty m -
s tw a ” - h is to ria  tego gospodar- 
Zn 3est świeża i  nowa, ale n ie  
l i  i ‘i T ri«  o w cale, że przypadkow a.

» • d r i ą  b y ł e g o  f r y z j e r a
■ Bohuza przy jecha ł do Szcze 

Ula jeszcze w  r . 1946. N ie  ła tw o  
Jeszcze w tedy by ło  decydować się 

osiedlenie się tu ta j. Życie w  
Szczecinie m ia ło  n ieustab ilizow a- 
Py charakter. Ludz ie  p rzy jeżdża li 
tu  najczęściej d la  doraźnej korzyś- 
c i> a co na jw yże j by „w ypenetro  
" 'a ć “  sytuację. A le  śród tego p rzy ­
p ływ u  i  odp ływ u  Bohuza zdoła ł 
Wyczuć i  wybadać p ie rw ias tek  no­
wego życia.

Bohuza pochodzi z małej mieści- 
Py na Białostocczyźnie, z terenu 
Niedawnych walk bratobójczych. 
Na terror band ludzie nie pozo- 
*tali bierni,' ale czynną postawą od 
Powiedzieli na wyzwanie tych, któ 
rzy bronili obszarników. Właśnie 
ha Białostocczyźnie udało mi się 
®Potkać dowód tego: np. w jednym 
z byłych folwarków bandyci pod 
grozą kary śmierci zabronili lu­
dziom prac na byłej pańskiej zie- 
•h', ci jednak zorganizowali opór, 
® widomym znakiem tego był głębo

ko w y k u ty  w  m urow ane j bram ie na 
pis: „PPR zw yc ięży!"

W ykucie  tego napisu by ło  w ó w ­
czas zuchwalstwem , ale i  czymś w ię  
cej n iż zuchwalstwem . B andyci u - 
de rzy li w  fa łszyw y ton, w y s tą p ili 
p rzeciw  re fo rm ie , i  to ich  zgubiło 
w  oczach ludz i, i  to  z konieczności 
w yw o ła ło  ów opór, p rzed k tó ry m  
trzeba by ło  w  końcu ustąpić.
■ D la  Bohuzy od początku pobytu  

w  Szczecinie n ie  is tn ia ły  żadne w ą t 
p liw ości. K ie d y  p rz y b y ł tu  i  zoba­
czył, ja k  na s to łczyńskim  brzegu 
O dry zaczyna odradzać się p rzy ­
w alone ru in a m i życie, od razu  zde­
cydow a ł się w ziąć udzia ł w  tym  
dziele odbudowy. N ie  by ła  to rzecz 
ła tw a .

Dziś w ie le  sm u tków  i  k ło po tó w  
m inęło , a dołem, u podnóża pagór­
kó w  przebiega pełna ruch u  a rte ­
r ia  łącząca ogniwa tego kom b inatu , 
ja k im  jes t sto łczyński brzeg O dry, 
gdzie u boku p o rtu  w yro s ła  cała po 
tężna kuźn ia  różnych przem ysłów .

Osobliwością te j ca łe j h is to r ii 
jest, że ob. Bohuza, niegdyś fry z je r, 
dziś s ta ł się w zo row ym  ro b o tn ik ie m  
i  pe łnym  w ia ry  w  przyszłość k ra ju  
obywatelem . D z ięk i te j wcześnie 
nabyte j w ierze u m ia ł w  porę u ło ­
żyć sobie życie. P racu je  on i  tro je  
dzieci. Najstarsza córka skończyła 
bucha lterię . Syn nauczył się szofer 
stwa. C zw arte najm łodsze, chodzi 
do g im nazjum
C H O D ZIŁO  JE D N A K  O D O M E K
Dom ek p iękny, ale n ie  swój w ła  

sny. We w łasnym  domu je s t gospo

darz, k tó ry  p a trzy  za tym , gdzie 
przecieka, gdzie po trzebny je s t re ­
m ont. We w łasnym  dom u możesz 
gospodarować po swojem u. T ak  sa 
mo w  ogródku i  sadku, Człow iek, 
k tó ry  w ie , że dom, w  k tó ry m  miesz 
ka  n ie  je s t jego, n ie  z rob i w szyst­
kiego, aby dom poratow ać. P ań­
stwo zaś n ie  zawsze może m yśleć
0 ta k ic h  drobiazgach, ja k  rem ont 
w  m a łym  dom ku.

Pom yśla łem  sobie: dobrze jest, 
k ie d y  nasz osadnik m ó w i serio o 
zadom ow ieniu się na Z iem iach Od­
zyskanych. To jedno, a d ru g ie  (było 
to pod kon iec s ie rpn ia  ub. r.) —  
trzeba o ty m  napisać. N ie  napisa­
łem , bo w  parę d n i potem  w  tym że 
Szczecinie M in is te r Z. O. zapow ie­
dzia ł in ic ja ty w ę  ustawodawczą w  
te j spraw ie.

Przejeżdżając n iedaw no przez ro  
dzinne m iasteczko Bohuzy, dow ie­
dzia łem  się, że b a w ił on tam . 
Sprzedawał swój dom ek w  B ia ło - 
stockiem  w ra z  z zakładem  fry z je r  
skim . Bohuza sądzi, iż  budu je  w  
Szczecinie lepszą d la  siebie i  swo­
ich dzieci przyszłość, n iż  on i tu , 
boć to, ja k  opow iadał, m iasto  „ je d -  
nem słowem “  i  po rtow e i  przem y­
słowe.

A  jednak  o Bohuzie trzeba by ło
napisać. Bo w yg ląda  to  tak , ja k  
gdyby ktoś podsłucha ł jego troskę
1 doniósł o n ie j M in is tro w i Z. O., 
a ten p rzyzna ł rac ję  Bohuzie i  na­
tychm ias t z rea lizow a ł jego postu­
la t.

A N T O N I KOPEĆ

Na Walach Chrobrego ujrzymy eksponaty
z polskiej wypmwy do Kamerunn

M uzeum  M orsk ie  w  Szczecinie, 
k tó re  o trzym a ło  p iękny, reprezen­
ta cy jn y  gmach na W ałach C hrob­
rego po daw nym  m uzeum  niem iec­
k im , w  obecnej c h w ili zna jdu je  się 
w  stad ium  organ izacji. Gmach zo­
s ta ł przez N iem ców  ca łkow ic ie  w y  
rabow any i  poważnie zdewastowa 
ny. W  ub ieg łym  ro k u  zapełniono 
eksponatam i dw ie  p ierwsze sale i  
w  na jk ró tszym  czasie M uzeum  bę­
dzie ju ż  udostępnione d la  pu b licz ­
ności.

W  posiadaniu M uzeum  zna jdu ią  
się zb iory, przekazane przez spad­
kob ie rców  S tan is ław a Ledóchow - 
skiego, a osta tn io  pozyskało ró w ­
nież szereg cennych eksponatów 
zw iązanych z po lską w yp raw ą  do 
K am erunu.

Uczestnicy te j w y p ra w y : Rogo­
ziński, Jan iko w sk i i  Tom czyk dw u 
k ro tn ie  w yru sza li na  żaglowcu 
„Ł u c ja  -  M ałgo rza ta “  do K am e ru ­
nu. P ierwsza w yp ra w a  m ia ła  m ie j 
sce w  1882, druga w  1883 r . Drogą 
p e rtra k ta c ji, bez pom ocy w ó d k i 
czy zbro jnego podboju, udało się 
po lsk im  podróżn ikom  zbadać te ­
ren, naw iązać k o n ta k ty  z tu b y l­
czym i szczepami, a naw e t pozys­
kać sym patię m urzyńsk ich  w ła d ­
ców i  ic h  poddanych. W  dowód

W  czasie o tw a rc ia  ś w ie tlic y  U n iw e rsy te tu  Powszechnego T . U. R. 
w  Bydgoszczy na jlepszym  pu n k te m  program u b y ł tan iec z b ó jn ic k i

Delegacja załogi statku »Seaerał Walter«
m  grcSsIe gen. Świerczewskiego i wśród Dąfuwszczakiw

tk u  Z dz is ław  Choynowski,, d ru g i 
o fice r M a rian  O le ja rn ik  oraz m a ry ­
narze Paw laczek, T re la  i  O łtaszew- 
ski.

W  czasie poby tu  w  W arszaw ie

W  styczniu r .  b. w ró c ił z d łuż ­
szego re jsu  do A m e ry k i P o łudn io ­
w e j sta tek m a ry n a rk i hand low ej 
M S „G en. W a lte r“ .

Po pow rocie  do k ra ju , załoga sta­
tk u  w ys ła ła  delegację do W arszawy 
celem złożenia w ieńca na grobie 
gen. W a lte ra  -  Świerczewskiego. W 
sk ład de legacji w eszli: k a p ita n  sta-

pobytu
delegacja odw iedziła  Zw iązek Dą­
browszczaków, sk łada jąc 50 tys. zł. 
na w d ow y i  s ie ro ty  po Dąbrowszcza 
kach, zebrane przez załogę sta tku.

Przed wyborami
w Zw. Nauczycielstwa Polskiego
W  lu ty m  i  m arcu  rb . odbędą się 

okręgowe zjazdy Zw . N auczycie l­
stw a Polskiego, na k tó ry c h  w y b ra ­
ne zostaną nowe w ładze okręgowe 
Z w iązku .

Z jazdy  odbędą się: 6  i  7  lu tego w  
Gdańsku, 10 i  11 w  Rzeszowie, 13 i  
14 w  K ie lcach, 17 i  18 w  Łodzi, 20p rzy ja źn i w odzow ie szczepów ob­

d a ro w y w a li po lsk ich  badaczy cen­
n y m i pam ią tkam i. M . in . o fia row a ­
ny  został Jan ikow sk iem u z ło ty  
p ierścień jednego z k ró ló w , dwa 
be rła  k ró lew sk ie  i  szereg innych  
cennych p rzedm io tów , k tó re  obec 
n ie  są w  posiadan iu M uzeum  M o r 
skiego.

M ów iąc  naw iasem  większość 
zb iorów  z po lsk ie j w y p ra w y  do K a  
m erunu  zna jdow a ła  się przed w o j 
ną w  M uzeum  E tnogra ficznym  i  
tam  uleg ła  zniszczeniu. Z b io ry  o fia  
row ane obecnie s tanow ią  pozosta­
łość k o le kc ji, k tó ra  by ła  do osta tn ie j 
c h w ili w  posiadan iu staruszki, w do 
w y  po uczestn iku w y p ra w y  ś.p.
Leopoldzie  Jan ikow sk im . O fia ro ­
daw czyn i m ieszka w  Z ielonce pod 
W arszawą i  zna jd u je  się w  bardzo 
tru d n ych  w a run kach  m ateria lnych .
M im o to drog ie d la  n ie j p a m ią tk i . , ,  . . . . . ,
po mężu, o w ie lk ie j w a rto śc i m a- ! ^o s u n k u  do pozostałych cz łonków
te ria ln e j i  h is to ryczne j o fia ro w a ła  ^ d^ S ^ an^ S ^ l °  ^  
ona dla  M uzeum  bezinteresownie. I s tu ‘ CzeSłaW 01 ClUb k 0 w i’ Sl aza

i  21 w  K rako w ie , 24 i  25 w  Pozna­
n iu , 27 i  28 w  L u b lin ie  oraz w  m a r 
cu 2 i  3 we W roc ław iu , 5 i  6 w  T o  
ru n iu  i  19 i  20 w  W arszawie.

W alny Z jazd  Zw . Nauczycie lstwa 
Polskiego p rzew idz iany jest w  k w ie  
tn iu  rb .

Wyrok przeciw 12 bandytom
grasufucym w Warszawie

W ojskow y Sąd R e jonow y w  W ar­
szawie w y d a ł w  dn iu  20 b.m. w y ­
ro k  w  spraw ie  12-osobowej bandy 
rabunkow e j, k tó ra  dokonała m. in . 
napadu na Spółdzie ln ię W yzw ole­
n ia  p rzy  u l. T argow e j, Kasę Spółek 
R o ln iczych na S zp ita lne j, na B ank 
Społem p rzy  u l. Z ąbkow sk ie j, oraz 
ną Kasę E K D . Ponadto bandyci 
m a ją  na sum ien iu  śm ierć ro ln ik a  
A leksandra  W inn ick iego  w e w s i La  
zy  i  jego rodz iny . ■

P rzyw ódca bandy, Leopo ld  Ga­
je w sk i skazany został na ka rę  śm ier 
c i n a jb liż s i jego w spó łp racow nicy:
Z dz is ław  M iśk iew icz, M ieczysław  
Posiewko —  na 15 la t  w ięzien ia . W

nem u na śmierć, zm ieniono ka rę  na 
15 la t  w ięz ien ia . Ryszard K o ła ko w  
sk i skazany został na 12 la t, Boh­
dan Jab łońsk i —  na 10 la t. D a ls i 
członkow ie bandy —  Józef K ra w ­
czyk —  na 5 la t  w ięzien ia , Czesław 
K a rb ow sk i na 4 la ta  w ięzien ia , Sta 
n is ła w  K u ro w s k i na 3 la ta  w ięz ie­
nia, Z b ig n iew  H am er na 2 la ta  w ię  
zienia, Czesław Sm olarz na 3 la ta  
w ięzienia, Z o fia  B o rkow ska  zaś —» 
urzędniczka gm iny  w  M łoc inach  —* 
na 1 ro k  6 .mieś. w ięzienia.

W  m otyw ach  w y ro k u  sąd podkre­
ś lił, że bandyci, k tó rzy  podaw a li się 
za cz łonków  o rgan izac ji podziem ­
nej W IN , tw o rz y li w  rzeczyw istości 
zw yk łą  szajkę bandycką i  popeł­
n ia li przestępstwa pospolite.

W „Bibliotece Romansów i Powieści“ a » «
najlepsze utwory pisarzy polskich i obcych!

Za co przyznano naukowe nagrody Nobla

W prenumeracie zlecone] Zł. 4 0 .- Prenumeratą przyjmują urzprly pocztowe
Hr 197-0 C e n a  t o m i k u  5 0  z ł o t y c h

w ro ku  1947
Rod kon iec każdego ro ku  zjeżdża 

do Sztokholm u, z różnych stron 
«w iata garść na jznakom itszych u- 
ftonych,, w yb rańców  losu, aby odó 
brać osobiście z rą k  k ró la  Szwecji 
Przyznaną im  przez specja lną korn i 

nagrodę. Nobla.
Jest to jak wiadomo najbardziej 

wartościowa z istniejących nagród 
jako w ych . Wynosi ona przeszło 
00 tys. koron a więc około 5 m i- 
tonów franków francuskich, 

sk 5 wzg^du na to, że Sztokholm- 
ia komisja przy wyborze swoim 

.Jerze P°d uwagę badania naukowe 
’y*onane na całym świecie i  we 
'Szystkich gałęziach wymienio­

nych nauk — laureaci i ich dzieło 
H w pewnym sensie symbolem 
Wiatowego postępu nauki i jej ak 
‘dnych tendencji rozwojowych, 

j, N*®1 są szczęśliwi wybrańcy na 
c , !947? Jak im  pracom zawdzię- 

a)ą swoje wyróżnienie? Oto pyta 
a Pasjonujące w równym stopniu 

Pecjalistów jak i każdego człowie 
P^ukintercsui ącego się postępem

,pośród  tegorocznych lau rea tów  
k j dwóch A n g lik ó w  —  R obert Ro 
H b f ° in i  E dw ard  A pp le ton  (chemia 

Bzyka), jeden A rge n tyńczyk  —

Bernardo Houssay (medycyna), oraz 
dw o je  Czechów —  państw o C ori 
p racu jący  w  St. Z jednoczonych (me 
dycyna -  fiz jo log ia ).

S Y N T E Z A  P E N IC Y L IN Y
S ir  R obert Robinson je s t profnso 

rem  słynnego U n iw e rsy te tu  w  O x - 
fo rdz ie  i  przew odniczącym  na j czci 
godniejszego angielskiego to w a rz y ­
stwa naukowego R oyal Society. Za­
kres  i  liczba prac Robinsona stano 
w ią  swojego rodza ju  reko rd . T y l­
ko w  r. 1938 og łos ił on k ilk a s e t 
p u b lik a c ji naukow ych w spó ln ie  ze 
153 w spó łp racow n ikam i. W y ją tk o ­
w a wydajność naukow ą zawdzięcza 
Robinson um ie ję tnośc i o rgan izow a­
nia  różnorodnych ek ip  badawczych 
i  w łaściwego k ie row a n ia  ich pracą. 

Jednym  z jego os ta tn ich  i n a j­
w iększych sukcesów —  zawdzięcza 
on mu n ie w ą tp liw ie  otrzym aną na 
grodę —  jest k ie ro w n ic tw o  znako­
m itą  ek ipą chem ików , k tó ra  usta­
l i ła  ostatecznie w zó r chem iczny pe 
n ic y lin y , um o ż liw ia jąc  w  ten spo­
sób je j syntezę.

S IL N IK  M IĘ Ś N IO W Y  
I  SZTU C ZN Y K R O C H M A L 

K to k o lw ie k  in te resow ał ts ię  m e­
chanizm em  dzia łan ia  .cudownego s il

n ika , ja k im  Jest m ięsień lu d z k i —  
m us ia ł spotkać się z p racam i pod­
p isanym i zagadkowo C o ri a. Cori. 
N ie  znam osobiście państw a C o ri a 
przyznam , że w ie le  bym  dał, aby 
spotkać tę parę badaczy, K asto ra  
i  P o lluksa  współczesnej chem ii f i  
z jo log icznej. B o i  rzeczyw iście ; ro ­
dzą się o n i oboje tego samego ro ­
ku  1896-go, w  jednym  i  ty m  sa­
m ym  mieście,, w s p iln ie  s tu d iu ją  na 
U n iw e rsy te c ie  w  Pradze czeskiej 
i  uzysku ją  jednocześnie (w  r . 1920) 
ty tu ł do k to rsk i, po czym pob iera ją  
się i odtąd, w p ie rw  w  Czechosło­
w a c ji a następnie w  St. Z 'ednoczo 
nych, ogłaszają niekończącą się se 
r ię  c iekaw ych i  cennych prac. Ich  
uko ronow aniem  je s t uzyskanie z 
w yc iągów  przygotow anych z m ięś­
nia (a rów n ie ż  i!  z  k a rto fla )  w  czy 
ste j postaci fe rm en tu , syn te tyzu ją  
cego poza us tro jem  z rozpuszczal­
nych  c u k ró w  k roch m a l ro ś lin n y  i  
zw ierzęcy. S tanow i to  w yd a rc ie  ży 
wem u u s tro jo w i ta je m n icy  jednego j 
z n a jb a rd z ie j rozpowszechnionych 
procesów biochem icznych.

N IE Z N A N A  P R ZY C Z Y N A  
C U K R ZY C Y

Z inne j zupe łn ie  s trony  podszedł 
do zagadnienia p rzem iany cu k ru  w  
u s tro ju  zw ierzęcym  p ro f. f iz jo lo g ii 
U n iw e rsy te tu  w  Buenos A ire s  d r. 
B ernardo  Houssay. W ydaw ało  się 
przez dłuższy czas, że odk ryc ie  
przez M eh ring ą  r o l i  dz ia ła lnośc i i

w ydz ie łn icze j t rz u s tk i w  przem ian ie  
cukrow e j (niedomoga w ydz ie ln icza  
trz u s tk i pow oduje  ja k  w iadom o cu ­
krzycę) —  p rzyczyn y  te j choroby 
zosta ły  ostatecznie w yjaśn ione. 
W ie lką  zasługą p ro f. Houssey‘a jest 
w ykazan ie, że po to  aby w y s tą p iły  
o b ja w y  cuk rzycy  kon ieczne jest w  
rzeczyw istości w spó łdz ia łan ie  dwóch 
czynn ików ; niedom odze w y d z ie ln i­
czej t rz u s tk i m us i tow arzyszyć n o r 
m ak ia  lu b  wzmożona czynność p rzy  
sadki m ózgowej (n iew ie lk iego  g ru ­
czołu znajdu jącego się u  spodnie j 
części mózgu na  poziom ie nasady 
nosa). Dotychczas leczono cukrzycę 
poda jąc chorym  b ra ku ją cy  im  h o r­
m on trzus tkę  —  insu linę . Houssay 
dochodzi do podobnego w y n ik u  u 
zw ie rzą t dośw iadczalnych (żab,
psów, węży) t.zn. usuwa o b ja w y  cu 
krzycy , uszkadzając im  część p rzy  
sadki m ózgowej. O peracja  ta  jest j 
n ie zw yk le  de lika tna , gdyż n a d -1
m ie rne  uszkodzenie p rzysadk i po­
w odu je  śmierć.

P U Ł A P  N IE B IE S K I
I  M A G IC Z N E  O KO  R A D A R U

S ir  E dw ard  A pp le ton  je s t tw ó r ­
ca t.zw . te o r ii jonosfe ry . W ie le  la t  
tem u  gdy n ie  m a rzy liśm y  jeszcze
0 osiągnięciu wysokości dz ies ią tków
1 ¡setek k ilo m e tró w , dostępnych dziś 

bezpośrednio d la  badań fizycz ­
nych  —  p rze w id z ia ł on is tn ien ie  na 
wysokości 75 —  400 k m  n ies łycha­

nie  rozrzedzonej a tm osfe ry, zaw ie ­
ra jące j ju ż  n ie  a to m y ale ich  u łam  
k i,  e lek tryczn ie  na ładowane (jony). 
Te na jwyższe w a rs tw y  a tm osfe ry  
nazwano jonosferą posiadającą b a r 
dzo cenną dla ra d io te ch n ik i i  orze- 
w idz ianą  przez A pp le tona zdolność 
o d b ijan ia  fa l rad iow ych . Temu: 
w łaśn ie  zawdzięczam y fa k t, że k ró t  
k ie  fa le  rad iow e  ob iegają w o kó ł, 
n iek ie dy  pa rok ro tn ie , ku lę  z iem ­
ską, odb ija jąc  się s ta le  o ,p u ła p ‘* 
jonosfe ry. !

O sta tn ie  prace App le tona, w y k o ­
nane ju ż  podczas w o jn y , p rzyczy ­
n i ły  się w a ln ie  do k o n s tru k c ji 
słynnego radaru , owego rad iow ego 
„oka  m agicznego“ , pozwalającego 
„w idz ie ć “  we m gle i  ciem ności na' 
odległość dz ies ią tków  a naw e t se­
tek  k ilo m e tró w . Jak  w iadom o, p rz y  
pomocy ra d a ru  uda ło  się n iedaw no 
w ysłać sygnały na księżyc i  s łoń ­
ce, a na w e t uzyskać na  z iem i ich  
echo.

Przegląd naukow ych nagród N o­
b la  za ro k  1947 n ie  jes t ró w n o ­
znaczny z  n a tu ry  rzeczy z reasum o 
w an iem  choćby na jogóln ie jszym  te 
go wszystkiego, co zdobyła  w ie ­
dza ludzka  w  ciągu ostatniego ro ­
k u  Jest to jednak sposobność p rzy  
kładowego p rzyn a jm n ie j poznania 
n ie k tó rych  k ie ru n k ó w  rozw ojow ych 
nauk ścisłych.
Paryż, w  styczn iu  1948

JE R ZY  B A R S K I
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W Ś W Ś ą *
ie  warszawscy k ie ro w cy  taksó­

w ek skarżą się na niemożność na­
bycia m ieszanki sp iry tusow o-benzy 
nowej. Istotn ie* m a ją  rację . Dlacże 
go M onopol S p iry tusow y nie  p ro ­
du ku je  tego środka napędnego dla 
w sze lk ich m otorów  spalinowych? 
S p iry tu su  wcale nam  nie brak. B ra k  
je s t nam  natom iast benzyny. D late 
go jes t taka droga. Z  p ro d u k c ji m ie 
szanki w yn ik ło b y  sporo korzyści. 
Przede w szystk im  s tan ia łby  koszt 
prze jazdu samochodem, po drug ie : 
zuży libyśm y sp iry tu s  na bardzie j 
szlachetny cel n iż  konsum cja, po 
trzecie zaoszczędziłoby się w a lu t za 
benzynę sprowadzaną z zagranicy. 
Przed w o jn ą  m ieszanka sp iru tuso - 
wo-benzynowa coraz częściej w cho­
dz iła  w  użycie. Czemu teraz o n ie j 
sapom nieliśm y?

Aby (b u m u  mogła spokojnie spoi
Straż Daniowa musi mieś więsej ludzi i syizątn

W ro k u  1939 m ie liśm y w  W arsza 
w ie  5 oddzia łów  straży ogniow ej i  
jeden posterunek na Pelcow iźnie. 
Każdy oddzia ł m ia ł do swej dyspo 
z yc ji 4— 5 zm echanizowanych „w o ­
zów bo jow ych"1. Oprócz 23 w ozów  
gotowych do a k c ji straż posiadała 
4 wozy zapasowe, 2 samochody oso­
bowe oraz 2 samochody ciężarowe. 
Obsada straży liczy ła  ponad 600 o - 
sób .posiadających w ysok ie  k w a lif i  
kacje, poza ty m  w  lip c u  i  s ie rpn iu  
1939 r. przeszkolono ponad 600 re ­
zerw istów , k tó rz y  m ie li zas ilić  k a ­
d ry  zawodowych strażaków  na w y ­
padek w ybuchu  w o jny .

To wszystko daw a ło  gw arancję , 
że żyw io ł ognia n iew ie le  p o tra f i w y

W arszaw a odbudow uje się

I M

W  na jb liższym  sąsiedztw ie a często na sam ym  placu Napoleona g ru ­
pować się poczynają gm achy w arszaw sk ich  banków . G łów ne m iejsce 
la jm ie  tu  P o lsk i B ank  N arodow y. Na rogu M on iuszk i i  p lacu odbudo­
w u je  się siedziba Polskiego B anku Kom ercyjnego. Jest to  n ie ty lk o  
odbudowa ale i  nadbudowa. D w u p ię tro w y  da w n ie j budynek otrzym a 

obecnie trzec ie  p ię tro .

Al. Wyzwolenia czy 6 Sierpnia?
Znaną z daw nych czasów u licę  

N ow ow ie jską  jeszcze przed w o jną  
przem ianow ano na  u l. 6 S ierpn ia. 
O sta tn io  dokonano ponownej zm ia­
n y  nazw y te j u licy , nada jąc je j 
brzm ienie- A l, W yzwolenia.

M im o to  p rzy  zbiegu te j u lic y  z 
n i. M arszałkow ską umieszczono nie  
dawno tab liczk i, na k tó rych  g ra ­
natowe li te ry  głoszą, iż jes t to  u l. 
6 S ierpnia. To samo głoszą napisy 
umieszczone na świeżo zainsta lowa 
nych la ta rn iach  p rzy bram ach k a ­
m ienic. W  zw iązku  z powyższym,

nie ty lk o  p rzy jezd n i lecz i  rdzenn i 
w arszaw iacy n ie  mogą zorien tow ać 
się i  odpowiedzieć na pytan ie , gdzie 
leży A l. W yzwolenia, choć na u licę  
o ta k im  b rzm ien iu  k ie ro w a n i są in  
teresanci „ poszuku jący M in is te r­
s twa S praw ied liw ośc i, C e n tra li H an 
d low e j P rzem ysłu Energetycznego i  
innych  in s ty tu c ji m a jących swe sie 
dziby p rzy  te j u licy . Chcąc un iknąć 
p rzykrych , a zby t często zachodzą­
cych nieporozum ień, należy ja k  na j 
prędzej dokonać zm ian tab liczek i  
la ta rń  p rzy  te j a r te r ii.  (R.K.)

rządzić szkód W arszaw ie i  is to tn ie  
sprężysta organizacja S traży szyb­
ko dawała sobie radę w  walce z 
ogniem  do czasu 1 w rześnia 1939 r. 
Następne dn i i noce postaw iły  wszy 
s tk ich  strażaków  na nogi. Rycerze 
spod znaku Sw. F lo ria n a  w a lczy li 
z Szalejącym ogniem  bez c h w ili 
w y tchn ie n ia  naw et w tedy, gdy 
ilość pożarów  przewyższała ilość 
posiadanych wozów  i d rużyn  ra to w  
niczych. N aw et w tedy, gdy zabra­
k ło  w  sieci w odociągow ej wody.

Po k a p itu la c ji, w  „uzn an iu “  za 
bohaterską w a lkę  z ogniem, N iem ­
cy dokona li licznych  aresztowań 
w śród załog i W arszaw skie j S traży 
O gn iow ej, w ysy ła ją c  do obozów 7 
oficerów , 25 podoficerów , 58 szere­
gow ych i  13 rezerw istów . Z  te j licz 
by  n ik t  n ie  po w ró c ił do k ra ju , 
gdyż wszyscy zg inę li w  n iem ieckich  
katow niach.

Przed wybuchem  powstan ia, ści­
śle 27. 1 28 lipca  1944 r., N iem cy 
ew aku ow a li z W arszawy w ra z  ze 
sprzętem  całą obsługę S traży Og­
n iow e j. Część strażaków  zdoła ła u - 
k ry ć  się i  następnie w  czasie w a lk  
u licznych  ch lubn ie  zapisać się w  
dzie jach a k c ji bo jow ej. E w akuow a­
n i na odcinek W arszawa — Często­
chowa —  Łódź zdo ła li uciec z trans 
p o rtu  i, ja k  w iadom o, zaledw ie 
dwóch (w  tym  jeden Volksdeutsch) 
dosta li się poza granice Polski. Z 
tego okresu na liśc ie  b. p ra cow n i­
k ó w  S traży O gn iow ej f ig u ru je  118 
nazw isk ośób uw ażanych za zagi­
n ionych, k tó rzy  prawdopodobnie 
zosta li w ym o rdow an i przez N iem ­
ców.

R eaktyw izac ja  W arszaw skie j S tra  
ży pod k ie ro w n ic tw e m  kp t. M a r­
kow skiego i  por. Szatkowskiego, 
zaczyna się z c h w ilą  w yzw olen ia  
P rag i. Z  b ra ku  sprzętu do licznych 
pożarów, w zn iecanych pociskam i 
w ysy ła n ym i przez N iem ców  zza W i 
sły, strażacy doc ie ra li do ognia na 
piechotę, w ioząc węże gum owe i  
wodę na dw uko łow ych  wózkach 
ręcznych. O trzym ane w  k w ie tn iu  
1945 r. 2 F o rdy  przerob iono na „w o  
zy bo jow e“  i  te czas dłuższy zastę­
pow a ły  sprzęt zm otoryzow any. O -

Warszawiacy chcq się uczyć
W ydzia ł O św ia ty  i  K u ltu ry  Doro 

s łych Zarządu m. W arszawy oraz 
T U R  zorgan izow ały na te ren ie  na­
szego m iasta sieć szkół specja lnych. 
Są to przede w szystk im  szkoły po­
wszechne dla  dorosłych i  d la  m ło ­
dzieży, k tó ra  przekroczyła  w ie k  
szko lny (14 la t), g im nazja i  licea 
dla  dorosłych (powyżej 18 ro k u  ży­
cia) oraz u n iw e rsy te ty  powsze­
chne dla  tych  wszystk ich , k tó ­
rzy  po ukończeniu - szkoły powszech 
ne j pragną pogłębić swą wiedzę.

W ro k u  1945 powstało p ie rw ­
szych 38 szkół w yże j w ym ien ionych  
typów . L iczba ta w  osta tn im  re ku  
wzrosła do 43. S k łada ją  się na n ią

m ie jsk ie  szkoły powszechne d la  do­
ros łych (30), m ie jsk ie , średnie szko 
ły  ogólnokształcące (7), szko ły  śred 
n ie  ogólnokształcące d la  dorosłych 
prowadzone przez T U R  (3) oraz U n i 
w e rsy te t Powszechny TU R  (3). Do 
szkół tych  uczęszcza p ra w ie  8 tysię  
cy słuchaczów. Ponad czte ry  i  pó ł 
tysiąca słuchaczów —  to  mężczyźni. 
N a jw iększe nasilen ie  słuchaczów 
'jest w  szkołach powszechnych, bo 
ponad po łow a w szystk ich  uczniów . 
Do szkół średnich, ogólnokształcą­
cych uczęszcza ponad 3000 osób. 
W arszaw iacy chcą się uczyć i  odro 
b ić w o jenne zaległości.

Nie mają pieniędzy-znalazły wyjście
W P rudn ikach , w  w o jew ództw ie  

ś ląsko-dąbrow skim . Żeńska Szkoła 
Gospodarstwa W ie jskiego pod ję ła  
p iękną  in ic ja ty w ę  p rzy jśc ia  z  porno 
cą zru jnow ane j s to licy . N ie  mogąc 
osobiście wziąć udz ia łu  w  usuw aniu  
gruzów  i  w  ten sposób przyczyn ić  
*ię  do przyspieszenia odbudowy

W arszawy, uczennice tego L iceum , 
w raz z gronem  nauczycie lskim , u - 
da ły  się do p racy  do sąsiedniego ma 
ją tk u  państwowego Ł ą k i i  zarob io­
ne p ien iądze w  postaci całodziennej 
d n ió w k i 10.000 zł. przeznaczyły na 
pomoc w  odbudow ie sto licy.

becnie W arszawska S traż Ognio­
w a posiada 10 wozów, w  te j liczb ie  
2 Mercedesy przedw ojenne odnale­
zione w  Chorzow ie i  w  Łodzi. Z 
do tac ji PZUW  i M in . A d m in is tra c ji 
P ub licznej zakupiono 3 dalsze sa­
m ochody —  podwozia typu  Ford, 
k tó re  zostaną w kró tce  skarosowa- 
ne na wozy bojowe. Poza ty m  po­
siadam y 7 m otopom p przenośnych 
i  2 autopom py. Jednostk i w o jskow e 
z Kołobrzega o fia ro w a ły  nam  nad­
to  jedną drabinę mechaniczną i  mo 
topompę z m otorem  Diesla. Do koń 
ca ub. r. zorganizowano 2 oddzia­
ły  S traży O gniow ej na P olne j i  na 
M arc inkow skiego. W lu ty m  br. u - 
ruchom iony zostanie posterunek na 
Pelcow iźnie, a potem  —  posterunki 
na Chłodnej, na G rochów ie, Saskiej 
Kępie i  na Czerniakow ie.

Obsada S traży liczy  310 osób, w  
te j liczb ie  14 o fice rów , 70 po do fi­
cerów i  8 urzędn ików  cyw ilnych . 
L iczba ta n ie  jes t wystarczająca. 
50 proc. tych p racow n ików  ma za 
sobą już  po 30 i  w ięcej la t  p racy 
i  w in n a  być od dawna przeniesiona 
na em eryturę.

O bck b raku  dobrego wyposaże­
n ia  Straż Pożarna boleśnie odczu­
w a b ra k  ekw ipunku , szczególnie ko 
żuszków, dobrego obuw ia  i  brezen­
tow ych ub rań  ochronnych.

W  r. ub. zanotowano 347 w y ja ­
zdów. W  te j liczb ie  by ło  25 poża­
ró w  dużych, 35 średnich i  255 m a­
łych  oraz ty lk o  5 a la rm ów  fa łszy­
w ych. Do ka ta s tro f i  w ypadków
w zyw ano S traż 27 razy__Nadto
Straż O gniowa oddała duże usług i 
W arszawie, b iorąc udz ia ł w  akc ji 
w yburzan ia  spalonych i  grożących 
zawaleniem  dom ów w  śródmieściu.

A b y  w arszaw iacy m og li spać spo 
k o jn ie  i  m ieć zaufanie do swej s tra  
ży ogniow ej, należy je j p rzy jść z 
pomocą i  w szystk ie  odczuwane bra 
k i usunąć. W p rzec iw nym  bow iem  
razie nasza Straż n ie  będzie w  sta 
n ie  podołać ciążącym  na n ie j obo 
w iązkom  i  z tego powodu w yn ikn ą ć  
mogą niepowetowane s tra ty  i  szko 
dy.

KeR

Mamy już 5 aptek lezpieczaSni Społecznej
Na Ż o libo rzu  p rzy  u l. M ic k ie w i-  j n a fto lu  i  o le jów . Jednak w  obecnym 

cza 25 w czo ra j została o tw a rta  p ią ta  ro ku  sy tuac ja  pod ty m  względem

Oslnlnls nowość! »Książki«
Ju liusz Fucz ik : Reportaż spod 

szubienicy, str. 112, zł 180 (przekład 
z czeskiego H. G ruszczyńskie j-D ubo 
wej). A u te n tyczny  pa m ię tn ik  p isa­
ny w  w ięz ien iu  na P ankracu przez 
dza łacza czeskiego, zam ordowane­
go przez Gestapo w  1943 r. w  B er 
lin ie . P am ię tn ik  u ra tow any przez 
dozorcę w ięz ien ia  og łosiła po w o j­
nie żona skazańca.

Hanna M ortkow icz  - O lczakowa: 
Ozień K ry s i, str. 16, z ł 80. W ie r­
szowane opow iadanie d la  dzieci z 
rysunkam i au to rk i.

J u lia n  U rsyn N iem cew icz: Śpie­
wy histeryczne, Str. 124, z ł 130. B i 
o !' >eka P isarzy, P o lsk ich  i  Obcych 
Ni 27. O pracow ał Z dzis ław  L ibe ra .

K azim ierz N iem sk i: Teoria  i  tech 
u lka  księgowości przedsiębiorstw , 
s tr 412, zł 900. S tud ium  p ió ra  ce­
nionego znawcy fo rm a ln e j ekono­
m ik i orzedsieb iorstw  zalecone

przez U n iw e rsy te t Łódzk i. T ra k tu ­
je  w  sposób wszechstronny i  no ­
woczesny o całokształcie zagadnień 
teore tycznych i  p rak tycznych  w  
te j dziedzinie. Potrzebne przede 
w szystk im  słuchaczom szkół w y ż ­
szych, k ie ro w n ik o m  przedsięb iorstw  
przem ysłow ych, hand low ych  i  ban 
kow ych  oraz księgowym .

C yp rian  N o rw id : Poezje w y b ra ­
ne, str. 144, zł 150. B ib lio te ka  P i­
sarzy P o lsk ich  i  Obcych n r  28. 
O pracował M ieczysław  Jastrun.

Ś ląsk i  Pomorze w  dz ie jop isa r­
s tw ie  po lsk im  w ie kó w  średnich, 
str. 74, z ł 100. B ib lio te ka  P isarzy 
P o lsk ich  i  Obcych. N r  26. O praco­
w a ł A leksander G ieysztor.

B e rna rd  Zab łock i: V irusy , str. 
112, z ł 100. O zarazkach n iew idz ia l 
nych pod z w yk łym  m ikroskopem . 
B ib lio te ka  P opu la rno -N aukow a N r 
13.

apteka Ubezpieczaln i Społecznej 
Dotąd w  W arszaw ie is tn ia ły  4 apte­
k i  Ubezpieczaln i (Radzym ińska 
109, Jag ie llońska 34, Solec 93, M a­
riańska  1) oraz pod W arszaw ą: w  
O tw ocku, Jeziorn ie, P ruszkow ie i  
W ołom in ie .

Z  now e j ap tek i, k tó ra  m ieści się 
w  gm achu ZU S-u, korzystać będzie 
około 30 tys ięcy ubezpieczonych. Lo 
k a l został ca łkow ic ie  odrem ontow a 
ny. Z  powodu rozbudow y Ż o libo ­
rza Ubezpieczaln ia Społeczna w  
przyszłości ma zam iar o tw orzyć 
am bu la to rium  i  aptekę na B ie la ­
nach. Z  ap tek i te j będą korzystać 
rów nież m ie jscowości podw arszaw­
skie: Ł o m ia nk i, W awrzyszew, M a - 
rym on t. W  przyszłości będzie ró w ­
n ież o tw a rta  apteka w e W łochach i  
p rzy  u l. Sękocińskie j. P ro je k tu je  
się budowę aptek i  am bu la to riów  
na W o li i  na M okotow ie.

A p teka  p rzy  u l. M ick iew icza  25 
n ie  jes t dostatecznie wyposażona w  
le k i z  powodu ogólnego ich  b raku . • 
Odczuwa się przede w szystk im  b ra k  
pe rhyd ro lu , salolu, tan a lb iny , benzo

Recital Raula Koczalskiego
2 4  b .  m .  w  l a m i e

W  d n iu  24 b.m. (sobota) odbędzie 
się w  sa li „Rom a“  o godz. 18.45 re 
c ita l fo rtep ian ow y  znakom itego a r­
tys ty  Raula Koczalskiego. W  progra  
m ie : Szopen, Bach, M ozart, Schu­
bert, Schumann, Koczalski.

C a łko w ity  dochód z koncertu  prze 
znaczony na PCK.

je s t lepsza, n iż  w  poprzednich la ­
tach. P rzed rok iem  np. n ie  by ło  re ­
zorcyny i  tym olu . Obecnie te środ­
k i lecznicze są w  dostatecznej i lo ­
ści.

Jak  z tego w idać, Ubezpieczalnia 
Społeczna stara się w  m ia rę  swych 
m ożliw ości ja k  na jba rdz ie j p rz y ­
czynić się do u ła tw ie n ia  leczn ic tw a 
ubezpieczonych. B. K .

Zlikwidować!
0  kobietach pisano ju ż  niesłycha.* 

nie w ie le . Czasem pochlebnie, cza* 
sem kry tyczn ie . Raz tak, raz  ino* 
czej, zależnie od okoliczności. Na 
jedno przecież zgadzają się wszy­
scy: że kob ie ta przem ądrzała i  pe ł­
na poczuci O; w łasne j w artośc i jest 
plagą, z k tó rą  m ało co można po- 
róicnać. Osoba tego typu  zam iast 
zajm ować się kuchnią, dziećm i i  
p ra k ty k a m i re l ig i jn y m i rozrabia  
k u ltu ra ln ie , społecznie, o rgan izacy j­
n ie  i  zawodowo, rob iąc w szystk im  
złą  krew , w yw o łu ją c  zgorszenie i  
niesmak.

N ie m a po co ukryw ać, iż społe­
czeństwo nasze nie  życzy sobie ko­
b ie t z wyższym  w ykszta łcen iem  i  t  
odrazą pa trzy  na s tud en tk i w  czap 
kach akadem ickich przew idu jąc, że 
za parę la t rozpoczną one swą ha­
ła ś liw ą  działalność na ty m  czy in ­
nym  polu.

N ieste ty  ja k  dotąd n ik t  n ie  śm iał 
w ystąp ić  śm iało p rzeciw  kobietom  
s tud iu jącym  na wyższych uczel­
niach, wszyscy ob aw ia li się bowiem  
pro testów  organ izac ji kobiecych. Do 
p ie ro  wczorajszy K u r ie r  Codzienny 
przyn iós ł wreszcie wiadomość, k tó ra  
nape łn ia  nas optym izm em  i  w ia rą  
w  przyszłość. Oto W ydzia ł Finanso 
w y  Zarządu M ie jskiego nie  zawahał 
się w b rew  obow iązu jącym  przep i­
som wezwać m ieszkanki Dom u A ka  
demiczek do opłacenia poda tku  lo ­
kalowego. N ie  pom ogły żadne od­
w o łan ia  i  in te rw enc je  M in . O św ia­
ty . W ydz ia ł F inansow y grozi komor. 
n ik lem , stojąc tw a rdo  na stanow i­
sku, że stypendia wypłacane akade 
m iczkom  muszą być system atycznie  
przelewane do kas m agistrackich .

1 słusznie. To może położyć w re s t 
cie kres bezsensownym asp iracjom  
różnych egzaltowanych panienek  ł  
skierować je na jedyn ie  słuszną dro  
gę dzia ła lności gastronom icznej.

Ś m ia ły  i  m ąd ry  k ro k  W ydzia łu  
Finansowego pozwala spodziewać 
się dalszych jeszcze bardzie j t r a f ­
nych i  śm ia łych posunięć.

M E G A N

W  Teggfrzs P o ls k im
Od 22 b. m. T ea tr P o lsk i znowu 

grać będzie „C yda“ . Sztuka ta 
w ystaw iana będzie parę razy w  ty­
godniu wśród zmiennego repertua­
ru.

Dziś -  Wieczór poezji
Włodzimierza Majakowskiego
D n ia  21 stycznia 1948 r . w  lo k a lu  

K lu b u  M łodych  A rty s tó w  i  NaukoW  
ców, W -w a K ró lew ska  13 odbędzie 
się W ieczór Poezji W łodzim ierza 
M ajakow skiego. F ragm enty Poema­
tu  p.t. „W łodz im ie rz  I l j ic z  L e n in “  

recytow ać będzie J. Szcaublewski.

ÈŒzis w  s t o l i c y
O d c z y t y

O godz. 18.30 w  lo k a lu  S. A . R. P.-u 
(u l. M łodzieży Jug os łow iańsk ie j 1) od­
czy t ilu s tro w a n y  obrazam i św ie tln ym i 
inż. F e liksa  K anc le rza  p t. „O  Zam ku 
K ró le w sk im  w W arszaw ie “ .

W y s t n w y
Muzeum N arodow e: W ystaw a  dz ie l 

sz tu k i ś redniow iecznej (zb io ry  stale) 
oraz s ta ła  ga le ria^ m a la rs tw a  obcego.

SAR P (u l. M łodzieży Ju g os łow iańsk ie j 
1) W ystaw a  G ra f ik i P o lsk ie j Zw. Zaw. 
P o lsk ich  A rty s tó w  P las tyków .

T e n l f y
T E A T R  P O LS K I (K a ra s ia  2): o godz. 

18 „P a n  in sp e k to r p rzyszed ł“ . -
T E A T R  R O ZM AITO ŚC I (M arsza łkow ­

ska 8): o godz. 19 „Ż abu s ia “ .
T E A T R  „P L A C Ó W K A ”  (K ró le w ska  13) 

o godz. 18.15 „B u rz a “ .
T E A T R  M A Ł Y  (M arsza łkow ska  81): f  

o godz. 19-ej „Ż o łn ie rz  i  b o ha te r“ .
T E A T R  PO W SZECHNY (Zam ojskiego 

20): o 19 „Ś w ierszcz za kom inem “ .
T E A T R  NOWY (P uław ska 39): codzien- 

nie o godz. 18.30 w niedż. i św ięta o godz. 
i 15 1 18.30 kom edia Gogola „R e w izo r .
. T E A T R  J A S K Ó Ł K A  (M arszałkow ska

Oiudowa specjalnego dworca
dla ruchu podmiejskiego w Warszawie

W zw iązku z m ającym  nastąpić 
w  ro k u  1949 oddaniem  do uży tku  
l in i i  średnicowej, D yrekc ja  Odbu­
dow y W arszawskiego Węzła K o le ­
jowego p ro je k tu je  w  r . b. zapo­
czątkowanie prac p rzy  budow ie 
prow izorycznego Dw orca W arszawa 
G łówna, specja lnie d la  ruchu  pod­
m iejskiego.

Oddanie go do uży tku  nastąpi 
równocześnie £ o tw a rc iem  l in i i  
ś red n icow e !

59) nieczynny.
T E A T R  M IN IA T U R Y  fM » rszn łknw 9ka

69): o godz. 19 ..Mąż i  żona" F re d ry .
C O M O E D IA  (Szwedzka 2): o godz. 19-ej 

„M adam e B u t te r f ly “ .
G U L IW E R  (K ró le w ska  13): obw llow o 

n ieczynny.
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (K a ro  

wa 51): o godz. 12-ej „D o k tó r  D o iit t le
i jego  zw ie rzę ta “ .

T E A T R  „W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I* '
(Zygm untow ska  8 ) :. „J a k  ale tw orzy  
rząd“ , po c i. godz. 17 1 19-ta.

Y M C A  (K o n o p n ick ie j 6): o gods. 19-ej 
„D u b y  sm alone“ .

fC i  n  n
P A L L A D IU M  (Z ło ta  T/9): „S ym fo n ia  

P as to ra lna “ , pocz. 13, 15. 17, 19 1 21.
P O LO N IA  (M arsza łkow ska 56): „P rz y ­

s ięga" pocz. 15, 17, 19 1 2L 
s t y l o w y  (M arsza łkow ska U J): .P e ­

p ita  Junenez“ , pocz. 13, 15, 17, 19 1 21.
A K I IJALNOSCt (M arszałkow ska 112)1 

o godz. 11-ej „N o w y  p rog ra m  a tku a l*
pości".

A T L A N T IC  (C hm ielna 33): „Z n a k  Zot -  
r y “ , pocz. 13, 15, 17, 19 i  21.

SYR E N A  11’ raga, In ż y n ie rs k a  2)1 
„P rzys ię g a “ . i -

TĘ C ZA  (Suzina 4): „Jasne  Ł a n y “ ,

fK A  D I O
W  d n iu  22 bm. (czw artek)

6.00 S ygna ł czasu, „K ie d y  ra nne “ . 6.15 
W iad . po r. 7.00 D z ienn ik  po rann y . 7.20 
L e kc ja  je żyka  rosy jsk iego . 8.35 „M u z . 
p o p u la rn a “  g ra  O rk ie s tra  Dęta. 10-40 
A ud. M in . O św ia ty . 12.03 W iadom ości po 
łudn iow e . 12.20 „Z  m ik ro fone m  po k r a ju “  
reportaż . 12.330 Muz. ludow a. 13.15 „P rz #  
g ląd  k u ltu ra ln y  W ybrzeża“ . 16.00 Dz. 
po po łud n iow y. 16.12 Tu m ów i W ybrzeże. 
16.55 „Z  życ ia  wyższych ucze ln i“  „P o l i-  
tech n ika  Łódzka“ . 17.00 Muz. d la  w szy­
s tk ich  W yk . O rk ie s tra  M a ła P. R. 18.00 
R. U. L . „W io s k a  P asta lozz i‘ego w  T ro - 
gen“  odczyt W ery  R apaport. 18.45 „W ie ­
czór l i te ra c k i J a s tru n a “ . 19.00 „Z  zaga­
dn ień  O. M. Z. Z. na Ś ląsku. 19.10 A ud. 
d la  w o jska . 19.40 „M e lo d ie  św ia ta “ . 20.00 
Dz. W ieczorny. 21.00 „Z w yc ię s tw o  Soku- 
m atesa“  s łuchow isko. 21.45 „M uz . ra ­
dziecka“ . 22.05 Muz. taneczna, pod d y r . 
J . C ajm era. 23.00 O sta tn ie  w iadom ości. 
23.20 V I I  aud. z c y k lu  „M uz . daw na“  •  
p ły t .  24 00 H ym n.

W A R S Z A W A  I I
16.00 Dz. po po łud n iow y. 16.45 „J a k  s ! f  

uczyć“  odczyt p ro f. d r. W . W itw ic k ie - 
go. 16.55 I V  aud. z c y k lu  „K o m p o z y to f 
tyg o d n ia “  F ranciszek S chubert. 17.45 
P opu la rne  u tw o ry  skrzypcow e. 18.00 D o- 
n iz e t t i:  „D o n  Pasąuale“  — opera kora l* 
czna w  3-ch aktach. 20.00 Dz. wieczorny«; 
20 40 M uz. taneczną z p ły t .

PRO G NO ZA POGODY 
PO CHM URNO

W  dalszym  ciągu w  ca łym  k ra ju  
pochm urno z opadam i deszczu lu b  
śniegu. W  czasie dn ia  loka lne prze­
jaśn ien ia  od zachodu k ra ju  l  m ie j­
scam i mgła.
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milionów na inwestycje sportowe
Rozwój sportu w nowej

w ,Z  rozw ojem  sportu  w  Jugosła w i i w a rto  zapoznać się choćby ze 
3 en * •  na podobne> j aIt w  Polsce, ciężkie w a ru n k i w  pracy powo- 
^  ne3, a także ze względu na naw iązan ie  ścisłych kon tak tów  «porto- 
konf pols!so"^uSosłow iańskich. Oto szereg w iadom ości podanych na 
Wan- Cn-Cji pras°w e j przez G eneral nego Sekretarza K om ite tu  W ycho- 

ma Fizycznego Jugos ław ii —  M i rosława Kreacica.

Jugosławii
dow. m ia ł czas 20:08,5 m in., a Cerer 
na 200 m. st. klas. — 2:46,2 m in.

S trzelcy na m istrz, św iata w  
Sztokholm ie zdobyli siódme m ie j­
sce w  ogólnej k la s y fik a c ji, a in d y ­
w idua ln ie  trzech zaw odników  zdo-

Zadaniem w f  i  sportu  w  Jugosła 
11 jest podobnie ja k  u nas wycho 

r i? ” 16 ludz i s ilnych, zdrowych i 
olnych do pracy przy odbudowie 
az obronie k ra ju . W  konsekwen­

cji1. teS° założenia sport jugoslow iań 
_ cechuje z jedne j strony maso- 

0Sc> 2 d ru g ie j — sta ły  rozw ój i 
sj raz lepsze w y n ik i techniczne o- 
j â ®ane w  poszczególnych jego dzia

g, ^ ai l ePSzym dowodem, ja k  t ro -  
r? h 6 °P leku je  się jugos łow iańsk i 
n ludow y w ychow aniem  fizycz- 

./m i  sportem, jest umieszczenie 
u iy 900 m ilio n ó w  d ina rów  na in -  

otf-i Ĉ e sPortowe, przew idziane w  
&°inym  p ięc io le tn im  p lan ie  odbu- 

Wy k ra ju . Za w yże j podaną kw o 
^  zostanie w ybudow any stadion o- 

Pli s^ l  w  Belgradzie na 8 tys. 
w: ,zow’ a w  całej Jugos ław ii 13 
j, ^ . zych stad ionów lekkoa tle tycz- 
to r P i ars^ icb ’ h u c z n e  lodow iska, 
Waf • °*arsk le> o tw a rte  i  k ry te  p ly -  
st, nie> bale sportowe, sale g im na- 
styczne itp .
¿6^ i 6 0£1 rzeczy będzie tu  dodać, 

. w  tym  samym okresie młodzież 
tu i Spor^pw cy samodzielnie przygo- 

ją sobie 2 tys. terenów  do up ra - 
3 t^ la le k k o a tle ty k i i  p i łk i nożnej, 
do w' ° oisk bo s ia tkó w k i i  1 tys. 
sprz ?szyk°w k i, a państwowe fa b ry k i 

sportowego podniosą swą 
p rodukcję 7 -k r0tnie.

« A  A R EN IE  W EW NĘTRZNEJ

SDortiP° Pul.a rn ' ei szym£ zawodami 
sowę i yrn'  w  Jugos ław ii są m a­
nę cor 16§i- na Przeła-i> organizowa 

ocznie w  pierwszych dniach
do B e te r! ,Sztafety z całego k ra ju  

s_ aau w  dn iu urodzin  m ar-

wiosny,
3̂o Belg-
szalka Tite Z  an 
'"'iosennych W r‘ 1946 w bie§ach 
fcze s in ik - Wzięło udział 300 tys.
b 'egaczy 7 t ó r ,  W SZtt feCir  ?° tyS‘12 , K t°rzy  przebieg li łącznie
W T  w  1947 r . by ło  500 tys.
tys S iników biegu n a prze ła j i  105 
t, ' , biegaczy w  sztafecie, k tó rzy

otbyli 35 tys' km’¿ ^ b o k  wyżej w ym ienionych zawo- 
Ws^ • P^P u la iny (zwłaszcza na 
^ b iest rów nież tzw . w ie lobó j lu -  
sieWy' na którego program  składają 
Ein- kon^u renc je  lekkoatletyczne i  

nastyka. W r. ub. w  w ie lobo ju  
■Wic udzia ł 384 drużyny

^ is k ie  i  364 robotnicze. 
Ju , a j;Viększ^ im prezą sportową w  
- _ a w ii jes t „D zień Sportowca“

22start .fzer,wca każdego roku, kiedy 
u.lą niemal wszyscy czynni za- 

t9l- lcy w całym kraju. W ramach 
W RUr°czys êi imprezy odbywa się 
t alf a* 2ie Związkowy Zlot ’Spor 
]epsy Jn§osławii, gdzie 15 tys. naj- 
'k'odvyCb sP°rtowców rozgrywa za- 
W .We WSzystkich uprawianych 

aju konkurencjach.
_ zdobytej sprawności fi- 

cu “ Jest wprowadzona w koń- 
Zafn*0 . 4946 Oznaka sportowa, w  
s2e-"eniacb swych podobna do na- 
2n3ir'PoZedw°^ennei Państwowej Od 
47 Sportowej (POS). Obecnie już 
W ó yt , ° bywatelł reP ub lik  jugosło- 
tei zdobyło różne kategorie
s rp h „ naki młodych, brązowe, 

N e’ ztote).
tMadt d.Uzą uwaSć zasługuje wpro- 
tyycl 6 u'6 w4 5 sportu w młodzieżo- 
V  n~, hufcach pracy zatrudnionych 
koipi dowie kraju. Przy budowie 
S ara'Weg° sz âku młodzieżowego 
5500 JeW° —Szamac np. rozegrano 
9l0n zawodów lekkoatletycznych, 
toru Spotkab siatkówki, a wzdłuż 
ktń™ Wybu(3°wano około 119 obie- 

?Port°wych.
ARENIE m ie d z y n a r o d o -

Na - WEJ2dob zak°ńczenie podamy krótko
g6ir.ycze Jugosłowian w poszcze- 
aż ych działach sportu. W 1947 r.
skioh ° zawodników jugosłowiań­
s c y  Wzięło udział w 73 międzyna- 

t ] 7 ch spotkaniach.
' iC° a^ ec* csiagnęli w ub. r. naj 

b0 w ® rezultaty, ustanawiając 26 
¿Użv °  rekordów państwowych, 
cięgli^ sukcesem było także zwy- 
Bej„Wo drużyny lekkoatletycznej 
tvidn ri|C*U nad Praga Czeską. Indy- 
Stef aInie. najlepsze wyniki zdobyli: 
S2 k  *°w ic w biegu 3 km. z prze- 
ti-rg.- 9:26,6 min. i zajmując
„jju ’e miejsce w biegu na przełaj 
b lło p '" 114“ w Paryżu; Gubian w 

gi® ~~ 56,24 m.; Zerial w dysku 
Rfi jr, ’10 m. i Fujacic w oszczepie — 

' m.; a wśród kobiet Radosląvic

w  k u l i — 12,38 m. i  K o le v in  w  sko­
k u  w  da l — 5,45 m.

P iłka rze  obok norm alnych rozgry 
wek ligow ych, rozegra li na jw ięce j 
spotkań m iędzynarodow ych i w ie l 
k i tu rn ie j o puchar marsz. T ito , w 
k tó ry m  wzięło udzia ł 340 drużyn. 
W  1947 r.. puchar zdobył „P a rty ­
zant“  (Belgrad). N a jw iększym  suk 
cesem m iędzynarodow ym  w  te j ga- j 
łęzi sportu  było  zdobycie przez d ru  j 
żynę Jugos ław ii 1 m iejsca w  Buda­
peszcie, na tu rn ie ju  p iłk a rs k im  
Z w iązków  Zawodowych K o le jarzy.

P ływ acy na m istrz. Europy M o­
naco zdobyli dwa trzecie miejsca, 
jedno p iąte i jedno szóste. S tipe tic  : 
(17-letn i zaw odnik) na 1500 m. s t . '

by ło  złote medale.
Tenis iści doszli do f in a łu  s tre fy  

europejskie j pucharu  Davisa po po 
konan iu  Ir la n d ii,  B e lg ii i  A f r y k i Po 
łu dn iow e j. W fina le  p rzegra li je d ­
nak z Czechosłowacją.

Narciarze odbudow ali ju ż  n a j­
większą skocznię św iata w  P lanicy, 
na k tó re j s ta rto w a li ju ż  po w o jn ie  
zawodnicy szwajcarscy, uzyskując 
skoki ponad 100 m. Skoczek jugosło 
w iańsk i F inzgar uzyskał nowy re ­
ko rd  te j skoczni — 109 m. W r. b. 
Jugosław ia urządza w ie lk ie  m iędzy 
narodowe zawody narc iarsk ie , na 
k tó re  bardzo serdecznie zaprasza 
zaw odników  po lskich ze S tan is ła­
wem  M arusarzem  na czele.

(M W )

laida eygraaycfa 52 Eder ii
4 -ty dzień ciqqrvsrt;a i-e j kiasy

W ygrana 200.000 zł padła na N r 
N r  55746 (w S ko lim ow ie !

W ygrane po 100.000 z! na N r N r
9830 29151 42295 43786 64.46.

W ygrane po 50.000 zł na N r N r 
5494 16269 21088 39938 45621 58613 
58661.

W ygrane po 20.000 z? na N r N r 
2019 7757 8397 11770 14771 17756
19628 20140 22458 22720 31310 31388
34592 35600 37954 39288 43255 44792
51929 58556 69304 70054.

W ygrane po 10.090 zł na N r N r
1697 2068 2387 2976 5398 6911 7263 
8024 10470 10549 11006 13711 15276 
15694 17145 19978 21658 21672 27963 
30551 37515 37633 38191 39505 39585 
41939 48371 49503 <*qror 52882 '54953 
55491 55642 55734 57228 57326 62391 
66948 68404 69429 69506 69841 71580 
72744 74350 75180 75938 76541 79930

W ygrane po 4.000 z ł na N r N r 
1316 990 2452 630 684 704 3589 640 
677 4067 601 827 6433 692 8104 747 
959 9095 571 10239 712 11193 346 490 
534 676 13286 663 860 14117 408 490 
611 789 824 936 15359 368 390 17892 
18fl04 062 177 188 791 993 19378 448 
564 582 931 20037 91179 323 484 22056 
083 973 23004 070 307 396 552 654 717 
802 24040 577 764 25005 465 712 804 
989 26070 576 27272 645 671 783 28139 
483 29248 30549 31221 223 808 32173 
503 586 597 33183 286 994 34220 855 
35140 324 516 713 36214 235 628 980 
37239 763 807 38701 39000 181 574
40835 898 41155 367 42213 43239 275 
429 563 44010 380 394 716 45130 311 
512 782 46408 47190 193 534 48259
573. 848 887 49131 166 592 780 846 
51063 361 600 52150 53494 764 55367 
373 56273 901 57090 646 812 58154
548 59130 317 60105 205 735 61094
433 730 62003 323 569 60 63183 369 
40" 533 65332 384 888 66047 072 234 
413 666 836 67135 149 457 463 473

68371 672 6P134 70770 990 71409 453 
859 72021 458 73023 051 069 0 "72
74"05 ” 3 7FOO" — • ' 623 77360
630 756 951 78625 989.
Dalszy ciąg wygranych po 1.800 zł 

z 2-go dn ia ciągnienia 
8151 71 212 57 386 544 898

80U2 18 63 65 189 257 380 81 513 618 
785 905 62.

10083 112 44 64 337 681 833 943
11019 183 269 433 56 513 54 78 93
675 86 728 34 967 93 12047 378 80 500 
658 63 85 741 853 911 13058 120 48 
72 436 42 69 89 537 88 616 74 774 818 
69 85 105 25 36 85 206 371 415 62
504 643 712 29 896 15146 205 26 51 
391 458 9 606 796 820 32 960 8 16191
274 83 355 596 661 736 839 907 17074 
104 67 260 304 8 24 485 76 518 60 754 
96 807 18041 64 96 94r' 66 316 97 538 
85 652 68 94 720 811 34 60 82 940 43
58 19082 144 68 227 53 308 403 560 
687 740 93 891.

20069 213 306 87 414 78 512 60
641 88 95 707 822 980 21131 64 96 282 
363 94 599 646 810 961 89 22037 42 
148 237 58 99 418 56 83 90 565 06 611 
87 748 866 919 20 23086 108 23 83 285 
455 80 616 37 99 774 83 851 923 24181 
07 236 89 729 897 939 25069 227 88
353 91 461 504 663 786 93 817 B26 86 
26072 87 119 74 290 344 09 404 38 82 
553 630 815 76 27007 179 202 07 35 6
59 308 631 821 66 82 960 28006 59
275 315 66 601 06 52 742 74 872 29108 
83 322 435 71 598 609 30 736 57 894 
921 44.

30012 52 116 285 339 94 420 58 68 
94 554 621 89 743 82 893 938 31392 
455 87 572 89 658 737 41 891 958 99 
32053 55 199 227 50 385 96 407 43 80 
564 727 84 826 75 33028 57 130 47 70 
475 941 34001 20 92 181 242 372 453 
552 626 90 785 861 950 35048 211 20 
451 65 78 564 683 97 745 815 25 91
36364 427 684 707 41 94 925 62 74
37162 250 372 510 26 91 691 856 86 
931 38284 324 50 457 73 80 634 795

ZJEDNO CZENIE ENER G ETYCZNE O KRĘG U D O LN O Ś LĄ S K IE G O  
w  Je len ie j Górze, u l. Bogusławskiego 2

ogłasza

n is o s ir a n i ic z o f f lY
na dokończenie montażu nastaw n i d la  rozdzie ln i napow ie trzne j 

w  Bolesławcu.
P ro je k t w raz z rysun kam i jest do obejrzenia w  w ydz ia le  rozdz ie ln i 

Z.E.O.D.Ś. w  Je len ie j Górze, u l. K raw iecka  5, gdzie o fe renci o trzy ­
m ają nadto bliższe in fo rm ac je  techniczne.

O fe rty  muszą zaw ierać dok ładny te rm in  w ykonan ia  rob o ty  oraz 
cenę obejm ującą wszelkie związane z tą robotą koszty.

O fe rty  w  bezfirm ow ych , przepisowo zalakowanych kopertach z na­
pisem: „O fe rta  na nastawnie dla Bolesławca“  należy składać w  poko ju  
n r  24 Z.E.O.D.Ś w  Jelen ie j Górze do dn ia 27 stycznia 1948 r. do g. 12

K om isy jne  o tw arc ie  i  rozpatrzenie o fe rt nastąpi w  ty m  te rm in ie  
w  gabinecie dyrek to ra  technicznego Z.E.O.D.Ś.

Zjednoczenie zastrzega sobie praw o dowolnego w yb o ru  oferenta, 
zm niejszenia lu b  zwiększenia zakresu robo ty , je j ew. podzia łu  m iędzy 
k ilk u  o fe ren tów  oraz un ieważnienie prze ta rgu bez podania przyczyny 
I bez ponoszenia ja k ie jk o lw ie k  odpowiedzialności za sk u tk i w y n ik łe  
d la  oferentów . K r  245-1

P R Z E T A R G
D yrekc ja  Lasów  P aństwow ych w  L u b lin ie  ogłasza prze ta rg  n ie­

ograniczony na budowę l in i i  te le fon iczne j w zd łuż istniejącego to ru  ko ­
le jk i leśnej L ip a  — Lążek, dług. 20 km . S łupy dostarczy dyrekcja , 
resztę —  przedsiębiorca. T e rm in  rozpoczęcia robó t 23 lu tego b. r., 
ukończenie —  30 m arca b. r.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach w raz z kw ite m  na wpłacone 
w adium  do kasy d y re k c ji w  wysokości 1®/* od sum y o ferow anej na­
leży składać w  d y re k c ji do godziny 12-ej dn ia  7 lutego, po czym 
zaraz nastąpi o tw arc ie  o fert.

P odk ładk i o fertowe, i in fo rm a c ji udzie li b iu ro  techniczne dy re kc ji 
Okopowa 13. zam iejscowym  listow nie.

D yre k to r:
K r  230-0 (—) Inż. St. Jenke

W ych o w a n ie  fizyczne  i  sport
M ECZ P O LS K A  —  CSR 

W  G IM N A S TY C E  O D W O ŁA N Y
Zapow iedziany na 25 b. m. m ię ­

dzypaństw ow y mecz gim nastyczny 
Polska —  Czechosłowacja w  W ar­
szawie został odwołany ze względu 
na to, że P o lsk i Zw iązek G im na­
styczny nie  z a ła tw ił jeszcze fo r­
m alności, zw iązanych z przystąp ie­
n iem  P o lsk i do M iędzynarodowego 
Z w iązku  Gimnastycznego.

Á K C H A C K I —  K L IM E C K I 
W A LC Z Ą  JESZCZE R A Z

W  rozpisanym  przez Zarząd PZB 
re ferendum  w  sprąw ie in te rp re ta ­
c ji pa rag ra fu  38 Reg. Sport. PZB, 
na 2.869 upraw n ionych  2.116 gło­
sów (z 9 okręgów) padło za in te r­
pre tac ją  wydaną przez W ydzia ł 
Sportow y PZB, głosów przeciwnych 
by ło  744 (z 3 okręgów).

W zw iązku z powyżej podanym 
w yn ik ie m  referendum  Zarząd PZB 
rozpa trzy ł ponownie odwołanie Gro 
chowa i postanow ił częściowo u - 
chy lić  decyzję W ydzia łu  Sportowe­
go zarządzając pow tórne spotkanie 
A rchack i — K lim e c k i w  dn iu  25 
b. m. na zowodach Łódź — Wai'~ 
szawa w  Łodzi. W ydzia ł Spraw 
Sędziowskich w yznaczył następu­
jącą K om is ję  Sędziowską: w  r in g u
— Snowacki (Gdańsk), a na p u nk­
ty  Łaukedrey (Szcz.), Kugacz (Pom.) 
i  M a rko w sk i (Si.).

Poza tym  Zarząd PZB podał 
obow iązujący ju ż  kom entarz § 38 
R egu lam inu Sportowego PZB w /g  
w y n ik ó w  referendum .

Sprawa znalazła wreszcie rozw ią ­
zanie, k tó re  ostatecznie nie ma n ic  
wspólnego z rozp isanym  re fe ren­
dum  i  decyzję tę m og ły  naczelne 
w ładze pięściarskie powziąć bez 
zaciągania, w iadom ej z góry, op in ii 
okręgów.

Zarząd PZB pow in ien być kon ­
sekw entny w  w yko nyw a n iu  swoich 
decyzji, je ś li okręg i w ypow iedz ia ły  
się za in te rp re tac ją  5 38 w /g  de­
cyz ji W ydz ia łu  Sportowego, to 
mecz G rochów  — W arta  pow in ien  
być zw e ry fikow a ny  na 8:3. Jeśli 
ta k  n ie  jest, t. zn. decj’zja W ydzia­
łu  Sportowego nie by ła  słuszna i  
Zarząd PZB uważa za Celowe, 
w b re w  głosom 9-eiu okręgów, za­
rządzić pow tórną w a lkę  A rchack i
— K lim eck i.

Dobrze, że ten ca ły skandal fo r -  
m a lno -pap ie row y znajdzie sporto­
w e rozw iązanie na rin gu , ale' ro la  
jaką  odegra li tu  różn i „działacze“  
poznańscy i Zarząd P ZB  nie jest- 
zbyt piękna.

Już dzisia j można przepowiedzieć 
zakończenie sporu W arta  —  G ro­
chów. K lim eck iego  po uczciw ym  i 
specja lnym  przygotow aniu  stać na 
pokonanie A rchackiego w  Łodzi, 
rezu lta tem  czego będzie rewanżo­
w y  mecz drużyny  w arszaw skie j i

poznańskie j w  Poznaniu. Tam  zw y 
cięstwo m usi przypaść W arcie  i  
jesteśm y ju ż  gdzie potrzeba, t. zn. 
razem z W artą  w  fin a le  drużyno­
w ych  m is trzos tw  P o lsk i w  boksie.

To napewno nie ma n ic  w spó l­
nego z zasadą „ fa ir  p lay “  (uczciwej 
g ry) w  sporcie i  n ie  przyn iesie  za­
szczytu „dzia łaczom  spo rtow ym “  
W arty.

P Ó ŁF IN A ŁO W E  R O Z G R Y W K I 
O M ISTR ZO STW O  P O LS K I 

W  S IATC E
Wydz. G. i D. PZPR u s ta lił ju ż

g rupy  pó łfina łow e  rozg ryw ek o m i­
strzostwo P o lsk i w  siatkówce d ru ­
żyn m ęskich i  żeńskich.

S ia tków ka męska: G rupa p ie rw ­
sza —  L u b lin , gdzie spotkają się 
AZS L u b lin , AZS W arszawa, „V i­
k to r ia “  Częstochowa, „R adom iak", 
„C oncord ia“  P io trkó w , „O lsza“  K ra  
ków  i  m is trz  Śląska.

G rupa druga, ro z g ry w k i odbędą 
się we W rocław iu , p rzy  udzia le na­
stępujących zespołów, AZS W roc­
ław , „Z jednoczen i“  Bydgoszcz, „O - 
s trov ia “  z O strowa W ie lkopo lsk ie­
go, Y M C A  Gdańsk, SKS Warsza­
wa, AZS G liw ice  oraz m is trzow ie  
Łodzi i  B ielska.

S ia tka rk i walczyć będą: I  grupa 
w  Częstochowie: CKS Częstochowa, 
SKS Warszawa, „C hem ia“  G liw ice , 
„Społem “  W rocław  oraz m is trzow ­
skie zespoły B ie lska, Śląska i  K ra ­
kowa.

I I  grupa w a lczy w  Radom iu: AZS 
Warszawa, „L u b lin ia n k a “ , „Rado­
m ia k “ , K K S  Łódź, „P om orzan in“ , 
K K S  Poznań i H K S  Sopot.

W  K IL K U  W IER SZAC H
A us tra lijczycy  nam yśla ją  się. A u ­

s tra li js k i zw iązek ten isow y postano 
w i ł sprawę przystąp ien ia  do roz­
g ryw ek pucharow ych odłożyć do 
walnego rocznego zebrania, k tó re  
odbędzie się 27 bm.

Reprezentacja K anady wygrywa 
w A n g lii. K anady jska  reprezentacja 
hokejowa, k tó ra  grać będzie na Ig ­
rzyskach Z im ow ych  w  St. M oritz , 
pokonała tu  wczora j dobrą ligow ą 
angielską drużynę B rig h ton  Tigors 
7:6,

A ng licy  w  Budapeszcie? W ęgier­
ski zw iązek p i łk i  nożnej ogłosił, że 
jeszcze nie  jest pew nym  p rzy jązd  
na W ęgry dwóch angie lskich d ru ­
żyn, a m ianow ic ie : A rsenału i  
B u rn le y 'u , za is tn ia ły  bow iem  tru d ­
ności z praw em  przekazania p ie­
niędzy do A n g lii.

Czesi i A us tria cy  chcą grać także 
z A ng lika m i. W zw iązku z p ro je k ­
tow anym  w yjazdem  A rsenału i 
B u rn le y 'u  na W ęgry do obu k lu ­
bów angie lskich zw ró c iły  się zw ią­
zk i p iłk a rs k ie  A u s tr ii i  Czechosło­
w a c ji, p roponując im  rozegranie 
po drodze meczów w  W iedniu, P ra ­
dze i  B ra tys ław ie .

Przetarg nieograniczony
Zakłady E lektryczne Pomorza w  Bydgoszczy «1. E m ila  W a rm iń ­

skiego 8 ogłaszają prze ta rg  n ieograniczony na następujące rob o ty  przy  
rozbudow ie k o tło w n i E le k tro w n i w  Bydgoszczy:'

a) m ontaż ko tła  f irm y  L . C. S te in m iille r sekcyjnego-ekranowanego, 
Rok budow y 1943. Ciśnienie robocze 32 atm. W ydajność pa ry  
20/25 t/godz. Pow. ogrzewalna 320 m 2 z przegrzewaczem pa ry  
podgrzewaczem w ody żebrow ym  i  wężowym  oraz m ontaż k o -

' m ina  i  w e n ty la to ra  w yciągu;

b) obm urowanie ko tła  wym ienionego cegłą ogn io trw a łą  i  cegłą 
zw yk łą , w ykonan ie  stropu wiszącego nad rusztem  i  nad ko tłem  
w y m ia ry  ko tła : wysokość 10200, długość 9800 szerokość 5650.

P rzeta rg  odbędzie się dn ia  18 lu te g o  1948 r . o godzinie 12-ej 
w  C e n tra li Z.E.P. w  Bydgoszczy ul. E m ila  W arm ińskiego 8 pokój 
N r  26. —

O fe rty  w  zalakowanych kopertach należy^ składać oddzie ln ie na 
rob o ty  w ym ien ione pod „a “  i  „b “  pod powyższym adresem do godziny 
12 dn ia 18 lu tego 1948 r. w  Z.E.P. w  Bydgoszczy u l. E m ila  W arm iń ­
skiego 8 pokó j N r  2.

W a ru n k i p rze ta rgu i- po dk ładk i o fe rtow e można otrzym ać za op ła­
tą  od dn ia 5.I I .  do dn ia  10.11.1948 r . w  poko ju  N r  2.

W adium  w  wysokości 1% sum y oferow anej należy w p łac ić  dp N a­
rodowego B anku Polskiego, O ddział w  Bydgoszczy na kon to  żyrowe 
Zjednoczenia Energetycznego O kręgu Pom orskiego —  Zak łady E lek­
tryczne Pomorza. Dowód w p ła ty  należy dołączyć do o fe rty .

Z.E.P. .zastrzega sobie praw o w yb o ru  oferenta bez względu na w y ­
sokość sum y oferow anej, podzia ł rob ó t m iędzy k i lk u  oferentów  oraz 
unieważnienie przetargu bez podania przyczyny. K r  244-0

~  Przetarg na samociiidy
L ik w id a to r Państw. W arszt. Samochodowych w  Je len ie j Górze, po­

daje do publiczne j w iadom ości, że w  d n iu  4 lu tego odbędzie się w  Je­
len ie j Górze p rzy  u l. M ostow ej n r  2 o godz. 9 -e j p rze targ na 87 w ra ­
k ó w  samochodowych i  54 szt. w ra kó w  m otocyklow ych.

R e flek tanc i mogą oglądać samochody i  m otocykle  przeznaczone 
do przetargu od dn ia 20 stycznia do 1 lu tego  w łącznie w  godz. 9— 14.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi dn ia  4 lu tego o godz. 9-e j. O fe rty  m ają 
być w  kopertach zalakowanych z napisem : „p rze ta rg  na samochody“ .

Kr 251-1
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Poszukujemy

specjalisty doradcy
dla usprawnienia przebiegu materiałowego przez fabryki
Kandydaci, tylko z dużą praktyką organizacyjną masomej produkcji, 
zgłoszą się piśmiennie z podaniem kmalifikacji i opisu dokonanych prac do

Dyrekcji Zjednoczenia Przem. Taboru i Sprzętu Kolejowego
H .  C e g i e l s k i  S p .  A k c .

Kr 25o-o pod tymczasowym Zarządem Państwowym P o z n a ń ,  ul. Daszyńskiego Hr. 136

Duża Fabryka Włókiennicza
poszukuje kandpdatóiu 
n a  s t a n  o m i s k a

1) Dyrektora Technicznego
2 ) Inżyniera Ruchu 218-0

O ferty s k ł a d a ć  dla 
L.H.B. Łódź, Piotrkowska 7<i-księg.

p ł ó r i / o
242-1 PRZEŚCIERADŁO WE 

oraz KRAWIECKIE (klejonka) 
aoBgukmnne «uraz nu eksnorl
Oferto z próbkami upras/.a: Firma
terns Balighus, Aarhus, Denmark — DANIA

Czytajcie I
Tygodn ik ilustrow any

p o da je  na jśw ieższe w iadom ośc i spo rtow e  
in fo rm u je  gdzie  i jak m ożna przy jem n ie

spędzić wczasy
Żądać uj kioskach gazetoujuch

ZAKŁADY STARACHOWICKIE

p o s z u k u j ą :

inżynierów, techników, konstruktorów, kal­
kulatorów, księgowych »r»* w y k w a l i f i k o ­
wanych rzemieś ln ików ¡ *  tokarzy, 

f rezerów,  sz l i f ie rzy  itp.
0o nowohudujących się fabryk SAMOCHODÓW, HAMULCÓW f NARZĘDZI

mieszkania służbotue
zostaną przydzielone

>39 0 ----- --- -----

Wnioski o przyjęcie, prosimy składać pisemnie do

Wyaz.ału Personalnego ZAKŁADÓW STARACHOWICKICH

D la  a m a t o r ó w  K A W Y  I  H E R B A T Y

REPREZENTACYJNY SKLEP
PAŃSTWOWEGO PRZEMYŚLU SPOŻYWCZEGO

WARSZAWA, KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 16/18

z a w ia d a m ia  s w o ją  K L IE N T E L Ę  że  
P O S I A D A  S T U L E  MA  S K Ł A D Z I E :

KAWĘ ZIARNISTA w najlepszym gatunku
WŁASNA PALARNI A  K A W Y

247 I HERBATĘ urysokiej jakości 
Przy sklepie BAR K A WOWY

Poważna Instytucja Handlowa
poszukwęjią™

2-ch księgowych -  bilansistów
ze znajomością jednolitego planu kont i księgowości przebitkowej
Zgłoszenia pisemne z podaniem dokładnego życiorysu składać do PAP 
ul. Młodz. Jugosłowiańskiej N r 11 pod N r 18 Kr 242-1

PAŃSTWOWA FABRYKA Nr 1 w RADOMIU
POSZUKUJE:

1) O P O N Y  425/450/475
2} P IŁKI TARCZOWE FREZARSKIE 0  120/200 mm 
3.1 KAMIENIE „ IN D IA ”
4) PROSZEK KARBORtINDOWY Nr 60
5) D I A M E N T Y  do róinnania tarcz szlifierskich
6) UCHWYTY WIERTARSKIE TRÓJSZCZĘKOWE 
71 K A M I E N I E  do zdzierania tarcz szlifierskich
8) T A R C Z E  o utiązaniu kauczukomym (qr. 0,5/1,5)
9) PASTA USZCZELNIAIACA „H E H M ETY K "

240-0 10} PIŁY MASZYNOWE d o  cięcia metali

Państwowa fabryka Nr 1 w Radomiu
P
O
s
z
u
K
U
s J
E

techników-konstruktorów
oraz uiykuialifi kowanych

frezerów, tokarzy i ślusarzy
do robót precyzyjnych

W arunki płacy medług umouiy zbioromej dła PrzemyJu MetaTouiego

Zgłoszenia należy kierować piśmiennie wraz 
z życiorysami ze szczególnym uwzględnieniem 

235-0 prac poprzednich do W YDZIAŁU PERSONALN.

T E C H N IK A  M A S ZY N O W E G O
Na STANOWISKO KIEROWNIKA Wydziału 
Technicznego (odp. za park maszynowy)

przpimą natychmiast

państawe Zakłady Przemysłu Konfekcyjnego
m S Z C Z E C I N I E  ul. Jagiellońska Nr 21/22

Mieszkanie zapeumione. 248-1 W arunki uiedług umouiy

P ó s z u l i «  Je
samodzielnego technika hudowlanego

Do Biura B u d o m l a n e g o  naszych Zakładom
Zgłoszenia osobiste mzględnie pisemnie kieromać

Zjednoczenie Przemysłu Taboru I Sprzętu Kolejowego 
H. C E G I E L S K I  Sp. Akc.
pod tymczasowym Zarządem Państwowym 249-1

W Y D Z IA Ł PERSONALNY, POZNAN Ul. DASZYŃSKIEGO N r 180

Cenne dokument?
na Dolnym  Śląska

Na D o lnym  Śląsku odnaleziono 
cenne dokum enty.

W śród dokum entów  zna jdu ją  sM 
m. in. k ro n ika  Zgorzelca od roku 
1311 do 1653.

Cenne dokum enty przekazane zo­
s ta ły  B ib lio tece U n iw e rsy teck ie j W* 
W rocław iu .

S kładki
na ubezpieczenia rodzinne

nie obc:aża ą zarobków
Wysokość sk ła dk i na Fundus* 

Z as iłków  Rodzinnych została usta­
lona rozporządzeniem Rady M in i­
s trów  na 10 proc. zarobków  pra­
cowniczych, stanow iących podsta­
wę w y m ia ru  składek w  ubezpie­
czeniu na wypadek choroby i  m a­
cierzyństwa.

Jak  w szystkie inne sk ła dk i w  u- 
bezpieczeniach społecznych jest po­
k ryw a na  w  całości przez praco­
d a w c ę — nie obciąża zatem zarob­
ków  lu dz i pracy.

Cenn k maksymalny
dla osiną

krawieckich i szewskich
W przyszłym  tygodn iu  m in is te r 

P rzem ysłu i  H and lu  podpisze zarzą 
dzenie o usta lan iu  cen m aksym al­
nych dla usług kraw ieck ich . Za­
raz po tym  B iu ro  K o n tro li Cen 
przystąp i do rea liza c ji tego zarzą­
dzenia.

Przedsiębiorstw a k raw ieck ie  zo­
staną podzielone na 3 kategorie  za 
sadnicze i jedną kategorię specal- 
ną, do k tó re j zaliczone będą WSZY 
stk ie  luksusowe zakłady k ra w ie c ­
kie.

N a jda le j za 3—4 tygodnie ukaż* 
się kom p le tny cennik na roboty 
kraw ieck ie . Będzie on ważny aż do 
odwołania.

Cenn ik dla szewców w ydany bą 
dzie rów n ież na jpraw dopodobn ie i 
w  styczniu.

OGŁOSZENIA DROBNE
H A N D L O W E

Maszyny, Narzędzia, S iln ik i w  du­
żym wyborze poleca Zjednoczenie 
M echan ików  „O gn iw o “ , Warszawa, 
M arszałkowska 17, W rocław , Sta­
lina  10. 6247-0

50 ton świeżego siana sprzeda Pań­
stwowa Fabryka  K o tłó w  i  Maszyb 
w  T o run iu  ul. G rudziądzka 79.

K r  246-0

R ZECZPOSPOLITA
1

d z i e n n i k  g o s p o d a r c z y

A D R E S Y :
A d m in is tra c ja  g łów na : W arszawa, nL 
Daszyńskiego 16, te l 871-12. B iu ro  
Ogłoszeń: Daszyńskiego 16, te l. 857-93 
1-887-708. O ddzia ły  w k ra ju :  Ś l ą s k :  
B ytom . Stelmacha 16, te l. 531-93, 50 79 
— Katow ice, 8 M a ja 12. te l. 309-74 — 
W rocław , K rupn icza  13, te l. 68 — Łódź 
P io trkow ska  96. Redakcja 261-58, 
A d m in is tra c ja  te ł. 123-33, — W y - 
b r z e ż e :  G dyn ia , M śc iw o ja  9, teł, 
222-07. -  Sopot, PI. A rm ii Czerwonej 
74, te l. 513-67. -  Szczecin, PI Hołdu 
P ruskiego 8. — B y  d g o s z o z. M- 
Foclva 6. — K r  a k ó w. W ielopo le  1« 
teł 545-60. — L  n b 1 i n, 8 M a ja  4, 
teł. 25 88. — P o z n a ń ,  M arsz. Fo­

cha 14. te l. 62-31.
W A R U N K I P R E N U M E R A TY  

Miesięcznie pocztą 120 — zł. z odbio­
rem na m iejscu 100 — zł. Zam ówienia 
p rz y jm u ją  D z ia ł P renum era ty  u l.  Da 
szyńskiego 16 i oddz ia ły . W płacać na 
konto PKO I  4692 .Rzeczpospolita * 
Dz. Gosp.‘ ‘ , zaznaczając na odwrocie 
b lank ie tu  dokładny^ adres. W ysy łkę  
rozpoczyna sie z dniem 1-go lu b  16-go 
każdego m iesiąca. P renum era ta  za­
gran iczna w ynosi m iesięcznie 100 — 

zł. p lus 80 z ł. koszta p rzesy łk i.
C E N N IK  OGŁOSZEŃ 

D robne: 30 z ł. za w yraz, poszuk iw a­
nie p racy 15 zł. za w yraz, m in im um  
10 słów, m asiranm  40. T łu s ty  dra»  
100% drożej. Og-Iosz. w ym ia row e : (za 
1 mm szer. I  szp a lty ): za tekstem 
do 70 mm zł. 60; 71—120 mm z ł. 807 
121—200 mm. zł. 100; 201—300 mm *<• 
130: ponad 300 mm zl. 180; tekstowe 
do 70 mm zl. 100; 71-120 mm. zł. 140: 
121—200 mm. z ł. 175; £01 -300 mm. « •  
225; ponad 300 mm z? 300 m iejsce za­
strzeżone 50% droże j; nekro log1 
do 70 mm. z ł. 60; 71—120 mm. zł. 7»! 
121—200 mm. z ł. 120; 201—300 mm zł- 
150; ponad 300 mm. z l. 200. B ilanse 
i u k ład  tab e la ryczn y  o 100% drożej- 
W numerach n iedzie lnych  i  św iątecz­
nych 30% d o p ła ty . Za te rm inow y 
d ru k  ogłoszeń a d m in is tra c ja  n ie od­
pow iada Należność za ogłoszenia na­
leży k ie row ać przez P .K.O . na kon to 
N r. 1-717 — D zia ł Ogłoszeń

O G ŁO SZEN IA  P R Z Y JM U JĄ : 
B iu ro  Ogłoszeń „C zy te ln ik **  — Cen­
tra la  w W arszaw ie, u ł. Daszyńskiego 
16, I  p „  te l. 857-93 1 887-08, oddzia ły 
m ie jsk ie : M arsza łkow ska 3/5, Poznań­
ska 38, Praga u l Targow a 67 (księ­
ga rn ia  Jeżewskiego) K s ięgarn ię  ..Czy 
te ln ik “ , ul. Nowy Ś w ia t 47. u l. M ar­
szałkowska 62. ni. Puław ska 49. k s i i '  
g a rn ia  „W o lno ść“  u l. M arszałkowska 
95; w K r ą j n :  w szystk ie  oddzia ły 

„C z y te ln ik a “  i  B iu ra  Ogłoszeń.
„C z y te ln ik "  D ru ka rn ia  n r  2 ^

B-45091


